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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	A	więc	to	pani	jest	tym	wstydliwym	słodkim	sekretem	Lean-
dra.
Marnie	odwróciła	wzrok	od	drzwi,	na	które	pa trzyła,	oczeku-

jąc	przybycia	Leandra.	Z	bezgra nicznym	zdumieniem	spojrza ła
na	człowieka,	który	usiadł	obok	niej	na	ba rowym	stoł ku.	Z	po-
czątku	myśla ła,	że	go	źle	zrozumia ła.
–	Słucham	pana?
Niezna jomy	z	uśmiechem	wycią gnął	rękę	na	powita nie.
–	Proszę	wyba czyć	mój	żart.	Fergus	Leary,	główny	księgowy

w	Vialli	Enterta inment.	Wszystkich	w	firmie	cieka wi,	dla czego
Leandro	 trzyma	 swoją	 dziewczynę	 w	 ukryciu.	 Usłyszeliśmy
o	pani	istnieniu,	dopiero	kiedy	ka zał	swojej	asystentce	za dzwo-
nić	do	pani	i	za wia domić	o	przyjęciu.
Marnie	usiłowa ła	ukryć,	 jak	wielką	przykrość	jej	spra wił.	Od

sa mego	początku	poczuła	do	Fergusa	antypa tię,	ale	przywoła ła
na	twarz	uprzejmy	uśmiech.	Przynajmniej	ją	za gadnął	w	przeci-
wieństwie	 do	 innych	 podwładnych	 Leandra.	 Była	 skrępowa na
już	od	momentu	 sa motnego	przybycia	do	 restaura cji.	Za cieka -
wione	spojrzenia	gości	jeszcze	pogorszyły	jej	na strój.
Wyglą da ło	na	to,	że	wszyscy	tak	jak	ona	czeka li	na	Leandra.

Spóźniał	się	już	piętna ście	minut.	Próbowa ła	do	niego	dzwonić,
ale	wciąż	nie	odbierał	telefonu,	jak	zwykle.	W	cią gu	minionych
dwóch	 tygodni	 rozma wia ła	 z	 nim	 za ledwie	 dwa	 razy	 podczas
jego	służbowej	podróży	do	Nowego	Jorku.
–	Leandro	nie	znosi	na trętnych	fotoreporterów,	dla tego	uni ka -

my	popularnych	loka li	–	wyja śniła.
Ostatnio	za częła	się	za sta na wiać,	dla czego	Leandro	nie	za bie-

ra	 jej	 na	 imprezy	 ta kie	 jak	ostatnia	 słynna	premiera,	w	której
uczestniczył	przed	tygodniem.
–	 Idę	 tam	 tylko	dla tego,	 że	 to	 świetna	oka zja	do	na wią za nia

kontaktów	 i	 ubicia	 in teresów	 –	 wyja śnił	 krótko,	 gdy	 po	 raz



pierwszy	w	cza sie	trwa nia	ich	związku	spyta ła,	dla czego	jej	nie
za prosił.	–	Nudziła byś	się.	Nie	znasz	tam	nikogo.	Za biorę	cię	na
kola cję	po	powrocie	z	Nowego	Jorku	–	dodał	na	pocieszenie,	wi-
dząc	 za wiedzoną	 minę	 Marnie.	 –	 Albo	 pojedziemy	 gdzieś	 na
cały	 weekend,	 tylko	 wybierz	 miejsce.	 Może	 do	 Pra gi?	 Często
mówiłaś,	że	chcia ła byś	ją	zwiedzić.
Uniknął	dalszej	dyskusji,	 za biera jąc	 ją	do	 łóżka.	Gdy	 za snął,

uświa domiła	 sobie,	 że	 celowo	odwrócił	 jej	 uwa gę	 od	 śliskiego
tema tu	obietnicą	wycieczki	 i	późniejszymi	pieszczota mi,	który-
mi	 jak	za wsze	 ją	uszczęśliwił	mimo	niekonwencjonalnego	cha -
rakteru	ich	związku.
Najważniejsze	jednak,	że	wysłuchał	jej	nieśmia łych	na rzekań

i	 speł nił	 jej	 życzenie,	 za biera jąc	 ją	na	bankiet	dla	 za łogi	Vialli
Enterta inment	z	oka zji	ukończenia	realiza cji	ostatniego	projek-
tu	 renowa cji	 teatru.	 Przypuszcza ła,	 że	 decyzję	 o	 za proszeniu
podjął	w	 ostatniej	 chwili,	 bo	 za miast	 osobiście	 ją	 za wia domić,
zlecił	to	asystentce.
Uszczęśliwiona	 pierwszym	 wspólnym	 publicznym	 poja wie-

niem	w	towa rzystwie	Leandra,	Marnie	posta nowiła	spra wić	so-
bie	kreację	na	Bond	Street,	żeby	wywrzeć	odpowiednie	wra że-
nie.	Jednak	za kupy	nie	spra wiły	jej	przyjemności,	nie	tylko	z	po-
wodu	 za wrotnych	 cen,	 które	mocno	 nadszarpnęły	 jej	 skromny
budżet.	 Przypomnia ły	 jej	 upoka rza ją ce	 oskarżenie	 o	 kra dzież
z	domu	towa rowego	w	wieku	osiemna stu	lat.
Gdyby	uważniej	spojrza ła	w	lustro,	za miast	w	pośpiechu	koń-

czyć	przymierza nie,	żeby	 jak	najprędzej	wyjść	ze	sklepu,	pew-
nie	 spostrzegła by,	 że	 czarna	 aksa mitna	 sukienka	 zbyt	 mocno
przylega	do	 figury,	nieco	peł niejszej	 ostatnio,	 odkąd	przybra ła
na	wa dze.	Liczyła	na	to,	że	sznur	pereł	na	szyi	odwróci	uwa gę
od	zbyt	głębokiego	dekoltu.
Po	przybyciu	do	restaura cji	za uwa żyła,	że	wszystkie	pra cow-

nice	 La endra	mają	 znacznie	 szczuplejsze	 sylwetki	 i	wyglą da ją
o	wiele	bardziej	elegancko	od	niej.	Za wstydziło	ją	to	spostrzeże-
nie.	Gdy	pozna ła	Leandra	w	cockta il	ba rze,	w	którym	pra cowa -
ła,	 inna	 kelnerka	 powiedzia ła	 jej,	 że	 ma	 reputa cję	 playboya,
uwodzą cego	piękne	modelki	 i	aktorki.	Marnie	od	początku	nie
rozumia ła,	 co	widzi	w	 jej	 ra czej	 przeciętnej	 urodzie	 i	 figurze,



skoro	może	zdobyć	każdą	słynną	piękność.
Ja kieś	 poruszenie	 przy	 drzwiach	 wyrwa ło	 ją	 z	 niewesołych

rozwa żań.	Nieba wem	spostrzegła	w	nich	smukłą	barczystą	syl-
wetkę.	Leandro	wyglą dał	jak	z	żurna la.	Nic	nie	wska zywa ło	na
to,	że	niespeł na	przed	godziną	ukończył	wielogodzinny	lot	pry-
watnym	odrzutowcem	i	że	kierowca	przywiózł	go	wprost	z	lotni-
ska	do	restaura cji.	Doskona le	skrojona	ma rynarka	podkreśla ła
szerokość	 ra mion,	 a	 spodnie	 –	 smukłość	 długich	nóg.	Złocista
cera	i	gęste	kaszta nowe	włosy	zdra dza ły	włoskie	pochodzenie,
choć	mówił	z	lekkim	amerykańskim	akcentem.
Brukowce	na zywa ły	go	włoskim	playboyem,	podczas	gdy	po-

ważniejsze	 ga zety	 donosiły	 o	 jego	 spekta kularnych	 sukcesach
ekonomicznych.	 Zrobił	 błyska wiczną	 ka rierę.	 Vialli	 Enterta in-
ment	 sta nowiło	 tylko	 filię	wielkiej	 firmy	 deweloperskiej,	 Vialli
Holdings	z	Nowego	Jorku	–	jednego	z	czołowych	amerykańskich
przedsiębiorstw,	wartych	miliardy.	Posia dał	także	kilka	teatrów
na	West	 Endzie	 i	 odrestaurował	 wiele	 ważnych	 historycznych
za bytków	Londynu.
Ka mienne	 rysy	 Leandra	 nie	 wyra ża ły	 żadnych	 uczuć	 prócz

nieza chwia nej	pewności	siebie	i	pogardy	dla	głupców.	Jego	siła
i	cha ryzma	robiły	piorunują ce	wra żenie	na	Marnie.
Straszliwie	za	nim	 tęskniła.	Ledwie	odparła	pokusę,	by	pod-

biec	 i	za rzucić	mu	ręce	na	szyję,	ale	wiedzia ła,	że	nie	 lubi	pu-
blicznych	demonstra cji	uczuć.	Uświa domiła	sobie,	że	na wet	kie-
dy	pozosta wa li	sam	na	sam,	oka zywał	je	tylko	w	sypialni.
Zeszła	z	ba rowego	stoł ka,	przeczesa ła	ręką	długie	ja sne	wło-

sy	i	powita ła	go	uśmiechem.	Zgasł	jednak	na	jej	ustach,	gdy	wy-
czyta ła	w	jego	oczach	za skoczenie,	a	potem	iryta cję.	Znów	po-
wróciły	wątpliwości,	które	prześla dowa ły	ją	od	paru	dni.
Pięć	dni	temu	minął	rok,	odkąd	zosta li	parą,	lecz	Leandro	nie

złożył	jej	życzeń.	Gdy	za dzwonił	dzień	później	z	Nowego	Jorku,
nie	śmia ła	przypomnieć	mu	o	rocznicy.	Mia ła	cichą	na dzieję,	że
uczci	 ją	po	powrocie,	ale	nie	wyglą dał	na	ura dowa nego	jej	wi-
dokiem.	 Wytłuma czyła	 sobie,	 że	 to	 pewnie	 skutek	 zmęczenia
podróżą.	 Wola ła	 nie	 pa miętać	 o	 jego	 niewyczerpa nej	 energii.
Potra fił	kochać	się	z	nią	kilka krotnie	w	cią gu	nocy.	Nie	życzyła
sobie,	 żeby	 jej	 za niżone	 poczucie	 wła snej	 wartości,	 z	 powodu



porzucenia	w	dzieciństwie	przez	ojca,	zepsuło	ich	wza jemne	re-
la cje.
Serce	nieco	przyspieszyło	rytm,	gdy	sta nął	przed	nią.	Korzen-

ny	za pach	wody	po	goleniu	podrażnił	jej	zmysły	tak,	że	niemal
ją	 rozbroił.	 Mimo	 dziesięciocentymetrowych	 obca sów	musia ła
za drzeć	głowę,	żeby	spojrzeć	w	jego	chłodne	oczy.
–	Nie	spodziewa łem	się	tu	ciebie,	cara	–	za gadnął	za miast	po-

wita nia.
–	 Przecież	 mnie	 za prosiłeś…	 nieprawdaż?	 Twoja	 asystentka

za wia domiła	mnie	wczoraj	telefonicznie	o	przyjęciu.
–	Prawdę	mówiąc,	ka za łem	Julie	poinformować	cię,	że	przeło-

żono	 je	z	przyszłego	tygodnia	na	dzisiaj,	ponieważ	restaura cja
pomyliła	terminy.	Prowa dziłem	ważne	negocja cje	w	Nowym	Jor-
ku	i	dla tego	nie	mogłem	sam	cię	za wia domić,	że	wrócę	późno.
–	Rozumiem	–	wymamrota ła,	głęboko	upokorzona.
Leandro	kilkoma	słowa mi	sprowa dził	ją	na	ziemię.	Do	tej	pory

wciąż	szuka ła	dla	niego	uspra wiedliwień.	Tłuma czyła	sobie,	że
na wał	za jęć	nie	pozwa la	mu	spędzać	z	nią	więcej	cza su.	Usiło-
wa ła	 też	 zba ga telizować	 fakt,	 że	 za pomniał	 o	 rocznicy	 pozna -
nia.	Teraz	uświa domiła	sobie,	że	oszukiwa ła	samą	siebie.
Najchętniej	za pa dła by	się	pod	ziemię.	Chyba	nie	żą da ła	zbyt

wiele,	życząc	sobie	uczestnictwa	w	 jego	życiu	 towa rzyskim	po
roku	 zna jomości.	 Brak	 ja kiejkolwiek	 ozna ki	 czułości	 ze	 strony
Leandra	spra wił,	że	za częła	na ra stać	w	niej	złość.
–	Gdybym	nie	była	przekona na,	że	mnie	za pra szasz,	nie	przy-

szła bym	tutaj	–	odpowiedzia ła	pół głosem,	świa doma,	że	cała	za -
łoga	ich	obserwuje.	Choć	zwykle	unika ła	konfronta cji,	poniosły
ją	nerwy,	gdy	przypomnia ła	sobie	uwa gę	Fergusa.	Czy	wszyscy
obecni	traktowa li	ją	jak	wstydliwy	sekret	szefa?	Czy	sam	Lean-
dro	tak	ją	postrzegał?	–	Wstydzisz	się	mnie?	–	wypa liła	bez	za -
sta nowienia.
–	Nie	opowia daj	bzdur	–	odburknął	z	nieskrywa ną	niechęcią.
–	 Co	 mam	 myśleć,	 kiedy	 sta le	 unikasz	 poka zywa nia	 mnie

w	 towa rzystwie?	 –	 docieka ła	 podniesionym	 głosem	 mimo
ostrzegawczego	spojrzenia	Leandra.
Za skoczyło	ją,	że	wszczęła	kłótnię,	lecz	za ciśnięte	usta	Lean-

dra	jeszcze	bardziej	ją	rozdrażniły.



Na gle	 przypomnia ła	 sobie	 za rzuty	 matki	 pod	 adresem	 ojca.
Czyżby	 sta wa ła	 się	 taką	 samą	 niera cjonalną	 histeryczką	 jak
ona?	 Leandro	 za chował	 ka mienną	 twarz,	 ale	 na pięta	 posta wa
świadczyła	 o	 tym,	 że	 za szokował	 go	 jej	 atak.	 Gniewne	 błyski
w	 oczach	 nie	 pozosta wia ły	 wątpliwości,	 że	 go	 rozzłościła.	 Po
wielkiej	 ra dości	 z	 rzekomego	 za proszenia	 dozna ła	 gorzkiego
rozcza rowa nia.	Szlocha jąc,	minęła	go	i	ruszyła	ku	drzwiom.	Ze-
sztywnia ła,	kiedy	chwycił	ją	za	ra mię,	pyta jąc:
–	Dokąd	idziesz?
–	Skoro	wiem,	że	mnie	tu	nie	chcesz,	wychodzę.	Co	cię	obcho-

dzi,	dokąd?	Nic	dla	ciebie	nie	zna czę	–	doda ła	drżą cym	głosem.
Oswobodziła	ra mię	i	wyszła	tak	szybko,	 jak	pozwa la ły	wysokie
obca sy.	 Liczyła	 na	 to,	 że	 za	 nią	 pójdzie.	 Posmutnia ła	 jeszcze
bardziej,	kiedy	tego	nie	zrobił.

Leandro	 śledził	 ponętne	 kształ ty	 Marnie,	 gdy	 rozkołysa nym
krokiem	opuszcza ła	restaura cję.	Nie	spodziewał	się,	że	go	opu-
ści.	W	przeciwieństwie	do	jego	byłej	żony	nigdy	nie	robiła	scen.
Cenił	 sobie	 spokojne	 życie	 bez	 dra ma tów,	 ja kie	 przeżywał
w	mał żeństwie.	Lecz	musiał	przyznać,	że	Marnie	go	za intrygo-
wa ła,	 poka zując	 niespodziewa ną	 stronę	 swojego	 cha rakteru.
Przypomniawszy	sobie	jej	zbola łą	minę,	przeklął	swój	brak	tak-
tu.	Ale	za skoczyło	go	jej	poja wienie	się,	a	Leandro	nie	lubił	nie-
spodzia nek.
Będzie	 musiał	 udzielić	 Julie	 dokładniejszych	 instrukcji.	 Nie

winił	 jej	 jednak	 za	 pomył kę.	 Ponieważ	 za stępowa ła	 jego	 sta łą
asystentkę	Fionę,	przebywa ją cą	na	urlopie	ma cierzyńskim,	nie
mogła	wiedzieć,	 że	 nie	 łą czy	 obowiązków	 z	 przyjemnością	 ani
życia	towa rzyskiego	z	prywatnym.	Oczywiście	kochanka	na leża -
ła	 do	 tej	 ostatniej	 ka tegorii.	 Z	 początku	 podejrzewał,	 że	 jest
dziewicą,	ale	odrzucił	 to	podejrzenie	po	pierwszej	nocy	wypeł -
nionej	dziką	na miętnością.
Uświa domił	Marnie	w	momencie	 pozna nia,	 że	 interesuje	 go

wyłącznie	 romans	 bez	 zobowią zań.	 Jeden	 nieuda ny	 zwią zek
w	zupeł ności	mu	wystarczył.	Zdruzgota ny	po	mał żeńskiej	ka ta -
strofie	przysiągł	sobie,	że	nie	powtórzy	tego	błędu.
Jednak	ojciec	Leandra	sta le	go	na ga bywał.	W	trakcie	pobytu



w	Nowym	Jorku	podczas	kola cji	z	Silvestrem	Viallim	sta ruszek
na legał,	żeby	znów	się	ożenił	i,	co	najważniejsze,	spłodził	przy-
szłego	 spadkobiercę	 Vialli	 Holding.	 Leandro	 wcześnie	 zrozu-
miał,	że	ojca	nie	interesuje	nic	prócz	robienia	interesów.
–	Na stępnym	ra zem	zrób	test	na	usta lenie	ojcostwa	za raz	po

na rodzinach,	żeby	uniknąć	kolejnego	rozcza rowa nia	–	dora dził
prosto	z	mostu.
Lecz	Leandro	nie	za mierzał	ponownie	za kła dać	rodziny.	Zdra -

da	Nicole	 zra niła	 go	 zbyt	 głęboko.	Konfliktowy	 zwią zek	 rodzi-
ców,	za kończony	gorzkim	rozwodem,	gdy	miał	za ledwie	siedem
lat,	utwierdził	go	w	przekona niu,	że	 tylko	głupcy	ma rzą	o	sta -
łych	 związkach.	 Dla tego	 dziwiło	 go,	 że	 pozostał	 kochankiem
Marnie	przez	okrą gły	rok.
Nie	pojmował,	 jak	to	możliwe,	że	na dal	uczestniczyła	w	jego

życiu.	Nie	pla nował	 tego,	gdy	pod	wpływem	 impulsu	poprosił,
żeby	 się	 do	 niego	 przeniosła.	 Potrzebowa ła	 da chu	 nad	 głową.
Przypuszczał,	 że	 znudzi	go	po	kilku	 tygodniach,	 a	wtedy	 znaj-
dzie	jej	ja kieś	mieszka nie.	Za skoczyło	go,	że	przez	cały	rok	żad-
na	inna	kobieta	go	nie	za interesowa ła.
Kelner	za oferował	mu	szampa na	i	ka napki.	Wziął	z	tacy	kieli-

szek	i	upił	długi	łyk	na	uspokojenie.	W	Nowym	Jorku	pra cował
ponad	 siły,	 ale	 za wsze	 da wał	 z	 siebie	 wszystko.	 Był	 dumny
z	 Vialli	 Enterta inment.	 Zbudował	 firmę	 od	 zera,	 bez	 pomocy
ojca.	 Pra ca	 sta nowiła	 treść	 jego	 życia.	 Dzięki	 niej	 odzyskiwał
utra cone	poczucie,	że	jest	kowa lem	wła snego	losu.
Po	rozpa dzie	mał żeństwa	skupił	całą	energię	na	wypeł nia niu

obowiązków	rodzicielskich,	żeby	Henry	nie	ucierpiał	z	powodu
rozsta nia	 rodziców	 tak	 jak	 on	w	 dzieciństwie.	 Kiedy	 otrzymał
dowód,	że	nie	jest	jego	ojcem,	przeżył	ta kie	samo	za ła ma nie	jak
w	dzieciństwie.	Posta nowił	za mknąć	serce,	żeby	uniknąć	kolej-
nych	cierpień.
Silvestro	 przez	 całe	 życie	 stronił	 od	 za anga żowa nia	 emocjo-

nalnego.	 Leandro	 doszedł	 do	 wniosku,	 że	 pod	 tym	 jedynym
względem	warto	wziąć	 z	 niego	przykład.	Matka	 z	 kolei	wielo-
krotnie	za kochiwa ła	się	w	mężczyznach,	którzy	ła ma li	jej	serce,
ale	wła snego	syna,	jedynej	osoby,	która	ją	uwielbia ła,	nie	potra -
fiła	pokochać.



Leandro	 zwrócił	 myśli	 ku	 teraźniejszości	 i	 ku	 Marnie.	 Co
w	nią	wstą piło?	Ugodowa	z	na tury,	aż	do	tej	pory	bez	protestów
pozosta wa ła	w	 tle.	Nie	próbował	 jej	za trzymać,	żeby	nie	urzą -
dziła	kompromitują cej	sceny	przy	ca łej	za łodze.
Przypomniał	 sobie,	 że	 kiedy	 za dzwonił	 przed	dwoma	dnia mi

z	Nowego	Jorku,	robiła	wra żenie	dziwnie	za smuconej.	Niewiele
bra kowa ło,	żeby	za pytał,	co	ją	tra pi,	ale	w	porę	przypomniał	so-
bie,	że	lepiej	nie	wycią gać	kochanki	na	zwierzenia.
Doszedł	do	wniosku,	że	może	 to	 i	dobrze,	że	poka za ła	gwał -

towną	stronę	cha rakteru.	Jeżeli	za mierza ła	sta wiać	wyma ga nia,
to	znak,	że	najwyższy	czas	zna leźć	jej	na stępczynię.
Spostrzegł,	 że	 kilku	 podwładnych	 usiłuje	 zwrócić	 na	 siebie

jego	uwa gę.	Posta nowił	za pomnieć	o	Marnie	i	za cząć	się	ba wić.
Lecz	widok	łez	w	jej	oczach	obudził	wyrzuty	sumienia.	Nie	od-
powia dał	za	nią,	ale	spra wił	jej	przykrość.
Przypuszczał,	że	wróciła	 taksówką	do	 jego	domu	w	Chelsea,

ponieważ	nie	mia ła	dokąd	pójść.	Powiedzia ła	mu,	że	 jej	matka
umarła	kilka	miesięcy	wcześniej,	za nim	go	pozna ła,	a	pozosta li
krewni	mieszka li	w	Norfolk.
Dopił	szampa na	do	końca	i	za klął	pod	nosem.	Doświadczenie

na uczyło	go,	że	kobiety	przynoszą	 tylko	kłopoty.	Nie	rozumiał,
dla czego	 go	 zdziwiło,	 że	Marnie	 nie	 różni	 się	 od	 innych.	 Pod-
szedł	na	chwilę	do	swojego	za stępcy,	a	na stępnie	za dzwonił	po
kierowcę,	żeby	odwiózł	go	do	domu.

Marnie	wciąż	nie	mogła	uwierzyć,	że	tak	gwał townie	wypa dła
z	przyjęcia.	Choć	była	już	ósma	wieczorem	słońce	da lej	niemiło-
siernie	 pa liło.	 Upa ły	 trwa ły	 od	 tygodni.	 Londyn	 ledwie	 dyszał
w	 nietypowo	wysokich	 tempera turach.	 Obcisła	 sukienka	 przy-
lgnęła	do	spoconej	 skóry,	gdy	szła	do	przystanku	autobusowe-
go.
Leandro	 wyglą dał	 na	 za szokowa nego	 jej	 wybuchem.	 Nic

dziwnego,	 że	 nie	 wyszedł	 za	 nią,	 kiedy	 na pa dła	 na	 niego	 jak
ostatnia	jędza.	Jeszcze	więcej	łez	na płynęło	jej	do	oczu.
Co	się	z	nią	dzia ło	ostatnio?	Przecież	nigdy	nie	pła ka ła.
Na wet	kiedy	jej	brat,	Luke,	zginął	w	wypadku	na	motocyklu,

siłą	 woli	 stłumiła	 ból.	 Pewnie	 dla tego	 wciąż	 przeżywa ła	 jego



śmierć	po	pięciu	la tach.	Dora sta jąc	z	wiecznie	za ła ma ną	matką,
na uczyła	 się	 tłumić	 silne	 emocje.	 Bała	 się,	 że	 kiedy	 za cznie
opła kiwać	bra ta,	nigdy	nie	przesta nie.	Zresztą	musia ła	być	sil-
na	dla	drugiego,	dla	Jake’a	i	dla	matki,	którą	opiekowa ła	się	od
jedena stego	roku	życia,	kiedy	opuścił	ich	ojciec.
Sta nęła	na	przystanku	i	głęboko	westchnęła.	Rok	z	Leandrem

był	najszczęśliwszym	w	jej	życiu	od	wczesnego	dzieciństwa.	Na -
wet	kiedy	jeszcze	rodzina	pozosta wa ła	ra zem,	często	dochodzi-
ło	pomiędzy	 rodzica mi	do	kłótni,	podczas	których	ojciec	wyty-
kał	matce	 za borczość.	 Dla tego	Marnie	 rozumia ła,	 że	 powinna
zosta wić	Leandrowi	swobodę.
Na prawdę	próbowa ła.	Uświa domiła	 sobie,	 że	wie	o	nim	nie-

wiele	więcej	niż	w	momencie	pozna nia.	Nigdy	nie	przedsta wił
jej	 rodzinie	 ani	 zna jomym.	 Wyja wił	 tylko,	 że	 ojciec	 mieszka
w	Nowym	Jorku,	a	matka	była	gwiazdą	słynnego	teatru	muzycz-
nego	i	zmarła	przed	dziesięciu	laty.
Nie	rozumia ła,	dla czego	na gle	za częło	ją	martwić,	że	Leandro

trzyma	 przed	 nią	 swoje	 prywatne	 życie	w	 ta jemnicy.	 Ostatnio
zbyt	 ła two	 ulega ła	 zmiennym	 na strojom.	 Pewnie	 dla tego	 tak
bardzo	za bola ła	ją	jego	nieuprzejmość.	Ale	wyrozumia ła	na tura
podpowia da ła,	 że	 nie	 może	 żą dać,	 żeby	 poświęcał	 jej	 więcej
uwa gi	przy	na wa le	obowiązków.
Czeka ła	 niecierpliwie	 na	 jego	 powrót	 z	Nowego	 Jorku,	 żeby

przeka zać	 mu	 wspa nia łą	 wia domość.	 Wciąż	 nie	 mogła	 uwie-
rzyć,	że	nie	tylko	obroniła	z	wyróżnieniem	dyplom	z	astrofizyki,
ale	 też	uzyska ła	najwyższe	oceny	w	kra ju.	Z	pewnością	za sko-
czy	Leandra.	Może	powinna	powiedzieć	mu	wcześniej,	że	przez
miniony	rok	pra cowa ła	w	ba rze	tylko	przez	jeden	dzień	w	tygo-
dniu,	a	przez	pozosta łe	studiowa ła	astronomię,	na uki	kosmicz-
ne	i	astrofizykę?	Lecz	wciąż	brzmia ły	jej	w	uszach	dawne	na po-
mnienia	matki:	„Co	za	pożytek	z	pa trzenia	w	gwiazdy?	Wybierz
lepiej	ja kiś	praktyczny	za wód,	który	za pewni	ci	utrzyma nie,	za -
miast	ma rzyć	o	niebieskich	migda łach”.
Na uczyciele	z	liceum	nie	da wa li	 jej	żadnych	szans	na	wyma -

rzone	studia.	A	rówieśnicy	na zywa li	ją	wa riatką,	ponieważ	lubi-
ła	przedmioty	ścisłe.	Ale	Marnie	za ciska ła	zęby	i	ciężko	pra co-
wa ła,	żeby	osią gnąć	swój	cel.	Na wet	kiedy	zosta ła	przyjęta	na



prestiżową	uczelnię,	nie	do	końca	wierzyła	w	swoje	możliwości.
Dla tego	 posta nowiła	 za czekać	 z	 poinformowa niem	 Leandra
o	studiach	do	cza su	zda nia	końcowych	egza minów.
Teraz	 jej	ma rzenia	o	ka rierze	na ukowej	za częły	się	speł niać.

Za proponowa no	jej	podyplomowe	studia	doktoranckie	w	aka de-
mii	 NASA	w	Ka lifornii,	 co	 będzie	wyma ga ło	 szybkiej	 przepro-
wadzki	do	Sta nów	Zjednoczonych.	Mia ła	na dzieję,	 że	Leandro
za akceptuje	 zwią zek	 na	 odległość	 przez	 dziewięć	miesięcy	 jej
studiów	w	Ameryce.
Zerknęła	 na	 drogę,	 wypa trując	 autobusu.	 Wstrzyma ła	 od-

dech,	gdy	za miast	niego	zoba czyła	czarną	limuzynę	z	przyciem-
nionymi	szyba mi,	która	przysta nęła	przy	kra wężniku.	Po	chwili
Leandro	 otworzył	 okno.	 Nie	 widzia ła	 wyra zu	 jego	 twa rzy
w	mrocznym	wnętrzu,	lecz	sza re	oczy	błyszcza ły	jak	stal.
–	Wsia daj,	Marnie	–	rozka zał.
Marnie	odetchnęła	 z	ulgą,	 że	za	nią	przyjechał.	Ale	ostatnio

ujawniona	buntownicza	część	 jej	na tury	ostrzega ła,	 że	nie	po-
winna	 pozwolić,	 by	 da lej	 traktował	 ją	 jak	 „wstydliwy	 sekret”.
Podczas	gdy	na dal	sta ła	bez	ruchu,	Leandro	wycedził	przez	za -
ciśnięte	zęby:
–	Drugi	raz	cię	nie	poproszę,	cara.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Marnie	wsia dła	 z	 ocią ga niem.	Na wet	nie	 spojrza ła	 na	Lean-
dra,	gdy	kierowca	za sunął	szybę,	oddziela ją cą	go	od	pa sa żerów.
Za cisnęła	usta	i	milcza ła	uparcie.	W	końcu	Leandro	przemówił
jako	pierwszy,	nie	kryjąc	iryta cji:
–	O	co	ci	chodzi?	Nie	za prosiłem	cię,	ponieważ	za mierza łem

wpaść	na	przyjęcie	tylko	na	godzinkę,	żeby	jak	najszybciej	wró-
cić	do	ciebie	 –	 oświadczył,	 tylko	częściowo	zgodnie	 z	prawdą,
żeby	za ła godzić	niezręczną	sytuację.
Wciąż	oburzona	Marnie	chwyta ła	powietrze	 tak	gwał townie,

że	obfity	biust	omal	nie	wy skoczył	ze	sta nika.	Lenardo	z	za par-
tym	 tchem	 śledził	 ruchy	 apetycznych	 piersi,	 unoszonych	 nie-
równym	oddechem.	Pożerał	wzrokiem	brzoskwiniową	cerę	i	bu-
rzę	 długich	 włosów	 o	miodowym	 odcieniu.	 Najchętniej	 uła go-
dził by	swoją	dziewczynę	na miętnym	poca łunkiem.
–	 Mogliśmy	 spędzić	 trochę	 cza su	 ra zem	 na	 przyjęciu	 –	 wy-

tknęła.	Ura żona	jego	za chowa niem,	po	raz	pierwszy	nie	pozwo-
liła	mu	zlekcewa żyć	swych	uczuć.
–	Spędzam	z	tymi	ludźmi	tyle	cza su	w	pra cy,	że	nie	powinnaś

mnie	winić	za	to,	że	uciekam,	żeby	być	wyłącznie	z	tobą.
W	 tym	 ujęciu	 jego	 decyzja	 za brzmia ła	 cał kiem	 roz sądnie.

Marnie	za częła	podejrzewać,	że	za reagowa ła	trochę	zbyt	gwał -
townie.
Leandro	owinął	 sobie	pa semko	 jej	włosów	wokół	 palca.	Gdy

spostrzegła,	 że	 oczy	 mu	 pociemnia ły,	 za częła	 jeszcze	 szybciej
oddychać.	Nie	ulega ło	wątpliwości,	że	zwyciężył.	Nie	powstrzy-
mał	pokusy,	by	wycisnąć	na	miękkich,	wilgotnych	wargach	ka -
rzą cy	poca łunek,	żeby	przypomnieć	jej,	kto	tu	usta la	reguły.	Na -
tychmiast	zmiękła	w	jego	objęciach	i	wsunęła	mu	język	między
wargi.
Wiele	 ją	 na uczył.	Na bra ła	 przy	nim	 za równo	do świadczenia,

jak	 i	śmia łości.	Z	sa tysfakcją	obserwował	za rumienione	po licz-



ki.	Taką	wła śnie	chciał	ją	widzieć	po	powrocie:	spra gnioną,	ule-
głą	i	chętną.
Wyja śnienie	 Leandra	 rozproszyło	 oba wy	 Marnie,	 że	 mu	 na

niej	nie	za leży.	Położyła	mu	rękę	na	udzie	 i	spyta ła	kokieteryj-
nie:
–	Tęskniłeś	za	mną?
–	 Oczywiście!	 Przez	 całe	 dwa	 tygodnie	 bra kowa ło	 mi	 cię

w	łóżku!
–	Nie	myśla łam	tylko	o	seksie.
Uciszył	 jednak	 na	 nowo	 na rosłe	wątpliwości	 kolejnym	 gorą -

cym	poca łunkiem.	Odda ła	go	równie	żarliwie	jak	pierwszy.	Dwa
tygodnie	abstynencji	 spra wiły,	 że	 jeszcze	silniej	niż	 zwykle	 re-
agowa ła	na	jego	pieszczoty.
–	 Wła śnie	 tego	 mi	 bra kowa ło!	 Twojego	 pięknego,	 chęt nego

cia ła.	Nie	mogę	się	doczekać,	żeby	cię	rozebrać	–	wyznał,	prze-
suwa jąc	 palcem	 wzdłuż	 dekoltu,	 gdy	 błogo	 jęknęła.	 –	 Czy	 to
nowa	sukienka?	Kupiłaś	ją	specjalnie	na	przyjęcie?	Kiedy	wsze-
dłem	do	restaura cji,	omal	nie	pa dłem	z	wra żenia,	tak	ponętnie
wyglą da łaś.
Marnie	pa mięta ła	swoją	niepewność,	kiedy	na	niego	czeka ła.

Skoro	był	z	niej	dumny,	uzna ła,	że	to	dobry	znak.
–	Czy	nie	wolał byś,	żebym	wykonywa ła	ja kieś	ambitniejsze	za -

jęcie?	–	za gadnęła	dyploma tycznie.
–	Dla czego?	Nie	widzę	nic	złego	w	za wodzie	kelnerki	–	rzucił

niedba le,	za jęty	ssa niem	płatka	jej	ucha.
–	 Nie	 chciał byś,	 żebym	 robiła	 błyskotliwą	 ka rierę	 jak	 twoje

pra cownice?
–	 Chodziłem	 z	 kobieta mi	 na	 wysokich	 sta nowiskach.	 Mu szę

przyznać,	 że	 to	 nic	miłego.	 Nieła two	 nam	 było	 skoordynować
obowiązki	 i	 harmonogra my	 wyjazdów,	 tak	 żeby	 wy gospoda ro-
wać	 wolną	 chwilę	 na	 randkę,	 na wet	 jeżeli	 akurat	 przebywa li-
śmy	na	tym	sa mym	kontynencie.	Lubię	wiedzieć,	że	czekasz	na
mnie	w	domu,	kiedy	wra cam	z	pra cy.
Marnie	 rozcza rował	 jego	 brak	 entuzja zmu,	 choć	 z	 drugiej

strony	 ucieszyło	 ją	 wyzna nie,	 że	 tęskni	 za	 jej	 towa rzystwem.
Gwał townie	 na bra ła	 powietrza,	 gdy	 rozcią gnął	 ela styczny	 de-
kolt	i	ujął	w	dłonie	jej	piersi,	żeby	uca łować	jeden	sutek,	a	po -



tem	 drugi.	 Owładnięta	 na miętnością,	 posta nowiła	 odłożyć	 na
później	 poinformowa nie	 go	 o	 ofercie	 studiów	 doktoranckich
w	NASA	do	cza su,	aż	za spokoją	żą dzę.
Leandro	posa dził	 ją	sobie	na	kola nach	 i	wsunął	rękę	pod	 jej

sukienkę.	 Spra gniona	 jego	 dotyku	 wtuliła	 głowę	 w	 jego	 szyję
i	 z	 lubością	 chłonęła	 korzenny	 za pach	wody	 po	 goleniu.	Kilka
minut	później	 ledwie	zdą żyła	uporządkować	odzież,	za nim	kie-
rowca	otworzył	im	drzwi.	Przy	wysia da niu	Leandro	podtrzymy-
wał	ją	w	ta lii,	 jakby	wiedział,	że	nogi	mogą	jej	odmówić	posłu-
szeństwa.
Po	 wkroczeniu	 do	 holu	 za mknął	 za	 sobą	 drzwi	 kopnia kiem,

znów	porwał	 ją	w	ra miona,	rozpiął	 i	zsunął	sukienkę,	żeby	od-
słonić	jej	piersi.	Posa dził	ją	na	podręcznym,	marmurowym	stoli-
ku	i	wyznał:
–	Nie	mogę	dłużej	czekać.	Nie	dojdę	do	sypialni.
Uwierzyła	 mu	 bez	 za strzeżeń.	 Dosłownie	 pożerał	 ją	 wzro-

kiem.	Lecz	ledwie	jej	dotknął,	ledwie	rozpa lił	w	niej	ogień,	prze-
szkodził	 im	 zna jomy,	na trętny	dźwięk,	 który	 zdą żyła	 zniena wi-
dzić.
–	Znów	ten	twój	cholerny	telefon	–	wymamrota ła.
Leandro	wyjął	 apa rat	 z	 kieszeni,	 żeby	 go	wyłą czyć,	 ale	 gdy

zerknął	na	ekran,	przeprosił:
–	Wybacz,	ale	muszę	odebrać.
–	Chyba	żartujesz	–	jęknęła.
Niestety	nie	żartował.	Na	domiar	złego	wyszedł	i	za mknął	za

sobą	drzwi,	jak	zwykle	wyklucza jąc	ją	ze	swego	życia.
Usiłowa ła	sobie	tłuma czyć,	że	prowa dzi	wielomilionowe	inte-

resy,	których	nie	może	dla	niej	porzucić,	ale	poczucie	osa mot-
nienia	straszliwie	jej	doskwiera ło.	Najdziwniejsze,	że	rozma wiał
po	francusku.	Nie	mia ła	pojęcia,	że	płynnie	mówi	w	tym	języku.
W	ogóle	niewiele	o	nim	wiedzia ła.
Zeszła	ze	stołu	i	obcią gnęła	sukienkę.	Na brzmia łe	piersi	bola -

ły,	 a	 na	domiar	 złego	dosta ła	mdłości	 jak	w	 cią gu	kilku	ostat-
nich	dni	o	tej	porze.	Przypuszcza ła,	że	to	skutek	upa łów.	Może
powinna	pić	więcej	wody?
Wciąż	słysza ła	głos	Leandra	z	drugiej	strony	drzwi.	Przeszła

do	 sa lonu.	 Jak	wszystkie	 pomieszczenia,	 urzą dzono	 go	w	 bez-



osobowym,	współ czesnym	 stylu,	 kontra stują cym	 z	 imponują cą
georgiańską	 fa sa dą.	Neutralny	 kolor	 ścian	 pa sował	 do	 kolory-
styki	 umeblowa nia.	 Tylko	 kilka	 współ czesnych,	 niewątpliwie
bardzo	drogich	obra zów	doda wa ło	wnętrzu	nieco	żywych	kolo-
rów.	 Leandro	 powiedział,	 że	 za trudnił	 architektów	 wnętrz,	 co
tłuma czyło	brak	osobistych	akcentów.	Kiedy	za mieszka ła	u	nie-
go,	 usta wiła	 na	 pa ra petach	 kilka	 pa protek	 w	 doniczkach,	 ale
nie	pa sowa ły	do	tego	mieszka nia	tak	samo	jak	i	ona..
Sta nęła	przy	oknie	i	obserwowa ła	długie	cienie	z	prywatnych

ogrodów	przy	pla cu.	Dzielnica	Belgra via	w	niczym	nie	przypo-
mina ła	za niedba nego	osiedla	socjalnego,	na	którym	za mieszka -
ła	z	matką	 i	braćmi	po	rozwodzie	rodziców	 i	 sprzeda ży	domu.
Osiedle	Silden	słynęło	z	rozboju,	licznych	gangów	i	handlu	nar-
kotyka mi.	Ma rzyła	 o	 ka rierze	 na ukowej	 głównie	 dla tego,	 żeby
uciec	od	nędzy	i	bezna dziei.
Kiedy	 pozna ła	 Leandra,	 uzna ła,	 że	 pozosta je	 poza	 jej	 za się-

giem.	Regularnie	odwiedzał	cockta il	bar,	w	którym	pra cowa ła.
Nie	traktowa ła	poważnie	jego	za lotów,	póki	pewnego	wieczora
nie	za prosił	jej	na	kola cję.
Poszła	wtedy	na	prawdziwą	randkę	po	raz	pierwszy	w	życiu.

Na	początku	czuła	się	okropnie	skrępowa na,	ale	szybko	ją	ocza -
rował.	Nie	potrzebował	wiele	 za chodu,	by	na mówić	 ją	na	spę-
dzenie	z	nim	nocy.
Nie	wiedzia ła,	czy	odgadł,	że	nikt	przed	nim	jej	nie	tknął.	Nie

mia ła	wcześniej	 chłopa ka.	 Pra ca	 i	 studia	 nie	 zosta wia ły	 cza su
na	życie	prywatne.	W	dodatku	pochła nia ła	ją	opieka	nad	matką,
której	depresja	pogłębiła	się	po	śmierci	Luke’a	i	zniknięciu	jego
bra ta	 bliźnia ka	 Jake’a.	Dopiero	 jej	 śmierć	 uwolniła	Marnie	 od
nadmia ru	 obowiązków.	 Toteż	 kiedy	 Leandro	 za proponował,
żeby	się	do	niego	przeprowa dziła,	ochoczo	przyjęła	propozycję.
Z	początku	nie	mar twiło	jej,	że	Leandro	pra cuje	ca łymi	dnia -

mi	 i	 poświęca	 jej	 czas	 tylko	 w	 łóżku.	 Uwielbia ła	 upra wiać
z	seks.	Choć	wciąż	postępował	tak	samo,	z	cza sem	w	niej	za szła
przemia na.	 Pokocha ła	 go	 i	 usiłowa ła	 wysondować,	 co	 do	 niej
czuje.	Do	podróży	do	Nowego	Jorku	myśla ła,	że	coś	więcej	niż
pociąg	 fizyczny.	Ale	 jego	za chowa nie	na	przyjęciu	 i	 fakt,	 że	 ją
zlekcewa żył,	odbiera jąc	telefon,	na	nowo	obudziły	w	niej	wątpli-



wości.
Przechodząc	obok	ga binetu	spostrzegła	otwarte	drzwi.	Pokój

był	pusty.	Pospieszyła	na	górę,	do	sypialni,	którą	z	nim	dzieliła,
w	na dziei,	że	nic	już	im	nie	przeszkodzi.
Najlepiej	komunikowa li	się	w	łóżku.	Rozumieli	się	tak	dobrze,

że	nie	potrzebowa li	słów,	gdy	ich	cia ła	osią ga ły	peł ną	harmonię.
Ale	nie	chodziło	jej	tylko	o	seks.	Potrzebowa ła	bliskości.	Kiedy
trzymał	ją	w	ra mionach	i	czule	gła skał	po	włosach,	wierzyła,	że
mu	na	niej	za leży.
Gdy	 wkroczyła	 do	 pokoju,	 Leandro	 wła śnie	 wychodził	 z	 ła -

zienki	w	sa mym	ręczniku	na	biodrach.	Kropelki	wody	lśniły	na
ciemnych	włoskach,	pokrywa ją cych	pierś.	Za wsze	brał	prysznic
przed	pójściem	do	łóżka,	ale	tym	ra zem	za miast	odrzucić	ręcz-
nik	i	podejść	do	niej,	otworzył	szufla dę,	za łożył	bokserki,	a	po-
tem	 dżinsy.	Marnie	 za stygła	 w	 bezruchu	 na	 widok	 wa lizki	 na
łóżku.
–	Wyjeżdżasz	gdzieś?	–	wykrztusiła	przez	ściśnięte	gardło,	za -

skoczona	i	rozcza rowa na.
–	Do	Pa ryża	–	rzucił	krótko,	za pina jąc	guziki	koszuli.
Marnie	nie	wierzyła	wła snym	uszom..
–	Teraz?	W	nocy?	Dla czego?	Przecież	byłeś	w	Pa ryżu	tydzień

przed	wizytą	w	Nowym	Jorku.
Bywał	 tam	 regularnie,	 raz	 na	miesiąc,	 przez	 cały	 weekend.

Przypuszcza ła,	że	prowa dzi	 ja kieś	interesy	we	Francji,	ale	nig-
dy	 nie	wyja śnił	 powodu	 tych	wizyt,	 a	 ona	 nie	 śmia ła	 za pytać,
żeby	nie	posą dził	jej	o	za borczość.
–	Pa miętasz,	że	jedziemy	na	wesele	mojej	kuzynki	do	Norfolk?

–	przypomnia ła.
–	Niestety	nie	mogę	ci	towa rzyszyć.
Marnie	nie	zdoła ła	ukryć	rozcza rowa nia.
–	Ale	obieca łeś!	Uprzedziłam	Gemmę,	że	przyja dę	z	osobą	to-

wa rzyszą cą.
–	Niczego	nie	obiecywa łem.	Powiedzia łem	tylko,	że	spróbuję

wygospoda rować	sobie	wolny	dzień	w	dniu	ślubu	–	sprostował
szorstkim	tonem.	Potem	za milkł	i	przeczesał	ręką	włosy.	–	Nie-
stety	muszę	lecieć	do	Pa ryża	ponieważ…	bliski	przyja ciel	został
ranny	w	wypadku	i	mnie	potrzebuje.



Rzeczywiście	wyglą dał	 na	 stra pionego.	 Ponieważ	 zwykle	 pa -
nował	 nad	 emocja mi,	 obudził	 w	Marnie	 wyrzuty	 sumienia,	 że
mu	nie	uwierzyła.	Wola ła	się	nie	za sta na wiać,	czy	do	niej	też	by
pospieszył,	gdyby	spotka ło	ją	coś	złego.
–	Bardzo	mi	przykro.	Czy	jest	poważnie	ranny?
–	Nie	znam	szczegółów.	Wiem	tylko	tyle,	ile	usłysza łem	przez

telefon…	 –	 Zerknął	 na	 nią,	 gdy	 przypomniał	 sobie	 przerwa ne
pieszczoty.	 –	 Przykro	 mi,	 że	 muszę	 cię	 opuścić	 i	 nie	 będę	 ci
mógł	 towa rzyszyć	 na	 weselu.	 Nie	 potra fię	 powiedzieć,	 kiedy
wrócę.
Robił	 wra żenie	 na prawdę	 przygnębionego	 i	 za gubionego,

zwłaszcza	 jak	na	 człowieka,	 który	 każdy	 krok	pla nował	 z	woj-
skową	precyzją.
–	 Nieważne.	 Grunt,	 żebyś	 wsparł	 przyja ciela.	 Czy	 mogę	 ci

w	ja kiś	sposób	pomóc?	–	spyta ła	ła godnie.
Leandro	za piął	suwak	i	sięgnął	po	ma rynarkę.
–	Czy	mogła byś	mi	przynieść	 telefon?	Musia łem	go	zosta wić

w	ła zience.
Gdy	 poszła	 po	 apa rat,	 za brzęczał.	Marnie	 nie	 powstrzyma ła

pokusy,	żeby	zerknąć	na	ekran.
„Masz	wia domość	od	Stepha nie”	–	przeczyta ła.

Kim	 jest	Stepha nie?	 Jego	pra cownicą?	A	może	przyja ciół ką?
Przez	 chwilę	 kusiło	 ją,	 żeby	 przeczytać	 wia domość,	 ale	 po-
wstrzyma ło	ją	wspomnienie	z	dzieciństwa,	jak	matka	przeszuki-
wa ła	kieszenie	ojca	w	poszukiwa niu	oznak	niewierności.	Lean-
dro	nigdy	nie	dał	jej	powodów	do	nieufności.	Nie	zniosła by	my-
śli,	 że	 odziedziczyła	 po	matce	 podejrzliwość.	 Pospieszyła	więc
z	powrotem	do	sypialni.	Odda ła	mu	apa rat	tak	szybko,	jakby	pa -
rzył,	i	podą żyła	za	nim	ku	wyjściu.
–	Musisz	być	zmęczony	po	podróży	z	 innej	strefy	cza sowej	–

za uwa żyła	ze	współ czuciem.	–	Miejmy	na dzieję,	że	twój	przyja -
ciel	wyzdrowieje.
–	Dziękuję	–	wymamrotał,	po	czym	musnął	jej	usta	przelotnym

poca łunkiem.
Odda ła	 go	 na tychmiast,	 a	 na wet	 spróbowa ła	 go	 za trzymać,

gdy	odchylił	głowę.	Leandro	popa trzył	na	nią	w	za dumie,	jakby



chciał	coś	powiedzieć,	ale	zmienił	za miar	i	poszedł	w	kierunku
holu.

Gdy	sa mochód	ruszył,	Leandro	wsparł	głowę	o	za główek	sie-
dzenia	i	wziął	głęboki	oddech.	Wychowawca	Henry’ego	po infor-
mował	go	przez	telefon,	że	leka rze	podejrzewa ją	zła ma nie	oboj-
czyka.	 Podobno	 spadł	 ze	 stromej	 ścia ny	 wą wozu	 podczas	 wy-
pra wy	z	kolega mi.	Z	powodu	dużej	odległości	od	Pa ryża	trans-
port	do	szpita la	za jął	kilka	godzin.
Henry’emu	nic	nie	 za gra ża ło,	 ale	Leandro	wiedział,	 jak	bar-

dzo	 cierpi.	 Pa miętał,	 jak	 sam	 zwichnął	 obojczyk	 podczas	 gry
w	rugby	w	wieku	dwuna stu	 lat.	 Jego	ojciec	wyjechał	w	 intere-
sach,	 a	 matka	 występowa ła	 gdzieś	 w	 świecie.	 Został	 sam
w	szpita lu,	póki	pra cownicy	ojca	nie	odwieźli	go	do	jego	aparta -
mentu	na	Pią tej	Ulicy,	którego	nigdy	nie	traktował	jak	domu.
Żal	ściskał	mu	serce	na	myśl	o	Henrym,	wystra szonym	i	osa -

motnionym	w	cierpieniu.	Nicole	przebywa ła	za	gra nicą.	Dla tego
na uczyciel	 za dzwonił	 do	 Leandra,	 ponieważ	 chłopiec	 umieścił
go	 na	 liście	 najbliższych	 w	 swoim	 telefonie.	 Podejrzewał,	 że
była	żona	tylko	dla tego	zezwa la ła	mu	na	kontakt	z	Henrym,	bo
było	jej	tak	wygodnie.
Zwrócił	myśli	ku	Marnie.	Nie	rozumiał,	dla czego	go	kusiło,	by

wyznać,	że	jedzie	do	poza mał żeńskiego	synka	byłej	żony,	która
przez	dziesięć	lat	pozwa la ła	mu	wierzyć,	że	jest	jego	ojcem.	Ale
chęć,	 by	 się	 zwierzył	 trwa ła	 za ledwie	 parę	 sekund.	 Za raz	 bo-
wiem	 przypomniał	 sobie,	 że	 nigdy	 nie	 dzielił	 z	 kochanka mi
swych	trosk.	To,	że	ten	romans	trwał	dłużej	niż	inne,	nie	ozna -
cza ło,	że	coś	więcej	dla	niego	zna czy.	Ale	wzruszyło	go	współ -
czucie,	które	dostrzegł	w	oczach	Marnie.
Czy	 zrozumia ła by	 jego	 ból?	 Wątpił,	 czy	 ona	 lub	 ktokolwiek

inny	potra fił by	sobie	wy obra zić,	co	przeżył,	gdy	test	DNA	wyka -
zał,	że	uwielbia ny	chłopczyk,	którego	wychowywał	przez	sześć
lat	jako	wła sne	dziecko,	nie	jest	jego	synem.
Był	 zrozpa czony	 jak	 po	 śmierci	 najbliższej	 osoby.	 Stra cił

dziecko	 i	 życiową	 rolę	 jako	 ojciec.	 Obiecał	Henry’emu,	 że	 za -
wsze	pozosta ną	przyja ciół mi,	ale	nic	nie	mogło	zmienić	bolesnej
prawdy,	że	nie	łą czą	ich	więzy	krwi.



Za dzwonił	z	pokła du	prywatnego	odrzutowca	do	wychowawcy
chłopca,	który	pocieszył	go,	że	zdjęcie	rentgenowskie	wykluczy-
ło	zła ma nie.	Po	przylocie	do	Pa ryża	pospieszył	na tychmiast	do
szpita la	i	do	izolatki,	w	której	go	umieszczono.	Był	śmiertelnie
bla dy,	ale	powitał	go	uśmiechem.
–	Tato!	Boli	mnie	ra mię.
–	Usta liliśmy,	że	będziesz	na zywał	mnie	Leo	–	przypomniał	ła -

godnie	 Leandro,	 choć	 serce	 mu	 krwa wiło,	 jakby	 wbito	 w	 nie
sztylet.	–	Doktor	mówi,	że	nadcią gną łeś	tylko	kilka	ścięgien.	Na
ra zie	 niewiele	można	 zrobić.	Musisz	 odpoczywać	 i	 czekać,	 aż
wyzdrowiejesz.	Jak	cię	wypiszą,	za biorę	cię	do	domu,	je żeli	two-
ja	mama	wyra zi	zgodę.
–	Super!	Za mówimy	pizzę	na	kola cję?
–	Dobrze,	że	przynajmniej	dopisuje	ci	apetyt	–	mruknął	Lean-

dro	z	kwa śną	miną.
–	Mama	wyjecha ła	na	wa ka cje	na	Barba dos	z	moim	prawdzi-

wym	ojcem,	dla tego	pan	Bergier	za dzwonił	do	ciebie.	Wiedzia -
łem,	że	przylecisz.	Szkoda,	że	nie	jesteś	moim	prawdziwym	tatą
–	westchnął	na	koniec	ze	smutkiem.
Leandro	posmutniał	jeszcze	bardziej.
–	 Za wsze	 zosta niemy	 najlepszymi	 kumpla mi.	 Nic	 tego	 nie

zmieni.	–	za pewnił	z	całą	mocą.	–	Środki	prze ciwbólowe,	które
dosta łeś,	 za raz	 za czną	dzia łać.	 Spróbuj	 usnąć,	 a	 ja	 za dzwonię
do	twojej	mamy.	Pewnie	się	o	ciebie	martwi.
–	Nie	są dzę.	Zbyt	dobrze	się	ba wią	z	Dominikiem,	by	myśleć

o	mnie.
–	 Niemożliwe.	 Na	 pewno	 cię	 kocha ją	 –	 pocieszył	 Leandro

wbrew	wła snemu	przekona niu.
Nie	znosił	poczucia	bezradności,	ale	nie	mógł	zmienić	lekce-

wa żą cego	 stosunku	 Nicole	 do	 ma cierzyństwa.	 Pa miętał,	 jak
cierpiał	 z	 powodu	 odrzucenia,	 kiedy	matka	 nie	 odwiedziła	 go
w	pla nowa nym	terminie,	bo	za pomnia ła	albo	gdzieś	występowa -
ła.	W	 dzieciństwie	 wciąż	 dozna wał	 rozcza rowań	 i	 rozgorycze-
nia.	Żeby	Henry’ego	nie	 spotka ło	 to	 samo,	 stłumił	gniew	pod-
czas	rozmowy	z	byłą	żoną.
–	Skoro	Henry’emu	nic	poważnego	nie	dolega,	nie	wi dzę	po-

wodu,	 żeby	 wra cać	 –	 oświadczyła	 niefra sobliwie.	 –	 Dopiero



przybyliśmy	 z	Dominikiem	na	St	 Lucię.	 Potrzebuję	 trochę	wy-
tchnienia.
Leandro	omal	nie	spytał,	czy	odpoczywa	od	za kupów,	czy	od

wizyt	w	sa lonach	piękności.	Ponieważ	jednak	nie	miał	żadnych
praw	do	Henry’ego,	przemilczał	uszczypliwe	uwa gi,	żeby	jej	nie
drażnić.	Wiedział,	że	za broniła by	mu	kontaktów	z	chłopcem,	nie
ba cząc	na	to,	że	o	nie	prosił.
Niena wiść,	którą	do	niej	poczuł	w	momencie	odkrycia	zdra dy,

ustą piła	miejsca	głębokiej	pogardzie.	Nie	słuchał	 jej	na rzekań,
że	żona	Dominica	żąda	wysokiego	za dośćuczynienia	za	rozwód.
Jego	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	Marnie.	Szokowa ło	go,	jak	wiele
różniło	obie	pa nie.
Tęsknił	za	Marnie	podczas	pobytu	w	Nowym	Jorku.	Bra kowa -

ło	mu	 jej	nie	 tylko	w	sypialni.	Choć	 rozsą dek	podpowia dał,	 że
co	 najmniej	 o	 pół	 roku	 przecią gnął	 romans,	 nie	 miał	 jeszcze
ochoty	go	za kończyć.	Na dal	 jej	pożą dał.	Poza	 tym	dręczyły	go
wyrzuty	 sumienia,	 że	 tak	 pa skudnie	 potraktował	 ją	 na	 przyję-
ciu.	Czy	zła mie	wła sne	za sa dy,	 jeżeli	wyna grodzi	 jej	przykrość
upominkiem?	 Ale	 ja kim?	 Biżuteria	 mogła by	 rozbudzić	 w	 niej
złudne	na dzieje	na	uczucie.	Kwia ty	wyda ły	mu	się	zbyt	bezoso-
bowe.	Zresztą	zwykle	obda rowywał	nimi	kochanki	na	za kończe-
nie	zna jomości.
Szkoda,	 że	 nie	 znał	 jej	 za interesowań.	 Nie	 miał	 pojęcia,	 co

lubi	robić	w	wolnym	cza sie.	Przez	cały	czas	pozosta wa ła	w	tle,
pogodna,	uśmiechnięta,	gdy	poda wa ła	mu	martini	po	powrocie
z	pra cy	i	za wsze	chętna	do	miłosnych	igra szek.	Była	wprost	ide-
alną	kochanką.
Przypomniał	sobie,	że	wcześniej	tego	lata	popłynęli	jego	jach-

tem	w	 rejs	na	Riwierę	Francuską.	Pewnej	nocy	kocha li	 się	na
pokła dzie.	Marnie	 wyzna ła,	 że	 lubi	 pa trzeć	 w	 gwiazdy.	 Na gle
zna lazł	rozwią za nie	problemu.	Kupi	 jej	atlas	nieba.	W	ten	spo-
sób	oka że	za interesowa nie,	ale	nie	przesadne.
Za dowolony	z	rozwią za nia,	uprzejmie	wysłuchał	do	końca	na -

rzekań	byłej	żony.	Nudziły	go	śmiertelnie,	ale	wytrzymał	jeszcze
kilka	minut.	W	końcu	zdołał	dyploma tycznie	za kończyć	rozmo-
wę,	żeby	wrócić	do	łóżka	Henry’ego.



ROZDZIAŁ	TRZECI

–	Szkoda,	że	Leandro	nie	przyjedzie.	Bar dzo	chcieliśmy	z	wuj-
kiem	go	poznać	–	na rzeka ła	przy	weselnym	stole	ciocia	Susan,
siostra	mamy	Marnie.	–	Mówisz,	że	musiał	niespodziewa nie	wy-
jechać	do	Pa ryża?
–	Tak.	 Jego	przyja ciel	został	ranny	w	wypadku,	ale	nie	znam

szczegółów.
Marnie	mia ła	na dzieję,	 że	 za dzwoni,	 ale	nie	dał	 zna ku	ży cia

od	dwóch	dni,	od	momentu	opuszczenia	Londynu.
–	Może	odwiedzicie	nas	w	któryś	wolny	weekend?	–	za sugero-

wa ła	 ciocia.	 –	 Chcia ła bym	mieć	 pewność,	 że	moja	 jedyna	 sio-
strzenica	spotka ła	przyzwoitego	człowieka,	który	o	nią	za dba.
–	Nie	potrzebuję	opieki.	Sama	sobie	ra dziłam,	odkąd	tata	od-

szedł,	 a	 mama	 wpa dła	 w	 depresję.	 Pod	 koniec	 życia	 ca łymi
dnia mi	nie	wsta wa ła	z	łóżka.
–	Ża łuję,	że	nie	zna łam	sta nu	Sheeny.	Romans	męża	musiał	ją

za ła mać.
–	Mama	ostrzegła	mnie	i	bliź nia ków,	że	za biorą	nas	do	domu

dziecka,	jeżeli	ujawnimy	komukolwiek	jej	problemy	zdrowotne.
–	 Pewnie	 po	 wypadku	 na stą piło	 pogorszenie.	 Biedny	 Luke.

Dwa dzieścia	 lat	 to	 o	 wiele	 za	 wcześnie,	 żeby	 umierać.	 Kiedy
ostatnio	mia łaś	kontakt	z	Ja kiem?
–	Pięć	 lat	 temu.	Przyznał,	 że	bierze	narkotyki,	 ponieważ	nie

potra fi	 się	 pogodzić	 ze	 śmiercią	 Luke’a.	 Prosił	mnie	 o	 pienią -
dze,	 ale	 nie	 mia łam.	 Za siłek	 mamy	 i	 moje	 skromne	 za robki
z	pra cy	na	część	eta tu,	kiedy	studiowa łam,	ledwie	starcza ły	na
utrzyma nie.
Na	wspomnienie	 bra ta	 łzy	 na płynęły	Marnie	 do	 oczu.	 Dora -

sta jąc,	 uwielbia ła	 o	 dwa	 lata	 starszych	 bliźnia ków.	 Tworzyli
szczęśliwą	rodzinę,	zwłaszcza	gdy	ojciec,	kierowca	cięża rówki,
wra cał	z	da lekich	podróży.	Ale	źle	sobie	ra dził	z	chorobą	żony.
Kiedy	Marnie	mia ła	jedena ście	lat,	porzucił	ich	i	przestał	spła -



cać	 kredyt	 hipoteczny	 za	 wygodny,	 rodzinny	 dom.	 Ponieważ
matka	 nie	 pra cowa ła	 z	 powodu	 depresji,	 zosta ła	 przeniesiona
wraz	z	córką	i	syna mi	na	osiedle	socjalne.	Tam	chłopcy	wstą pili
do	gangu,	który	dzia łał	aż	do	śmierci	Luke’a.	Zginął	tra gicznie,
po	upadku	z	motocykla,	który	prowa dził	Jake.
Marnie	wróciła	do	teraźniejszości,	gdy	kelner	przyniósł	musu-

ją ce	wino,	żeby	wznieśli	toast	za	zdrowie	młodej	pary.
–	Nie	masz	ochoty	na	szampa na?	–	za pytał	wujek	Brian,	gdy

poprosiła	o	sok.
–	Sok	lepiej	odświeża	w	taki	upał.	Zresztą	ostatnio	alkohol	mi

nie	sma kuje.
–	Przeciwnie	niż	ser	–	za uwa żył	wujek,	zerka jąc	na	 jej	peł ny

ta lerz.	–	Nie	jesteś	w	cią ży?	Pa miętam,	że	Susan	pochła nia ła	ki-
logra my	chedda ra,	kiedy	oczekiwa ła	Gemmy.
–	Bria nie!	–	upomnia ła	go	surowo	żona.
Marnie	 nie	wpa dła	w	popłoch.	Na	 szczęście	 nie	musia ła	 się

oba wiać	niepla nowa nej	cią ży.	Po	la tach	ciężkich	ata ków	migre-
ny	 podczas	 menstruacji	 lekarz	 przepisał	 jej	 ta bletki	 antykon-
cepcyjne,	które	bra ła	bez	przerw.	Dzięki	 temu	obfite	krwa wie-
nie	usta ło	wraz	z	potwornymi	bóla mi	głowy.
Po	 kola cji	 urzą dzono	 dyskotekę,	 po	 której	 państwo	 młodzi,

Gemma	i	Andrew,	wyruszyli	w	podróż	poślubną.	Goście	żegna li
ich	bra wa mi	i	okrzyka mi,	gdy	wyjeżdża li,	cią gnąc	za	sobą	pusz-
ki,	które	ktoś	przywią zał	do	rury	wydechowej.
Wra ca jąc	 do	 domu	pocią giem,	Marnie	myśla ła,	 że	 chcia ła by

mieć	ta kie	wesele,	gdyby	wyszła	za	mąż.	Niestety	nie	uczest ni-
czył by	w	nim	nikt	z	najbliższej	rodziny.	Matka	i	jeden	z	bra ci	nie
żyli,	a	z	drugim	i	z	ojcem	stra ciła	kontakt.	Zresztą	Leandro	nig-
dy	 nie	mówił	 o	 przyszłości.	 Czy	 żą da ła	 za	 dużo	 od	 życia,	 pra -
gnąc	wiedzieć,	dokąd	ich	zwią zek	zmierza?
Odłożyła	 cza sopismo,	 które	 kupiła	 na	 podróż,	 i	 sięgnęła	 po

ga zetę,	którą	ktoś	zosta wił	na	są siednim	siedzeniu.	Wy peł nia ły
ją	plotki	i	zdjęcia.	Na	jednym	z	nich	zoba czyła	Leandra	z	piękną
brunetką.
Rozpozna ła	 ją	 jako	 Stepha nie	 Sedoyene,	 słynną	 francuską

modelkę,	która	obecnie	rekla mowa ła	ekskluzywne	perfumy.	Re-
porterzy	po	obu	stronach	Ka na łu	La	Manche	nieustannie	depta -



li	 jej	po	piętach.	Pewnie	dla tego	nie	wyglą da li	 z	Leandrem	na
za dowolonych,	gdy	wychodzili	z	pa ryskiej	restaura cji.
Czy	to	ona	przesła ła	mu	wia domość	przed	wyjazdem	do	Pa ry-

ża?	Czy	na prawdę	pojechał	odwiedzić	rannego	przyja ciela,	czy
ra czej	 ją?	Na	fotogra fii	obejmował	 ją	ra mieniem,	 jakby	 łą czyła
ich	bliska	za żyłość.
Za broniła	sobie	wycią gać	zbyt	da leko	idą ce	wnioski.	Nie	słu-

cha ła	głosu	rozsądku,	który	podpowia dał,	że	Leandro	bez	trudu
mógł by	 sobie	 zna leźć	 za chwyca ją cą	modelkę	 za miast	 kelnerki
o	 przeciętnej	 urodzie	 z	 tendencją	 do	 tycia.	 Lecz	 podejrzenia
wkra dły	 się	 do	 jej	 umysłu	 jak	 zdra dliwy	wąż.	 Po	 co	 jeździł	 co
miesiąc	do	Pa ryża?	Czy	nie	odwiedzał	Stepha nie	Sedoyene?
Gdy	za mknęła	oczy,	powróciły	wspomnienia	z	dzieciństwa.	Po-

nownie	usłysza ła	głos	matki,	ata kują cej	ojca:	„Co	to	za	 jedna?
Nie	próbuj	mi	mydlić	oczu.	Śledziłam	cię	w	pią tek,	kiedy	rzeko-
mo	 wyszedłeś	 do	 klubu.	 Widzia łam,	 jak	 wchodziłeś	 do	 hotelu
z	tą	blondynką”.
Pomysł	wypyta nia	Leandra	na	temat	fotogra fii	budził	w	Mar-

nie	 odra zę.	 Nie	 za mierza ła	 iść	 w	 śla dy	 obsesyjnie	 za borczej
matki.	Szybko	odłożyła	ga zetę	z	powrotem	na	siedzenie,	ale	nie
potra fiła	wyrzucić	z	pa mięci	tego,	co	zoba czyła.
Gdy	 szła,	 za myślona,	 ze	 sta cji	 na	 Eaton	 Square,	 wyrwał	 ją

z	za dumy	głos,	którego	od	lat	nie	słysza ła:
–	Marnie?
Odwróciwszy	 głowę,	 spostrzegła	 mężczyznę	 zmierza ją cego

chodnikiem	w	jej	kierunku.	Przez	kilka	sekund	myśla ła,	że	widzi
ducha.
–	Luke?	Nie,	Jake!	Tak	dawno	cię	nie	widzia łam!	–	wykrzyknę-

ła.
Mimo	że	od	wypadku	minęło	pięć	lat,	zoba czyła	w	wychudłej

twa rzy	 bra ta	 ból.	 Wyglą dał	 znacznie	 sta rzej	 niż	 wtedy,	 kiedy
ostatnio	go	widzia ła.
–	Wolał bym,	żeby	to	Luke	przeżył	–	westchnął	ciężko.
–	Gdzie	się	podziewa łeś	przez	tyle	lat?
–	 Tu	 i	 tam…	 przeważnie	 w	 piekle.	 –	 Zerknął	 na	 elegancki

dom.	–	Wyglą da	na	to,	że	dobrze	się	urzą dziłaś.
–	To	nie	moja	wła sność.	Mieszkam…	u	przyja ciela	–	wyzna ła



z	za żenowa niem.
–	To	nie	moja	spra wa,	o	ile	jesteś	szczęśliwa.
–	 Jestem.	 Leandro	 to	 wspa nia ły	 fa cet.	 Ża łuję,	 że	 go	 nie	 po-

znasz,	ale	wyjechał	na	dłużej.	Jak	mnie	zna la złeś?
–	Poszedłem	do	Silden	Esta te.	Za sta łem	mieszka nie	opuszczo-

ne,	ale	pa mięta łem,	że	pra cowa łaś	w	ba rze	na	King’s	Road.	Po-
szedłem	więc	tam.	Jedna	z	kelnerek	dała	mi	twój	adres	i	numer
telefonu.	Ponieważ	rozbiłem	swój	apa rat,	nie	mogłem	za dzwo-
nić,	więc	wyruszyłem	na	poszukiwa nie.	Przykro	mi,	że	znikną -
łem	na	tyle	lat,	ale,	prawdę	mówiąc,	siedzia łem	w	więzieniu	za
kra dzież.	 Wła mywa łem	 się	 do	 domów	 i	 sprzeda wa łem	 to,	 co
ukra dłem,	żeby	kupić	narkotyki.	Teraz	okropnie	mi	wstyd.	Nie
potra fiłem	się	pogodzić	ze	śmiercią	Luke’a,	ale	to	żadne	uspra -
wiedliwienie.
–	Och,	Jake!	–	westchnęła	ciężko	Marnie.	–	Szkoda,	że	nie	mo-

głam	ci	pomóc.
–	Najdziwniejsze,	że	więzienie	wyprowa dziło	mnie	na	prostą.

Zrobię	 wszystko,	 żeby	 nie	 wrócić	 do	 tego	 piekła.	 Przesta łem
brać	narkotyki	 i	ukła dam	sobie	życie.	 Jutro	 jadę	pocią giem	do
Szkocji.	 Lord	 Tannock	 za trudnia	 mnie	 jako	 dozorcę	 obiektów
sportowych,	 których	 jest	wła ścicielem.	Bardzo	go	 cenię	 za	 to,
że	 dał	mi	 szansę.	Nigdy	 nie	 za pomnia łem	mojej	młodszej	 sio-
strzyczki.	Koniecznie	chcia łem	sprawdzić	przed	wyjazdem,	 jak
sobie	ra dzisz.
Wyzna nie	Jake’a	tak	głęboko	poruszyło	Marnie,	że	nie	zdoła ła

wydobyć	 głosu	 ze	 ściśniętego	 gardła.	 Za rzuciła	mu	 tylko	 ręce
na	szyję	i	mocno	uściska ła.
–	Dobrze,	 że	 cię	widzę.	Masz	gdzie	 za nocować	przed	wyjaz-

dem?
–	 Nie.	Wszystko	 wyda łem	 na	 bilet.	 Ale	 noc	 jest	 ciepła,	 a	 ja

nieraz	spa łem	na	ławce	w	parku.
–	Chodź	do	mnie	–	za proponowa ła	bez	za sta nowienia.
Dopiero	po	chwili	uświa domiła	sobie,	że	nigdy	nie	powiedzia -

ła	Leandrowi,	że	ma	bra ta.	Była	jednak	pewna,	że	nie	chciał by,
żeby	Jake	nocował	na	ulicy.	Za dzwoniła,	żeby	go	poinformować,
ale	 na dal	 nie	 odpowia dał.	 Posta nowiła	 spróbować	 jeszcze	 raz
później	i	wprowa dziła	Jake’a	do	domu.	Jake	za gwizdał	na	widok



posadzki	z	bia łego	marmuru	w	holu	i	wspa nia łego	kryszta łowe-
go	żyrandola.
–	 Twój	 chłopak	 musi	 być	 na dzia ny.	 Nic	 dziwnego,	 że	 jesteś

z	nim	szczęśliwa	–	stwierdził.
–	Kocha ła bym	go	równie	mocno,	gdyby	nie	był	boga ty	–	wy-

zna ła	 zgodnie	 z	 prawdą,	 choć	 nie	 wiedzia ła,	 czy	 Leandro	 od-
wza jemnia	jej	uczucia.
Ogarnęło	 ją	 jeszcze	większe	współ czucie,	gdy	wyobra ziła	so-

bie,	 jak	bardzo	Jake	musiał	cierpieć.	 Jej	studia	pomogły	zła go-
dzić	ból,	ale	on	stra cił	bliźnia czego	bra ta.	Bardzo	pra gnęła	mu
pomóc.	Na gle	wpa dła	na	pomysł,	jak	to	zrobić:
–	Perły	babci!	–	wykrzyknęła.
–	Słucham?
–	 Babcia	 Alice	 zosta wiła	w	 spadku	 biżuterię	 córkom.	Mama

odziedziczyła	 perły,	 a	 ciocia	 Susan	 pierścionek	 z	 rubinem.
Mama	 nie	 sporzą dziła	 testa mentu,	 za nim	 wzięła	 nadmierną
dawkę	 leków.	Nigdy	 nie	 potra fiłam	 odgadnąć,	 czy	 nie	 chcia ła
żyć,	czy	w	ten	sposób	próbowa ła	wołać	o	pomoc.	Ale	teraz	na -
szyjnik	 na leży	 do	 nas.	Włożyłam	 go	 ostatnio	 na	 przyjęcie,	 ale
weź	go	proszę.	Jeżeli	go	sprzedasz,	zyskasz	dość	pieniędzy,	by
przeżyć	do	pierwszej	wypła ty.
–	Nie	musisz	mi	go	da wać	–	za protestował	Jake.
Ale	Marnie	 już	 otworzyła	 ga binet	 Leandra	 i	 odsunęła	 pa nel

ścia ny,	za sła nia ją cy	sejf.	Kiedy	za mieszka ła	u	Leandra,	ka zał	jej
umieścić	w	nim	wszystkie	wartościowe	przedmioty.	Marnie	nie
posia da ła	nic	prócz	na szyjnika	z	pereł.	Nie	rozumia ła,	dla czego
mama	go	nie	sprzeda ła,	kiedy	potrzebowa li	pieniędzy.	Ponieważ
pa mięta ła	 kombina cję	 liczb,	 otwarcie	 sejfu	 za jęło	 jej	 kilka	 se-
kund.	Jake	wbił	wzrok	w	niezliczone	aksa mitne	pudełeczka.
–	Czy	wszystkie	za wiera ją	biżuterię?	–	za pytał.
Marnie	skinęła	głową,	za jęta	poszukiwa niem	pereł.	W	końcu

je	zna la zła,	wręczyła	bra tu	i	za mknęła	drzwiczki.
–	 Teraz	 ugotuję	 ci	 coś	 na	 kola cję	 –	 oświadczyła.	 –	 Strasznie

wychudłeś.	Dam	głowę,	że	od	dawna	nie	zja dłeś	porządnego	po-
sił ku.
Przez	cały	wieczór	wydzwa nia ła	do	Leandra,	ale	wyłą czył	te-

lefon.	Jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	jego	zdjęcia	w	ga zecie,	ale



pa mięta ła,	że	obsesyjna	za zdrość	matki	pchnęła	ojca	w	ra miona
innej.
Szykując	się	do	snu,	pochwyciła	odbicie	swojej	sylwetki	w	lu-

strze.	Przybyło	jej	sporo	nie	tylko	w	biuście	i	biodrach,	ale,	co
najgorsze,	również	w	ta lii.	Popa trzyła	z	poczuciem	winy	na	ta -
lerz,	na peł niony	serem	i	kra kersa mi,	który	przygotowa ła	sobie
na	przeką skę	przed	 snem.	Nie	wystra szyła	 jej	wzmianka	wuja
Bria na	o	cią żowych	za chciankach	cioci.	Nie	groziła	jej	niepożą -
da na	cią ża,	ale	nadwa ga	 jak	najbardziej,	 jeżeli	nie	zmobilizuje
się	do	ćwiczeń.	Leandro	twierdził,	że	pocią ga	go	jej	figura	klep-
sydry.	Ża łowa ła,	że	przebywa	zbyt	da leko,	by	uśmierzyć	jej	oba -
wy	co	do	przyszłości	związku.

–	Marnie?
Marnie	otworzyła	oczy.	Za mruga ła	powieka mi,	gdy	pora ziło	ją

ja sne	słońce	przez	okno.
–	Wyglą dasz	na	za skoczoną,	cara	–	stwierdził	Leandro.	–	Nie

odebra łaś	wia domości,	że	wra cam	do	domu?
–	Nie.	Za snęłam.
Zerknęła	na	zega rek,	zdziwiona,	że	zmorzył	ją	sen	o	wpół	do

czwartej	po	południu.	Dopiero	po	chwili	przypomnia ła	sobie,	że
brat	został	u	niej	na	noc.	Kiedy	rano	wsta ła	do	pra cy,	stwierdzi-
ła,	że	odszedł	bez	pożegna nia.
Leandro	 rzucił	 niedba le	 ma rynarkę	 na	 krzesło.	 Usiadł	 na

brzegu	łóżka	bardzo	blisko	niej.	Serce	przyspieszyło	rytm,	gdy
poczuła	zna jomy	za pach	piżma,	zmiesza ny	z	jego	wła snym.
–	Dla czego	śpisz	w	dzień?	Jesteś	chora?	–	za pytał	z	troską.
–	Zemdla łam	w	pra cy.
Przypomnia ła	sobie,	że	dosta ła	mdłości,	gdy	serwowa ła	kawę

klientom.	Po	powrocie	do	kuchni	odnosiła	wra żenie,	że	podłoga
fa luje.
–	 Szef	 kuchni	 podejrzewa	udar	 słoneczny.	 Chyba	 dobrze,	 że

za powia da ją	burze.
–	Lepiej	idź	do	leka rza.	Niemożliwe,	żebyś	zemdla ła	z	gorą ca.

Może	bra kuje	ci	ja kichś	wita min.
–	Wykluczone.	Mam	kondycję	wołu.
I	figurę	też	–	doda ła	jedynie	w	myślach,	za wstydzona	ba daw-



czym	 spojrzeniem	 Leandra.	 Jedna	 z	 kelnerek	 odwiozła	 ją	 do
domu.	 Marnie	 była	 tak	 zmęczona,	 że	 zrzuciła	 tylko	 sukienkę
i	położyła	się	do	łóżka	w	sa mej	bieliźnie.
–	Masz	rumieńce	na	policzkach	–	za uwa żył	Leandro.	–	Ale	dla -

czego	nosisz	 sta nik	 za	mały	 co	najmniej	 o	 dwa	 rozmia ry?	Nic
dziwnego,	 że	 nie	 możesz	 pra widłowo	 oddychać.	 –	 Rozpiął	 jej
biustonosz	i	powiódł	palcem	wzdłuż	czerwonego	śla du	po	gum-
ce.	–	Kup	sobie	nowy	z	karty	kredytowej,	którą	ci	da łem.	Lubię
cię	oglą dać	w	seksownej	bieliźnie,	cara.
–	Nie	chcę,	żebyś	pła cił	za	moje	ubra nia	–	za protestowa ła.
Z	trudem	skupia ła	uwa gę	na	rozmowie,	gdy	pożerał	ją	wzro-

kiem.	 Potra fił	 rozpa lić	 ją	 sa mym	 spojrzeniem.	Gwał townie	 na -
bra ła	powietrza,	gdy	powiódł	kciukiem	wokół	na brzmia łych	sut-
ków.	Pra gnęła	go	do	bólu.	Wstrzyma ła	oddech,	gdy	pochylił	gło-
wę.
–	Czy	na	pewno	dobrze	się	czujesz?	–	dopytywał	się	z	troską.	–

Może	zrobić	ci	coś	do	zjedzenia?	Jesteś	głodna?
–	Mam	apetyt	 tyl ko	na	 ciebie	 –	wyzna ła	 szczerze,	wpla ta jąc

palce	w	jego	włosy.	–	Poca łuj	mnie.
Leandro	nie	potrzebował	lepszej	za chęty.	Po	na miętnym	poca -

łunku	 rozebrał	 ją	 do	 naga.	 Marnie	 najchętniej	 wsunęła by	 się
pod	na rzutę,	żeby	ukryć	zbyt	obfite	krą głości.
–	Przytyłam	ostatnio	–	na rzeka ła.
–	 Nie	 opowia daj	 bzdur.	Masz	 wspa nia łe	 kształ ty.	 Bra kowa ło

mi	ich	podczas	sa motnych	nocy	w	Nowym	Jorku.
Przera ziło	go	 to	wyzna nie.	Za	żadną	kobietą	do	 tej	pory	nie

tęsknił.	Wytłuma czył	sobie,	że	na wet	jeśli	Marnie	wyjątkowo	go
pocią ga,	 nie	 zna czy	 dla	 niego	 więcej	 niż	 inne.	 Na stępna	 ko-
chanka	 z	 pewnością	 dostarczy	 mu	 równie	 wiele	 sa tysfakcji
w	łóżku.
Uspokojony,	z	przyjemnością	wziął	 ją	w	posia da nie.	Wkrótce

wykrzykiwa ła	jego	imię	w	eksta zie.
Gdy	ochłonęli,	pogła dził	 ją	po	włosach	i	wyszedł	do	ła zienki.

Kilka	minut	później,	po	powrocie	do	sypialni,	wycią gnął	z	wa liz-
ki	pa czuszkę,	którą	wręczył	Marnie.
–	Otwórz.	To	prezent.
Ogromnie	 ją	 ucieszył.	 Za dowolona,	 że	 pa miętał	 o	 rocznicy,



zdjęła	pa pier	 i	przeczyta ła	tytuł:	„Poradnik	dla	początkują cych
obserwa torów	nieba”.
–	Podczas	rejsu	we	Francji	mówiłaś,	że	interesują	cię	gwiazdy

i	pla nety	–	wyja śnił.	–	Pomyśla łem,	że	ci	się	spodoba.
Marnie	nie	śmia ła	wyznać,	że	w	wieku	piętna stu	lat	przeczy-

ta ła	podobną	książkę,	która	rozbudziła	w	niej	 za interesowa nie
astronomią.	Usiłowa ła	 ukryć	 rozcza rowa nie,	 że	 nie	 poda rował
jej	czegoś	bardziej	romantycznego	i	że	nie	wspomniał	o	roczni-
cy	związku.	Wytłuma czyła	sobie,	że	najważniejsze,	że	jej	słuchał
i	wybrał	upominek,	który	uznał	za	zgodny	z	jej	za interesowa nia -
mi.
–	Dziękuję.	Jest	prześliczna	–	wymamrota ła.
Podjęła	decyzję,	że	najwyższa	pora	poinformować	go	o	propo-

zycji	NASA.	Wsta ła,	wzięła	głęboki	oddech	i	oświadczyła:
–	Muszę	z	tobą	porozma wiać.
Lecz	Leandro	wła śnie	sprawdzał	wia domości	na	ekra nie	tele-

fonu.	Rzucił	jej	tylko	przelotne	spojrzenie.
–	Pewnie	o	weselu?	Jak	było?
–	Wspa nia le.	 Ciocia	 i	 wujek	 ża łowa li,	 że	 nie	 mogłeś	 przyje-

chać.	Za prosili	nas	na	wrzesień.	Odda dzą	nam	do	użytku	swój
domek	na	pla ży.
–	 Niestety	 to	 niemożliwe.	 Wyjeżdżam	 do	 Florencji	 na	 cały

przyszły	miesiąc.
–	Nie	wspomnia łeś	o	tym	ani	słowem.
–	Mam	mnóstwo	za jęć.	Nie	za wsze	mogę	cię	na	bieżą co	infor-

mować.
–	To	służbowa	podróż?
–	Oczywiście	–	rzucił	krótko,	wyraźnie	zniecierpliwiony	jej	do-

cieka niem.	 –	 Ostatnio	 kupiłem	 zrujnowa ny	 teatr	 i	 za mierzam
doglą dać	renowa cji.	–	Podszedł	do	toa letki,	przy	której	rozcze-
sywa ła	 włosy,	 odchylił	 połę	 szla froczka	 i	 powiódł	 warga mi
wzdłuż	jej	obojczyka.	–	Chciał bym,	żebyś	polecia ła	ze	mną	i	za -
mieszka ła	 w	 mojej	 willi.	 To	 piękna	 posia dłość.	 Jako	 chłopiec
spędziłem	tam	wspa nia łe	dni	z	mamą	i	dziadka mi.
Kilka	 tygodni	 corocznych	 wa ka cji	 z	 dala	 od	 surowego	 ojca

i	bezosobowego	mieszka nia	w	Nowym	Jorku	sta nowiły	jego	naj-
lepsze	wspomnienia	z	dzieciństwa.	Nigdy	nie	za brał	żadnej	ko-



chanki	w	miejsce,	z	którym	łą czyła	go	szczególna	emocjonalna
więź.	Miał	na dzieję,	że	nie	przekra cza	wyzna czonych	sobie	gra -
nic,	za pra sza jąc	tam	Marnie.	Uznał,	że	to	rozsądniejsze	rozwią -
za nie	niż	cotygodniowe	wizyty	w	Londynie.
Spostrzegł szy	 jej	 niepewną	minę,	 od	 razu	 odgadł	 przyczynę

jej	wa ha nia.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	nieła two	ci	będzie	uzyskać	miesięcz-

ny	urlop	w	ba rze,	ale	przyszło	mi	do	głowy,	że	może	lepiej,	że-
byś	w	ogóle	nie	pra cowa ła.	Byłoby	wygodniej,	gdybyś	mogła	ze
mną	podróżować.
–	Wygodniej?
Ostatnie	 słowo	 odebra ło	 Marnie	 całą	 ra dość	 z	 za proszenia.

Przesta ła	 wierzyć,	 że	 Leandro	 pra gnie	 za cieśnić	 łą czą cą	 ich
wieź.	 Nie	 potra fiła	 sobie	 wyobra zić,	 jak	 za reaguje	 na	 wieść
o	 stypendium.	 Ża łowa ła,	 że	wcześniej	 nie	 posta wiła	 na	 szcze-
rość.
–	 Nie	 za leży	mi	 na	 posa dzie	 kelnerki	 –	 wyzna ła	 szczerze.	 –

Prawdę	mówiąc,	już	złożyłam	wymówienie.
–	Więc	co	ci	przeszka dza	wyjechać	ze	mną?
–	Dosta łam	stypendium	doktoranckie	w	ośrodku	ba dawczym

NASA	 w	 Ka lifornii.	 Na stępnych	 dziewięć	 miesięcy	 spędzę
w	Ameryce.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Po	wyzna niu	Marnie	za pa dła	 tak	absolutna	cisza,	 że	 tyka nie
zega ra	brzmia ło	w	niej	jak	łomot.	Leandro	najwyraźniej	przeżył
szok.	Wbił	w	Marnie	zdumione	spojrzenie,	jakby	na gle	wyrosła
jej	druga	głowa.
–	 Po	 co	 im	 kelnerka?	 –	 wykrztusił	 w	 końcu,	 gdy	 odzyskał

mowę.
Ura ził	jej	dumę.
–	Pra cowa łam	w	ba rze	 tylko	na	część	eta tu.	Przez	po zosta łe

dni	tygodnia	chodziłam	na	za jęcia	na	uniwersytet	w	za chodnim
Londynie.	 Otrzyma łam	 wyniki	 egza minów,	 kiedy	 byłeś	 w	 No-
wym	Jorku.	Zda łam	astrofizykę	z	wyróżnieniem.
–	 Pewnie	 wypa da łoby	 pogra tulować	 –	 wymamrotał	 Leandro

niepewnie.	 –	 Nie	 mia łem	 pojęcia,	 że	 studiujesz	 na uki	 ścisłe.
Dla czego	 utrzymywa łaś	 swoje	 na ukowe	 za interesowa nia	w	 ta -
jemnicy?
–	Nie	byłam	pewna,	czy	zdam.	Gdybym	obla ła,	wola łam,	żeby

nikt	 oprócz	mnie	 o	 tym	 nie	 wiedział.	 Każdy,	 komu	wy ja wiłam
swoje	ma rzenie,	uwa żał,	że	nie	mam	żadnych	szans.	Mama	usi-
łowa ła	mnie	na kłonić	do	zdobycia	praktycznego	za wodu.	Na wet
na uczyciele	 nie	 uwa ża li	 mnie	 za	 wystarcza ją co	 zdolną,	 żeby
przyjęli	 mnie	 na	 uniwersytet.	 Chodziłam	 do	 kiepskiej	 szkoły,
gdzie	wyśmiewa no	mnie	jako	dziwa dło	tylko	dla tego,	że	intere-
sowa ły	mnie	przedmioty	ścisłe.
–	Mimo	wszystko	 za skoczyłaś	mnie,	 że	 za ta iłaś	 przede	mną

tak	ważny	aspekt	swojego	życia.
Marnie	nie	usłysza ła	rozgoryczenia	w	jego	głosie.	Nic	dziwne-

go,	 skoro	usta lił	 reguły,	wyklucza ją ce	osobiste	 zwierzenia.	Za -
wsze	utrzymywał	emocjonalny	dystans.
–	 Nie	 tylko	 ja	 za chowuję	 ważne	 spra wy	w	 ta jemnicy.	 Ni gdy

nie	wyja śniłeś	mi	powodów	swoich	comiesięcznych	wizyt	w	Pa -
ryżu	–	wytknęła	z	ura zą.



–	Nie	czuję	się	zobowią za ny	do	udziela nia	ci	wyja śnień	–	od-
burknął	z	zimną	arogancją,	która	doprowa dziła	Marnie	do	pa sji.
Jej	myśli	wciąż	krą żyły	wokół	jego	pra sowej	fotogra fii	u	boku

pięknej	modelki.
–	Kilka	dni	temu	przypa da ła	na sza	pierwsza	rocznica	–	przy-

pomnia ła.	 –	 Chyba	 rok	 wspólnego	 życia	 daje	 mi	 pra wo,	 żeby
wiedzieć,	 dla czego	 spędzasz	 co	 miesiąc	 kilka	 dni	 w	 Pa ryżu…
i	 z	 kim	 –	 wypa liła	 bez	 za sta nowienia.	 Za raz	 jednak	 za cisnęła
zęby,	ponieważ	przypomnia ła	sobie	wrza ski	matki,	gdy	oskarża -
ła	ojca	o	niewierność.
–	Gdybyś	była	moją	żoną,	mogła byś	mnie	wypytywać	o	ta kie

rzeczy,	 ale	 nigdy	 nią	 nie	 zosta niesz,	 a	 sta tus	 utrzymanki	 nie
daje	ci	żadnych	uprawnień.
–	Nie	jestem	twoją	utrzymanką!	–	za protestowa ła	gwał townie,

ura żona	do	żywego.
–	Jak	to	nie?	Mieszkasz	u	mnie	za	darmo…
–	 Wielokrotnie	 proponowa łam,	 że	 znajdę	 sobie	 sa modzielne

mieszka nie,	ale	wszystkie,	które	ci	poka za łam,	uzna łeś	za	nie-
odpowiednie.
–	Nie	wierzę,	żebyś	chcia ła	żyć	w	którejkolwiek	z	tych	zrujno-

wa nych	ka wa lerek.
–	Nie	stać	mnie	na	nic	lepszego.	A	chociaż	nie	pła cę	za	czynsz

i	 ja dam	 posił ki	 przygotowa ne	 przez	 twoją	 gosposię,	 wspoma -
gam	domowy	budżet	za kupem	produktów	spożywczych.	Kupuję
ci	też	z	wła snych	środków	wódkę	do	martini	i	twój	ulubiony	ro-
syjski	ka wior.
–	A	sukienkę	na	przyjęcie?	–	dopytywał	się	da lej,	choć	rzadko

kiedy	za wra cał	sobie	głowę	sprawdza niem	wydatków.	Za skoczy-
ła	go	informa cja,	że	Marnie	dokła da	do	domowego	budżetu.	Po-
przednie	 kochanki	 pozwa la ły	 mu	 pokrywać	 wszelkie	 kosz ty
swojego	utrzyma nia.	Nie	rozumiał	powodów	jej	odmiennego	na -
sta wienia.
–	 Kupiłam	 ją	 za	 wła sne	 oszczędności.	 Za wsze	 pła ciłam	 za

ubra nia	i	rzeczy	osobistego	użytku	ze	swoich	pieniędzy	–	odrze-
kła	z	godnością.	 –	Nigdy	nie	skorzysta łam	z	karty	kredytowej,
którą	mi	da łeś.	Za leży	mi	na	za chowa niu	nieza leżności.	Jej	utra -
ta	zmieniła by	cha rakter	na szego	związku.



–	Związku?
–	A	jak	na zwiesz	to,	co	nas	łą czy?
–	 Przelotnym	 romansem	 –	 odpowiedział	 bez	 za sta nowienia,

wzrusza jąc	ra miona mi.	–	W	pewnym	momencie	na miętność	wy-
ga śnie.	Za kończymy	go	wtedy	bez	żalu,	by	przejść	do	nowego
rozdzia łu	życia.
Marnie	pobla dła.
–	Czy	to	zna czy,	że	za prosiłeś	mnie	do	Florencji	tylko	dla	sek-

su?
–	Oczywiście	–	potwierdził,	nie	kryjąc	znudzenia	i	zniecierpli-

wienia.	–	Od	początku	posta wiłem	spra wę	ja sno.	W	dniu	twojej
przeprowadzki	uświa domiłem	ci,	że	nie	 interesuje	mnie	trwa ły
zwią zek.
Marnie	 ledwie	mogła	 oddychać,	 jakby	wbił	 jej	 nóż	w	 serce.

Jednym	 zda niem	 zburzył	 za mek	 ma rzeń,	 który	 zbudowa ła
w	swym	umyśle.
–	Czas	trwa nia	romansu	nie	odgrywa	żadnej	roli	–	dodał	obo-

jętnym	tonem.	–	Zresztą	wyglą da	na	to,	że	wła śnie	dobiega	koń-
ca,	jeżeli	za mierzasz	przyjąć	ofertę	z	Ka lifornii.
Do	 oczu	Marnie	 na płynęły	 łzy.	 Powstrzymywa ła	 je	 siłą	 woli,

żeby	ura tować	resztki	godności.	Straszliwie	ją	upokorzył.
–	 Czyżbyś	 sta wiał	 mi	 ultima tum?	 Studia	 doktoranckie

w	NASA	trwa ją	dziewięć	miesięcy.	Za mierzam	skorzystać	z	pro-
pozycji.	Dali	mi	szansę,	o	ja kiej	nie	śmia łam	ma rzyć.
–	Więc	oczywiście	powinnaś	pojechać.
Na pięcie	za częło	powoli	opa dać.	Wyglą da ło	na	to,	że	w	końcu

ją	zrozumiał,	choć	z	początku	przeżył	szok	na	wieść	o	pla nach
ka riery	na ukowej.	Marnie	na bra ła	na dziei,	że	gdy	ochłonie,	bę-
dzie	z	niej	dumny.	Nie	mogła	jednak	za pomnieć	okrutnych	słów,
że	 nigdy	 jej	 nie	 poślubi.	Obserwa cja	 rodziców	 na uczyła	 ją,	 że
ślub	nie	gwa rantuje	szczęścia,	ale	za ła ma ło	 ją,	że	 tak	nisko	 ją
ceni.
–	Jak	zniesiesz	rozłą kę	przez	dziewięć	miesięcy?	–	spróbowa ła

go	wysondować.
–	 Jeśli	 chcesz	 jechać,	 droga	wolna,	 ale	 nie	 oczekuj,	 że	będę

żył	w	celiba cie,	wyczekując	twojego	powrotu.	Wyglą da	na	to,	że
za kończymy	zna jomość	nieco	wcześniej,	niż	pla nowa łem.



Przez	głowę	Marnie	przemknęła	niedorzeczna	myśl,	by	zrezy-
gnować	 ze	 stypendium.	 Przera ża ła	 ją	 perspektywa,	 że	 utra ci
Leandra	na	 za wsze.	Ale	 okrutnie	 ją	 zra nił	 i	 rozgniewał.	Na ra -
sta ła	w	niej	złość,	nie	tylko	na	niego,	ale	przede	wszystkim	na
wła sną	sła bość.	Nie	mogła	sobie	da rować,	że	rozwa ża ła	porzu-
cenie	ka riery	dla	bezwzględnego	cynika,	który	traktował	ją	jak
przedmiot.
Miłość	za ślepiła	ją	do	tego	stopnia,	że	nie	widzia ła,	że	nie	od-

wza jemnia	 jej	 uczuć.	 Jeżeli	 potrzebowa ła	 dowodu	 na	 to,	 że
odziedziczyła	sła bości	matki,	wła śnie	go	otrzyma ła.	Ale	nie	po-
zwoli,	by	miłość	ją	też	zniszczyła.	Uniosła	głowę	i	na potka ła	lo-
dowa te	spojrzenie	sta lowych	oczu.
–	Ra cja.	Najlepiej	od	razu	się	rozstańmy	–	oświadczyła,	choć

nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 jak	mogła by	 go	 opuścić.	 Ale	 jak	mogła
z	nim	zostać?
Spróbowa ła	 jeszcze	 raz	 przeła mać	 ba rierę,	 którą	 zbudował

wbrew	jej	woli:
–	 Myśla łam…	 mia łam	 na dzieję,	 że	 po	 roku	 mieszka nia	 pod

jednym	da chem	czeka	nas	wspólna	przyszłość.
–	Nigdy	nie	da łem	do	zrozumienia,	że	pla nuję	trwa ły	zwią zek

–	przypomniał	ze	zniecierpliwieniem,	szuka jąc	w	sza fie	czystej
koszuli.
Marnie	obserwowa ła	go,	zdumiona,	jak	szybko	ją	za ła mał	po

chwili	złudnej	ra dości.
–	Co	robisz?	–	spyta ła.
–	Nie	widać?	Idę	do	pracy.	Do	wieczora	pozosta ło	jeszcze	kil-

ka	godzin.	Dokończymy	rozmowę	po	moim	powrocie.
–	Po	co?	Moim	zda niem	nic	już	nie	zosta ło	do	powiedzenia.
Wola ła	nie	ryzykować,	że	w	chwili	sła bości	przyzna,	że	go	po-

kocha ła.	Gdy	ruszył	do	drzwi,	uświa domiła	sobie	z	bólem	serca,
że	pewnie	widzi	go	po	raz	ostatni.	Ale	ponieważ	nie	pozosta wił
wątpliwości,	 że	 nic	 dla	 niego	 nie	 zna czy,	 uzna ła,	 że	 najlepiej
odejść	od	razu,	żeby	nie	ulec	emocjom.
–	 Nie	 za sta niesz	 mnie,	 kiedy	 wrócisz	 –	 poinformowa ła	 tak

spokojnie,	 jak	potra fiła.	–	Za	trzy	tygodnie	wyjeżdżam	do	Ka li-
fornii.	Do	tego	cza su	za mieszkam	w	mieszka niu	siostry	ciotecz-
nej,	która	wyjecha ła	w	podróż	poślubną.



–	Wybór	na leży	do	ciebie.
Leandro	 odparł	 pokusę	 porwa nia	 jej	 w	 ra miona	 i	 za bra nia

z	powrotem	do	łóżka.	Wiedział,	że	by	mu	się	nie	oparła,	ale	roz-
są dek	podpowia dał,	że	wyszedł	cało	z	opresji.	Kiedy	kochanka
za czyna ła	 mówić	 o	 rocznicach	 i	 przyszłości,	 to	 ozna cza ło,	 że
najwyższa	pora,	żeby	odesłać	ją	w	przeszłość.
Na	 widok	 drżą cych	 warg	 Marnie	 poczuł	 dziwne	 ukłucie

w	piersi.	Za skoczyły	go	jej	na ukowe	ambicje.	Życzył	jej	sukcesu
w	Ka lifornii,	ale	nie	za mierzał	na	nią	czekać.	Wkrótce	za stą pi	ją
inną.
Nie	ona	pierwsza	wyżej	sta wia ła	ka rierę	od	niego.	Matka	opu-

ściła	go,	gdy	miał	siedem	lat,	by	szukać	sła wy	jako	gwiazda	te-
atrów	muzycznych.	Pła kał	wtedy	co	noc	w	poduszkę	przez	wiele
miesięcy.	Lecz	teraz	nie	za mierzał	tra cić	snu	z	powodu	Marnie.
Tylko	 raz	 za pła kał	 jako	 dorosły,	 gdy	 przeczytał	 wynik	 testu
DNA,	 wyklucza ją cy	 jego	 ojcostwo.	 Nic	 nie	 mogło	 go	 bardziej
zra nić.	Zdra da	żony	zdruzgota ła	go	kompletnie,	ale	nigdy	wię-
cej	nie	odda	kobiecie	wła dzy	nad	swymi	uczucia mi.	Chwycił	za
klamkę	i	rzucił	Marnie	obojętne	spojrzenie	przez	ra mię.
–	Jak	będziesz	wychodzić,	zostaw	klucz	na	stoliku	w	holu.

Marnie	 przeżyła	 rozsta nie	 z	 Leandrem	 gorzej	 niż	 ża łobę	 po
bra cie.	Czuła,	 jakby	umarła	część	 jej	duszy.	Od	dwóch	tygodni
serce	cią żyło	 jej	 jak	głaz.	Niewiele	spa ła	 i	stra ciła	apetyt.	Naj-
gorsze,	że	mimo	to	rano	odkryła,	że	znów	przybyło	jej	dodatko-
we	pół	kilogra ma.
–	Doktor	Leyton	pa nią	wzywa	–	oznajmiła	rejestra torka.
Marnie	 ruszyła	 koryta rzem	 w	 stronę	 ga binetu,	 w	 którym

przed	dwoma	dnia mi	poinformowa ła	internistę	o	za wrotach	gło-
wy	 i	 trudnościach	z	wchodzeniem	po	schodach.	Dosta wa ła	za -
dyszki	 po	 pokona niu	 trzech	 stopni	 do	mieszka nia	 kuzynki.	 Za
tydzień	wyla tywa ła	do	Ka lifornii,	ale	wcześniej	musia ła	spraw-
dzić,	czy	jest	zdrowa.
Przera ziła	 ją	 ponura	 mina	 leka rza.	 Kilka	 sekund	 później

chwyciła	kurczowo	brzeg	stołu,	gdy	usłysza ła	dia gnozę.
–	Nie	mogłam	zajść	w	cią żę!	–	za protestowa ła	gwał townie.	–

Musia ła	zajść	ja kaś	pomył ka.



Ale	 ba da nie	 krwi	 wyka za ło,	 że	 jest	 w	 szesna stym	 tygodniu
cią ży	i	cierpi	na	anemię	z	powodu	niedoboru	żela za,	dość	czę-
stą	u	ciężarnych.
–	Nigdy	nie	za pomnia łam	ta bletki	antykoncepcyjnej	 –	 tłuma -

czyła	niemal	bła galnym	tonem,	 jakby	doktor	mógł	zmienić	wy-
nik	testu.
–	Piguł ka	nie	daje	stu	procent	pewności.	Na	przykład	niektóre

antybiotyki	 osła bia ją	 jej	 efektywność.	 Ale	 ostatnio	 nie	 bra ła
pani	żadnych	leków	–	dodał	doktor	Leyton	po	ponownym	przej-
rzeniu	karty.
–	Mia łam	za trucie	pokarmowe,	ale	trwa ło	tylko	kilka	dni	i	nie

potrzebowa łam	pomocy	medycznej.
–	Czy	po	chorobie	stosowa ła	pani	ja kąś	dodatkową	formę	an-

tykoncepcji?	Ta bletka	mogła	przestać	dzia łać,	 zwłaszcza	 jeżeli
wymiotowa ła	pani	wkrótce	po	jej	przyjęciu.
Marnie	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 we	 Francji	 pewnego	 dnia

wzięła	 lek	 za raz	 po	wsta niu	 z	 łóżka,	 a	 chwilę	 później	 dosta ła
mdłości	i	musia ła	szybko	pobiec	do	ła zienki.
Popłynęła	na	rejs	przed	czterema	miesią ca mi.	Wpa dła	w	po-

płoch,	gdy	powią za ła	wszystkie	fakty:	przyrost	masy,	zwiększo-
ne	łaknienie,	bolesność	piersi	i	niewytłuma czalną	skłonność	do
pła czu,	choć	ostatnio	pła ka ła	w	poduszkę	wyłącznie	z	tęsknoty
za	Leandrem.
Usiłowa ła	wyobra zić	sobie	przyszłe	konsekwencje.
–	Ponieważ	to	już	szesna sty	tydzień,	trzeba	szybko	zrobić	ba -

da nie	ultra sonogra ficzne.
Chociaż	nie	pla nowa ła	ma cierzyństwa,	los	zdecydował	za	nią.

Za wsze	przeczuwa ła,	że	propozycja	NASA	była	zbyt	piękna,	by
mogła	się	urzeczywistnić.	Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	będzie	mu-
sia ła	ją	odrzucić.	Nie	widzia ła	możliwości	spędzenia	dziewięciu
miesięcy	w	ośrodku	ba dawczym	jeżeli	za	pięć	miesięcy	zosta nie
matką.	Mia ła	na dzieję,	że	lepszą	niż	jej	wła sna.
Wpa dła	 w	 pa nikę,	 gdy	 uświa domiła	 sobie	 cały	 dra ma tyzm

swego	położenia.	Nie	mia ła	 domu	ani	 pra cy,	 nic	prócz	 zrujno-
wa nych	 ma rzeń	 o	 ka rierze.	 Wyśniona	 pra ca	 na gle	 pozosta ła
poza	jej	za sięgiem	jak	pla nety,	które	uwielbia ła by	ba dać,	gdyby
nie	za szła	w	cią żę	z	bezdusznym	człowiekiem.



Leandro	rzucił	wa lizkę	na	stolik	w	holu.	Po	wejściu	do	sa lonu
podą żył	wprost	do	barku,	żeby	przygotować	sobie	martini.	Nie
wia domo	dla czego,	przypomniał	sobie,	jak	Marnie	wytknęła,	że
pła ciła	ze	skromnej	pensji	kelnerki	za	ekskluzywną	wódkę,	któ-
rą	najchętniej	doda wał	do	koktajli.	Wciąż	widział	przed	sobą	jej
twarz	podczas	ostatniej	rozmowy.	Nie	zdoła ła	ukryć,	jak	głębo-
ko	ją	zra nił,	kiedy	wyznał,	że	nie	pla nował	z	nią	przyszłości.
Za cisnął	zęby.	Tak	jak	wszystkie	przed	nią	żą da ła	więcej,	niż

chciał	dać.	Czemu	nie	wystarczyło	 jej	uda ne	współ życie	i	sym-
pa tyczny,	koleżeński	układ	bez	zobowią zań?
Irytowa ło	go,	że	mu	jej	bra kuje.	Doszedł	do	wniosku,	że	najle-

piej	wyjechać	do	Florencji,	tak	jak	pla nował.	Tam	z	pewnością
wkrótce	o	niej	za pomni.	Ale	odłożono	rozpoczęcie	renowa cji	te-
atru.	 W	 rezulta cie	 spędził	 na stępne	 dwa	 tygodnie	 w	 swoim
domu	na	Eaton	Square.	Pa protki	na	oknie	nieustannie	przypo-
mina ły	 mu	 Marnie.	 Wyglą da ły	 nędznie,	 choć	 podlewał	 je	 co-
dziennie.
Za dzwonił	 telefon.	 Leandro	 uśmiechnął	 się	 po	 raz	 pierwszy

od	wielu	dni,	gdy	zoba czył	na	ekra nie	imię	Stepha nie.
–	Wpadnę	jutro	do	Londynu	przed	wylotem	na	sesję	zdjęciową

do	 Irlandii	 –	 oznajmiła.	 –	 Chcia ła bym	 włożyć	 coś	 z	 biżuterii
mamy	 z	 oka zji	 podpisa nia	 kontraktu.	 Przyszła bym	 po	 po połu-
dniu,	jeżeli	będziesz	w	domu.
–	Powiedz,	co	ci	przygotować,	to	zosta wię	na	biurku	w	ga bi-

necie.	Gdybym	gdzieś	wyszedł,	gosposia	cię	wpuści.
–	Sza firy	i	kolię	z	brylantów	i	pereł.	Bez	oba wy.	Będę	ich	do-

brze	pilnować.
–	Giulietta	zosta wiła	klejnoty	nam	obojgu,	ale	ja	ich	nie	noszę

–	przypomniał	ponurym	głosem.
Poga dał	jeszcze	chwilę	ze	Stepha nie,	dopił	martini	i	posta no-

wił	wyjąć	biżuterię	z	sejfu,	póki	pa miętał,	czego	sobie	za życzy-
ła.	Ruszył	wprost	do	ga binetu	i	otworzył	sejf.
Do	niezliczonych	aksa mitnych	pudełeczek	poprzykleja no	ety-

kietki	 z	 opisa mi,	 co	 bardzo	 uła twia ło	 za da nie.	Matka	 zgroma -
dziła	ogromną	kolekcję,	ale	przepiękny	na szyjnik	z	sza firów	sta -
nowił	 jej	 ulubiony	 klejnot.	 Z	 czystej	 cieka wości	 posta nowił	 go
jeszcze	raz	obejrzeć.	Lecz	gdy	odchylił	wieczko,	ujrzał	w	środku



tylko	bia łą,	jedwabną	wyściół kę.	Przeszukał	skrytkę,	pewien,	że
na szyjnik	 musiał	 wypaść	 podczas	 wkła da nia,	 choć	 nie	 bardzo
potra fił	sobie	wyobra zić,	ja kim	sposobem.	Usiłował	sobie	przy-
pomnieć,	czy	Stepha nie	nie	nosiła	go	ostatnio.	Być	może	włoży-
ła	 go	 do	 niewła ściwego	 pudeł ka.	 Po	 bezowocnych	 poszukiwa -
niach	 otworzył	 drugie	 i	 stwierdził,	 że	 kolia	 również	 znikła.
Sprawdził	więc	gorączkowo	pozosta łe.	Wszystkie	były	puste.
Tylko	on,	gosposia	i	Marnie,	póki	z	nim	mieszka ła,	mieli	klu-

cze	od	domu.	Bet ty	pra cowa ła	u	niego	od	lat.	Dał by	głowę	za	jej
wia rygodność.	Za czął	więc	rozwa żać	możliwość	wła ma nia.	Ale
nie	 dostrzegł	 żadnych	 śla dów.	 Poza	 tym	 złodzieje	 musieliby
znać	 kod	 sejfu	 i	 wiedzieć,	 jak	 wyłą czyć	 system	 alarmowy.
Uświa domił	sobie,	że	od	tygodni	nie	otwierał	sejfu.	Nie	mógł by
więc	podać	policji	przypuszczalnego	cza su	kra dzieży.	Za dzwonił
do	szefa	ochrony	i	poprosił	o	przejrzenie	filmów	z	ka mer,	usytu-
owa nych	od	frontu	i	z	tyłu	domu.
–	 Jeżeli	 zoba czysz	kogokolwiek	obcego,	daj	mi	znać	–	 rozka -

zał.
Kiedy	później	oglą dał	dostarczone	ma teria ły,	wpadł	w	furię	na

widok	Marnie	wprowa dza ją cej	do	środka	podejrza nego	osobni-
ka.	Wyglą dał	jak	hippis,	co	na sunęło	Leandrowi	podejrzenia,	że
zna ła	go	ze	studiów,	ponieważ	studenci	obecnie	często	wybiera -
li	hippisowski	styl.
Po	ponownym	obejrzeniu	na gra nia	najchętniej	 uderzył by	 za -

niedba nego	gościa.	Marnie	pa trzyła	na	niego	z	czułością,	a	po-
tem	 za rzuciła	mu	 ręce	na	 szyję,	 jakby	 łą czyła	 ich	bliska	więź.
Czyżby	był	jej	kochankiem?
Mogła	go	za prosić	z	cał kiem	niewinnych	powodów,	ale	musiał

istnieć	zwią zek	pomiędzy	jego	poja wieniem	a	zniknięciem	biżu-
terii.	Osoba,	która	otworzyła	sejf	z	pewnością	zna ła	kod,	ponie-
waż	 nie	 dostrzegł	 żadnych	 śla dów	 wła ma nia.	 Z	 przera żeniem
pa trzył,	jak	Marnie	wprowa dza	niezna jomego	do	środka.	Zna ła
kombina cję	 i	musia ła	 jej	używać	kilka	dni	 temu,	kiedy	wyjmo-
wa ła	perły	na	przyjęcie	dla	za łogi	Vialli	Enterta inment.
Na	zdjęciach	z	na stępnego	dnia	zoba czył,	jak	jej	gość	wycho-

dzi	wczesnym	rankiem.	Rozsa dza ła	go	złość,	że	Marnie	spędziła
z	nim	noc.	W	jego	domu!	Nawet	Nicole	nie	posunęła	się	tak	da -



leko!
Wlał	sobie	kolejną	whisky,	nie	zwa ża jąc,	że	wypił	 już	pół	bu-

telki.	Ręka	mu	drża ła,	gdy	podnosił	kieliszek	do	ust.	Rozsą dek
podpowia dał,	że	nie	na leży	wycią gać	zbyt	da leko	idą cych	wnio-
sków,	ale	dzika	za zdrość	utrudnia ła	logiczne	myślenie.
Jak	mógł	być	za zdrosny	o	osobę,	która	nic	dla	niego	nie	zna -

czyła?	Dla czego	miał	ochotę	wyśledzić	wychudzonego	przystoj-
nia ka	i	stłuc	na	kwa śne	jabł ko?	Wytłuma czył	sobie,	że	przema -
wia	 przez	 niego	 ura żona	 duma.	 Sięgnął	 po	 telefon,	 żeby	 za -
dzwonić	 na	 policję,	 lecz	 po	 na myśle	 posta nowił	 za czekać	 do
rana.
Dla czego	 miał	 opory	 przeciwko	 doniesieniu	 o	 współ udzia le

Marnie	 w	 kra dzieży?	 Jeżeli	 otworzyła	 sejf	 dla	 kochanka,	 co
uwa żał	 za	 bardzo	 prawdopodobne,	 za sługiwa ła	 na	 więzienie.
Za cisnął	zęby	ze	złości,	wściekły,	że	jej	za ufał.
Ponownie	za dzwonił	do	szefa	ochrony:
–	Wybacz,	Jimie,	że	za wra cam	ci	głowę	o	tej	porze,	ale	potrze-

buję	informa cji	o	Marnie	Alice	Clarke.	Sprawdź,	proszę,	czy	nie
mia ła	w	przeszłości	konfliktów	z	pra wem.
Nic	więcej	nie	mógł	zrobić,	ale	gdyby	poszedł	do	łóżka,	wzbu-

rzenie	 nie	 pozwoliłoby	 mu	 za snąć.	 Posta nowił	 wypić	 kolejną
whisky,	żeby	uśmierzyć	tępy	ból	duszy.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Pod	koniec	 lata	upa ły	na dal	nie	ustępowa ły,	choć	meteorolo-
dzy	za powia da li	burze.	Na	chodnikach	przy	Eaton	Square	za le-
gał	kurz,	a	pla ta ny	na	skwerach	gubiły	liście.
Marnie	 z	 trudem	 ła pa ła	 powietrze,	 wchodząc	 po	 schodkach

do	domu	Leandra.	Lekarz	przepisał	jej	ta bletki	z	żela zem	prze-
ciw	anemii	i	obiecał,	że	osła bienie	szybko	minie,	ale	serce	cią -
żyło	jej	jak	głaz.
Myśla ła,	że	Leandro	wyleciał	do	Florencji,	lecz	kiedy	za dzwo-

niła,	 poinformował	 ją,	 że	na dal	 jest	w	Londynie.	Ku	 jej	 za sko-
czeniu	nie	odrzucił	prośby	o	spotka nie.
–	Przyjdź	do	mnie	o	pierwszej	–	za żą dał.
Wola ła by	go	spotkać	na	neutralnym	gruncie,	ale	uzna ła,	że	le-

piej	przeprowa dzić	rozmowę	w	cztery	oczy.
Gdy	za miast	gosposi	otworzył	jej	sam	Leandro,	na	widok	lodo-

wa tego	spojrzenia	za bra kło	jej	tchu.	Za łożył	dżinsy	i	czarną	ko-
szulkę	polo.	Miał	zmierzwione	włosy,	jakby	przeczesywał	je	pal-
ca mi.	Marnie	czuła,	że	za raz	zemdleje.	Nogi	za częły	 jej	drżeć,
więc	chwyciła	za	klamkę,	żeby	nie	upaść.
–	Myśla łem,	że	pójdziesz	do	leka rza,	żeby	przepisał	ci	coś	na

osła bienie	–	powiedział,	obejmując	 ją	w	ta lii,	żeby	wprowa dzić
do	środka.	Niemal	ją	tam	wniósł.	–	Usiądź,	bo	za raz	upadniesz.
Marnie	wsparła	głowę	o	oparcie	sofy.	Wzruszyła	ją	troska	Le-

andra.	Gdy	pochylił	się	nad	nią,	kusiło	ją,	żeby	objąć	go	za	szy ję
i	 poca łować	 zmysłowe	 usta,	 ale	 już	 nie	mia ła	 do	 tego	 pra wa.
Przyszła	 tylko	 dla tego,	 że	 nosiła	 w	 łonie	 jego	 dziecko.	Wzięła
głęboki	oddech,	po	czym	oświadczyła:
–	Byłam	u	leka rza.	Za pewnił	mnie,	że	moje	dolegliwości	to	ob-

jaw	 niewielkiego	 niedoboru	 żela za,	 dość	 częstego	 w…	 moim
sta nie.
–	W	ja kim?
–	W	cią ży.



Po	 raz	 pierwszy	 wypowiedzia ła	 na	 głos	 to	 słowo	 i	 w	 peł ni
uświa domiła	sobie,	że	to	prawda.	Leandro	roześmiał	się.
–	Nie	żartuję	–	za pewniła	całą	mocą.
–	Za	chwilę	pewnie	usłyszę,	że	zosta nę	ojcem.
–	 Oczywiście,	 że	 tak.	 Nigdy	 z	 nikim	 innym	 nie	 spa łam	 –

oświadczyła,	kła dąc	rękę	na	lekko	wypukłym	brzuszku.
Leandro	wbił	w	nią	wzrok.	Nara stał	w	nim	gniew.	Kiedy	po-

prosiła	o	spotka nie,	miał	na dzieję,	że	z	ja kiegoś	powodu	za bra ła
biżuterię,	a	teraz	chce	ją	zwrócić.	Nie	dopuszczał	myśli,	że	mo-
gła by	być	złodziejką.	Gdyby	odda ła	wszystko,	nie	za wia domił by
policji.
Gdy	 zoba czył	 ją	 na	 schodach	 z	 długimi,	 fa lują cymi	 włosa mi

i	ponętnymi	kształ ta mi,	w	prostej	 letniej	sukience,	uświa domił
sobie,	 jak	bardzo	mu	 jej	 bra kowa ło.	Najchętniej	wziął by	 ją	 na
ręce	i	za niósł	wprost	do	łóżka.	Po	dwóch	tygodniach	życia	w	ce-
liba cie	na dal	nie	za pra gnął	żadnej	z	pań,	które	ostatnio	za pra -
szał	na	kola cje.
Popa trzył	na	nią	ba dawczo.	Piersi	rzeczywiście	wyglą da ły	na

peł niejsze.	Może	na prawdę	była	w	cią ży?	Pyta nie	 tylko	z	kim?
Na tychmiast	 zoba czył	przed	sobą	sylwetkę	niezna jomego,	któ -
rego	za prosiła	do	jego	domu.
–	Nie	wierzę,	że	to	moje	dziecko	–	oświadczył.
Marnie	pobla dła.	Szybko	przygryzła	wargi,	żeby	powstrzymać

ich	drżenie.
–	Nie	rozumiem,	dla czego	za przeczasz…
–	Za	chwilę	zoba czysz	powód	–	wpadł	jej	w	słowo	z	wściekło-

ścią.	–	Sia daj!	–	warknął	i	z	sa tysfakcją	obserwował	jej	przera -
żoną	minę.	Da	jej	na uczkę,	że	nie	warto	próbować	robić	z	niego
durnia.
Usiadł	na	sofie	obok	niej	i	włą czył	laptop	na	podręcznym	sto-

liku.	 Po	 chwili	 ujrzeli	 za niedba nego	młodzieńca,	 stoją cego	 na
schodach.	Cichutkie	westchnięcie	Marnie	upewniło	Leandra,	że
go	zdra dziła.
–	Jak	śmia łaś	przyprowa dzić	kochanka	do	mojego	domu?	Data

jego	wyjścia	w	rogu	ekra nu	wska zuje,	że	został	tu	na	noc	–	do-
dał,	lekcewa żąc	jej	zdumioną	minę.
–	To	nie	kocha nek,	 tylko	brat!	 –	 za protestowa ła	gwał townie,



kiedy	odzyska ła	mowę.	 –	 Jak	mogłeś	mnie	posą dzić	o	niewier-
ność?
–	Dziwne,	że	wspomina łaś	o	cioci	i	wujku	z	Norfolk,	za mężnej

siostrze	ciotecznej,	ale	ani	słowem	o	bra cie.
–	Ponieważ	stra ciłam	z	nim	kontakt,	trudno	mi	było	o	nim	mó-

wić.
–	Za sta na wia ją ce,	że	akurat	teraz	wrócił.
–	 Dla czego	 mi	 dokuczasz?	 –	 jęknęła	 ża łośnie.	 –	 Odwiedził

mnie	przed	wyjazdem	do	nowej	pra cy	w	Szkocji.	Wydzwa nia łam
do	ciebie,	żeby	za pytać,	czy	mogę	go	przenocować,	ale	wyłą czy-
łeś	telefon.
–	A	więc	twój	bra ciszek…	czy	też	kocha nek,	zresztą	wszystko

jedno	kto,	wyjechał	do	Szkocji?	Nic	dziwnego,	że	uciekł	z	Lon-
dynu	tak	szybko,	jak	to	możliwe.	–	Chwycił	ją	za	ra mię	i	pocią -
gnął	w	stronę	holu.
–	Co	robisz?	–	za protestowa ła.	–	To	boli.
Ale	Leandro	nie	słuchał.	Za prowa dził	ją	do	ga binetu	i	poka zał

otwarty	sejf	i	puste	pudełeczka	na	biurku.
–	Podaj	mi	 ja kiś	 powód,	 dla	 którego	nie	miał bym	za dzwonić

na	policję	i	oskarżyć	cię	o	kra dzież	biżuterii	mojej	mamy.
–	Niczego	nie	ukra dłam.	Przysięgam…	–	głos	uwiązł	jej	w	gar-

dle,	gdy	uświa domiła	sobie,	że	Jake	mógł	to	zrobić.	Nie	dopusz-
cza ła	jednak	ta kiej	możliwości.
–	Sprawdziłeś,	czy	nie	ma	śla dów	wła ma nia?	–	spyta ła.
–	Moi	ochronia rze	przeszuka li	cały	dom.	Niczego	nie	zna leźli.

Są	pewni	tak	jak	ja,	że	kra dzieży	dokonał	ktoś,	kto	miał	klucze.
Betty	pra cuje	u	mnie	dziesięć	lat.	Ufam	jej	bezgra nicznie.
–	Ale	mnie	nie?
Marnie	myśla ła,	 że	 nie	może	 jej	 bardziej	 upokorzyć,	 ale	 na -

stępne	zda nie	dowiodło,	że	to	możliwe.
–	Zna łaś	kod	sejfu,	a	sześć	lat	temu	zosta łaś	oskarżona	o	kra -

dzież	 w	 sklepie.	 Szef	 ochrony	 przejrzał	 twoje	 akta	 policyjne.
Wprawdzie	nie	zosta łaś	ska za na	za	przestępstwo,	ale	ten	incy-
dent	świadczy	o	tym,	że	jesteś	złodziejką	–	wycedził	przez	za ci-
śnięte	zęby.	–	Jest	dla	mnie	oczywiste,	że	wprowa dziłaś	kochan-
ka	do	domu,	obra bowa łaś	sejf	i	odda łaś	mu	łupy,	przypuszczal-
nie,	żeby	je	sprzedał.



–	Nieprawda!	Oskarżono	mnie	niesłusznie	o	kra dzież	drogiej
torebki.	Oglą da łam	ją	na	stoisku,	kiedy	zoba czyłam	przez	okno
kogoś,	kto	wyglą dał	 jak	mój	brat,	Luke.	Pomyśla łam,	że	to	on.
Wybiegłam	na	ulicę,	za pomina jąc,	że	nie	odłożyłam	torebki.
–	Mówiłaś,	że	twój	brat	ma	na	imię	Jake.	Lepiej	pa miętaj	swo-

je	kłamstwa.
–	Mia łam	dwóch	bra ci	bliźnia ków:	Jake’a	i	Luke’a.
–	Ach	tak?
Drwią cy	ton	za ła mał	Marnie,	tak	jak	wia domość,	że	Leandro

poznał	 najbardziej	 wstydliwy	 epizod	 z	 jej	 życia.	 Desperacko
próbowa ła	ra tować	resztki	godności:
–	 Dopiero	 kiedy	 biegłam	 za	 tym	mężczyzną,	 przypomnia łam

sobie,	że	to	nie	może	być	Luke,	ponieważ	zginął	w	wieku	dwu-
dziestu	 lat.	Ale	nie	przesta łam	go	gonić,	ponieważ	mia łam	na -
dzieję,	 że	 to	 Jake,	 z	 którym	 stra ciłam	 kontakt	 po	 śmierci
Luke’a.	Niestety	był	to	obcy	człowiek,	podobnego	wzrostu	i	po-
sta wy	 do	 moich	 bra ci.	 Ale	 ochroniarz,	 który	 mnie	 ścigał,	 nie
uwierzył	mi	i	oskarżył	o	kra dzież	–	westchnęła	ciężko.
–	 Nic	 dziwnego.	 Ja	 też	mam	 dość	 twoich	 kłamstw.	 Albo	 po-

wiesz,	co	zrobiłaś	z	biżuterią,	albo	będziesz	zezna wać	na	poli-
cji,	 która	 zechce	 poznać	 tożsa mość	 twojego	 nocnego	 gościa.
Otwiera łaś	sejf?
Marnie	pa mięta ła,	że	Jake	stał	za	nią,	gdy	bra ła	perły	mamy.

Nie	mogła	 wykluczyć,	 że	 za pa miętał	 ośmiocyfrowy	 kod,	 a	 po-
tem	 ukradł	 biżuterię.	 Gdyby	 jednak	wyja wiła	 swe	 podejrzenia
policji,	 z	 pewnością	 wrócił by	 do	 więzienia,	 ponieważ	 już	 sie-
dział	 za	kra dzież.	Nie	mogła	na	 to	pozwolić	w	momencie,	gdy
za czął	wychodzić	na	prostą.	Gdyby	uda ło	jej	się	z	nim	porozma -
wiać,	przekona ła by	go,	by	zwrócił	skra dzione	klejnoty,	ale	znik-
nął	bez	śla du.
Od	najmłodszych	lat	 idealizowa ła	dwa	lata	starszych	bliźnia -

ków.	Bardziej	troskliwy	Jake	za wsze	jej	bronił	przed	prześla do-
wa niem	w	szkole.	Nie	był	złym	człowiekiem,	ale	nigdy	nie	do-
szedł	do	siebie	po	śmierci	bra ta.
Leandro	 pa trzył	 na	 nią	 ba dawczo.	 Jego	 twarz	 przypomina ła

gra nitową	ma skę.	Miał	pra wo	być	wściekły,	ale	Jake	za sługiwał
na	szansę	ułożenia	sobie	życia.	Nie	mia ła by	sumienia	go	wydać.



–	Otwiera łaś	sejf	czy	nie?	–	na ciskał	Leandro.
Surowy	ton	 jego	głosu	spra wił,	że	za drża ła.	Odniosła	wra że-

nie,	że	ścia ny	fa lują,	a	niebo	za	oknem	pociemnia ło	mimo	pięk-
nej	pogody.	W	głowie	jej	hucza ło.	Po	chwili	pochłonęła	ją	ciem-
ność.	Nie	wiedzia ła,	że	Leandro	doskoczył	do	niej	i	pochwycił	ją
w	ra miona.

–	Wypij	to.
Marnie	otworzyła	oczy.	Minęło	kilka	sekund,	za nim	uświa do-

miła	 sobie,	 że	 leży	 na	 sofie	 w	 sa lonie.	 Leandro	 musiał	 ją	 tu
przynieść	z	ga binetu.	Teraz	trzymał	szkla neczkę	przy	jej	ustach.
Wyczuła	za pach	whisky	i	pokręciła	głową.
–	Nie	piję	alkoholu	–	za protestowa ła.	–	Za szkodził by	dziecku.
Za klął	pod	nosem,	odsta wił	szklankę	i	podał	jej	wodę.	Marnie

wsparła	 głowę	 na	 poduszkach,	 za dowolona,	 że	 za wroty	 głowy
usta ły.	Kiedy	Leandro	stwierdził,	że	ponownie	nie	zemdleje,	na -
tychmiast	odszedł,	jakby	nie	mógł	na	nią	pa trzeć.	Cieka wiło	ją,
komu	wysyła	wia domość.	 Jak	śmiał	 ją	oskarżać	o	niewierność,
kiedy	w	ga zetach	za mieszczono	jego	zdjęcie	z	francuską	model-
ką?	Wola ła	nie	pytać,	czy	zdra dzał	ją	z	piękną	Stepha nie	Sedoy-
ene.	Twierdzą ca	odpowiedź	dobiła by	ją	do	reszty.
–	Dla czego	za szłaś	w	cią żę?	–	za pytał	szorstkim	tonem.	–	My-

śla łem,	że	stosujesz	antykoncepcję.
–	 Owszem,	 biorę	 ta bletki	 hormonalne,	 ale	 za pomnia łam,	 że

za trucie	 pokarmowe,	 które	mia łam	we	Francji,	mogło	 obniżyć
ich	skuteczność	na	pozosta łą	część	miesią ca.
Leandro	przestał	chodzić	po	pokoju.	Wrócił	do	niej	i	zmarsz-

czył	brwi.
–	Ale	to	było	cztery	miesią ce	temu.
–	 Jestem	w	 cią ży	 pra wie	 siedemna ście	 tygodni.	Niczego	 nie

podejrzewa łam.	Nie	mia łam	 też	porannych	mdłości,	 które	 sta -
nowią	jeden	z	pierwszych	obja wów	cią ży.
Leandro	w	za kłopota niu	odgarnął	włosy	z	czoła.	Wciąż	trudno

mu	było	uwierzyć,	że	zosta nie	ojcem.	Ale	niewielka	wypukłość
na	brzuchu	świadczyła	o	tym,	że	Marnie	na prawdę	nosi	w	łonie
dziecko.	 Tylko	 czyje?	 Doświadczenie	 z	 byłą	 żoną	 na uczyło	 go
ostrożności,	ale	jeżeli	jego,	weźmie	za	nie	odpowiedzialność.



Odczytał	wia domość	z	ekra nu	telefonu	i	za cisnął	zęby.
–	Żą dam	zrobienia	testu	DNA	–	oświadczył	tonem	nieznoszą -

cym	 sprzeciwu.	 –	 Nie	 za mierzam	 czekać	 pięć	 miesięcy	 na
stwierdzenie	ojcostwa.
Marnie	usia dła	na	 sofie	 i	 spuściła	 nogi.	 Zerknęła	 na	 laptop,

na	 którym	 na dal	 widnia ło	 zdjęcie,	 jak	 wprowa dza	 Jake’a	 do
domu.	Dowód	wyglą dał	fa talnie,	ale	mimo	to	na dal	bola ło	ją,	że
Leandro	jej	nie	wierzy.
–	To	 zbędne	 –	 za protestowa ła.	 –	Podczas	pierwszej	wspólnej

nocy	musia łeś	za uwa żyć,	że	byłam	dziewicą.	Z	nikim	innym	nie
spa łam.
Leandro	obojętnie	wzruszył	ra miona mi.
–	Życie	na uczyło	mnie,	że	słowa	nic	nie	zna czą.	A	skoro	odda -

łaś	dziewictwo	w	za mian	za	możliwość	darmowego	za mieszka -
nia	w	 luksusowej	 dzielnicy	Belgra via,	 to	 jak	 to	 o	 tobie	 świad-
czy?
Krew	odpłynęła	Marnie	z	twa rzy,	lecz	Leandro	stłumił	odruch

współ czucia.
–	 Ba da nie	 nie	 za szkodzi	 dziecku.	Mój	 za przyjaźniony	 lekarz

ma	prywatną	praktykę	na	Harley	Street.	Wła śnie	przesłał	mi	in-
forma cję,	że	potrzebuje	tylko	próbek	na szej	krwi.	Płodowe	DNA
we	krwi	matki	zosta nie	podda ne	ana lizie	i	porówna ne	z	moim.
Jeżeli	test	potwierdzi	moje	ojcostwo,	wezmę	na	siebie	odpowie-
dzialność	za	dziecko.
–	Jakże	szla chetnie	z	twojej	strony!	–	za drwiła,	rozgoryczona,

że	 Leandro	 traktuje	 perspektywę	 zosta nia	 ojcem	 jak	 ciężkie
brzemię.	Nie	pocieszyło	jej,	że	obiecał	wziąć	je	na	swoje	barki.
Ojciec	jej	nie	chciał,	a	matka	potrzebowa ła	tylko	do	sprzą ta -

nia	i	gotowa nia.	Depresja	spra wiła,	że	nie	wyka zywa ła	za intere-
sowa nia	dziećmi.
Marnie	 przysięgła	 sobie,	 że	 pokocha	 swoje	 ma leństwo.	 Już

czuła	z	nim	głęboką	więź.	Silny	cha rakter,	ukształ towa ny	przez
ciężkie	dzieciństwo,	pomógł	 jej	znieść	 lodowa te	spojrzenie	Le-
andra.	Nie	 potrzebowa ła	 jego	wsparcia.	Da	 dziecku	miłość	 za
dwoje.
–	Nie	potrzebuję	 testu,	 żeby	wiedzieć,	 że	 to	 twoje	dziecko	–

oświadczyła	z	całą	mocą.	–	Jeżeli	nie	chcesz	mi	wierzyć,	to	już



twój	problem,	nie	mój.	Niczego	od	ciebie	nie	żą dam.	Przyszłam
tylko	 dla tego,	 że	 uzna łam,	 że	masz	 pra wo	wiedzieć,	 że	 zosta -
niesz	ojcem.	–	Po	tych	słowach	ruszyła	ku	drzwiom,	żeby	nie	zo-
ba czył,	jak	cierpi.	Lecz	ledwie	zdą żyła	zrobić	krok,	za trzymał	ją,
chwyta jąc	za	ra mię.
–	 Nie	 za pominaj	 o	 za ginionej	 biżuterii.	 Niewykluczone,	 że

spieszysz	 się	 tak	 bardzo,	 żeby	 ostrzec	 kochanka,	 że	 odkryłem
jej	zniknięcie.	Wiesz,	że	rzadko	otwieram	sejf,	więc	za ryzykowa -
łaś	w	na dziei,	że	zajrzę	tam	długo	po	twoim	odejściu.
–	Gdyby	to	była	prawda,	to	po	co	prosiła bym	o	spotka nie?
–	Jeszcze	nie	odga dłem	powodu.	Może	twój	chłopak	odmówił

wzięcia	 odpowiedzialności	 za	 dziecko	 i	 zniknął	 z	 klejnota mi,
dla tego	 posta nowiłaś	wmówić	mi	 ojcostwo.	Nie	wiedzia łaś,	 że
ka mera	 cię	 sfilmowa ła,	 jak	wpuszcza łaś	 go	 do	 domu.	 Liczyłaś
na	 to,	 że	kiedy	w	końcu	odkryję	brak	biżuterii,	uwierzę,	 że	 to
robota	profesjonalnych	wła mywa czy.
–	 Nie	 okła muję	 cię.	 Jeśli	 sprawdzisz	 dane	 o	 mojej	 rodzinie,

stwierdzisz,	że	Jake	na prawdę	 jest	moim	bra tem.	Dobrze,	zga -
dzam	 się	 na	 ba da nie	 DNA,	 które	 bez	 cienia	 wątpliwości	 po-
twierdzi	twoje	ojcostwo.	I	nie	mam	pojęcia,	w	jaki	sposób	klej-
noty	znikły	z	sejfu.
Nie	 była	 pewna,	 czy	 Jake	 je	 ukradł.	Musia ła	 jak	 najszybciej

z	nim	porozma wiać.
Leandro	wyrwał	ją	z	za myślenia,	biorąc	za	rękę	i	prowa dząc

ku	wyjściu.
–	Umówiłem	nas	z	Alexem	w	jego	ga binecie.	Ka zał	nam	za raz

przyjść.	 Jeżeli	 wykryję,	 że	 próbowa łaś	 mnie	 oszukać,	 lepiej
znajdź	sobie	dobrą	kryjówkę,	żebym	cię	nie	odna lazł.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

W	prywatnym	ga binecie	przy	Harley	Street	pobra no	im	krew,
która	mia ła	zostać	przesła na	do	specja listycznej	kliniki	w	celu
zba da nia	DNA.
–	Nigdy	ci	tego	nie	wy ba czę	–	warknęła	Marnie,	gdy	wra ca li

sa mochodem	przez	za chodnią	część	Londynu,	bardziej	za tłoczo-
ną	niż	zwykle	z	powodu	ulewnego	deszczu.
–	Czyżby	bola ło?	–	za drwił	bezlitośnie.
–	Nie,	ale	upokorzyłeś	mnie	podejrzeniem	zdra dy.
–	Usłysza łem	od	ciebie	zbyt	wie le	kłamstw,	żeby	ci	ufać.	Tylko

głupiec	uwierzył by	w	ta kim	przypadku	na	słowo	bez	dowodów.
Leandro	pa miętał	podobną	uwa gę	ojca,	gdy	test	wyka zał,	że

Henry	 jest	 synem	 innego	 mężczyzny.	 Silvestro	 nie	 przebierał
w	 słowach:	 „Powinieneś	 za żą dać	 usta lenia	 ojcostwa	 za raz	 po
urodzeniu	 albo	 co	 najmniej	 po	 rozwodzie,	 za miast	 pła cić	 ali-
menty	 na	 cudze	 dziecko.	 Postą piłeś	 jak	 dureń,	 czeka jąc	 sześć
lat”	–	dodał	na	koniec.
Za pa mięta łem	 tę	 lekcję,	 tato	 –	 pomyślał	 Leandro.	 Docinki

ojca	za bola ły	go	niemal	tak	mocno,	jak	dowód	zdra dy	żony.
–	Podrzuć	mnie	do	sta cji	metra	–	wyrwa ła	go	z	ponurej	za du-

my	prośba	Marnie.	 –	Poja dę	do	Brixton,	a	 stamtąd	autobusem
do	mieszka nia	mojej	kuzynki	w	Dulwich.	Dotrę	szybciej	niż	two-
im	sa mochodem.
–	Chyba	żartujesz.	Nie	spuszczę	cię	z	oka	przez	najbliższy	ty-

dzień,	dopóki	nie	otrzymam	wyników	testu.	Za mieszkasz	u	mnie
i	jeżeli	moje	ojcostwo	zosta nie	potwierdzone,	przedyskutujemy,
co	zrobić	w	tej	sytuacji.
–	Nie	trzeba.	Już	podjęłam	decyzję	–	odburknęła	ura żona	jego

władczym	 tonem.	 –	 Będę	 najlepszą	 matką	 dla	 mojego	 ma leń-
stwa,	a	od	ciebie	niczego	nie	chcę.	Nic	więcej	nie	zosta ło	do	po -
wiedzenia.	Możesz	sobie	iść,	gdzie	chcesz,	choćby	do	piekła.
–	Już	tam	byłem.



Leandro	za cisnął	palce	na	kierownicy	i	uważnie	popa trzył	na
Marnie.	Nigdy	przy	nim	nie	poniosły	jej	nerwy.	Przyszło	mu	do
głowy,	 że	nadmiar	 emocji	może	 za szkodzić	dziecku.	 Jeżeli	 jest
jego	ojcem,	za dba	o	to,	by	nic	jej	nie	niepokoiło	w	cza sie	cią ży.
Usiłował	skupić	uwa gę	na	drodze,	a	nie	na	bujnych	piersiach,

fa lują cych	 wskutek	 przyspieszonego	 od dechu.	 Gdyby	 wziął	 ją
do	łóżka,	szybko	uśmierzył by	jej	gniew.	Za klął,	gdy	uprzytomnił
sobie,	co	mu	chodzi	po	głowie.	Przecież	nie	mógł	wykluczyć,	że
spa ła	 z	 innym,	w	dodatku	pod	 jego	da chem.	Odczuł	ulgę,	gdy
na ra sta ją ca	złość	uga siła	niestosowne	pra gnienia.
–	Gdzie	za mieszkasz,	gdy	twoja	kuzynka	wróci	z	podróży	po-

ślubnej?	Za kła dam,	że	w	tym	sta nie	nie	pojedziesz	do	Ka lifornii.
–	Nie	w	tym	roku,	ale	będę	próbowa ła	przełożyć	stypendium

na	przyszły.	Na	pewno	w	centrum	ba dawczym	mają	doskona łe
żłobki.
–	Zosta wisz	niemowlę	obcym	ludziom	na	wiele	godzin	każde-

go	 dnia,	 żeby	 studiować?	 Ja kość	 opieki	 nie	 ma	 zna czenia.
Dziecko	potrzebuje	rodziców,	żeby	czuło	się	bezpieczne	i	kocha -
ne.
Z	wczesnego	dzieciństwa	pa miętał	tylko	nia nie.	Rodzice	pew -

nie	 odwiedza li	 pokój	 dziecinny,	 ale	 nie	 przypominał	 sobie,	 by
poświęca li	mu	wiele	uwa gi.
Marnie	popa trzyła	ze	zdziwieniem	na	Leandra.	Za skoczyło	ją

jego	emocjonalne	podejście	do	rodzicielstwa.
–	Reprezentujesz	okropnie	 sta roświecki	 sposób	myślenia,	 je-

żeli	oczekujesz	od	matki,	żeby	poświęciła	ka rierę	dla	dziecka.
–	Niekoniecznie.	Ojciec	może	być	równie	dobrym	rodzicem.
Po	na rodzinach	Henry’ego	przysiągł	sobie,	że	będzie	lepszym

ojcem	niż	jego	wła sny.	Na dal	cierpiał	męki,	że	los	odebrał	mu	tę
szansę.	Jeśli	Marnie	da	mu	drugą,	wykorzysta	ją	w	ca łej	peł ni.
–	 Jeżeli	 jestem	 ojcem,	 nie	 pozwolę,	 żebyś	 wywiozła	 moje

dziecko	na	dziewięć	miesięcy	do	Ameryki	–	ostrzegł.
–	Nie	 zdołasz	mnie	powstrzymać.	Zresztą	 co	 cię	 ono	 obcho-

dzi?	Ja sno	da łeś	do	zrozumienia,	że	go	nie	chcesz.
–	Nieprawda.	Potrzebuję	tylko	potwierdzenia,	że	jest	moje.	Je-

żeli	tak,	chcę	w	peł ni	uczestniczyć	w	jego	życiu.
–	W	ta kim	ra zie	musimy	usta lić	za sa dy	kontaktów.	 Jeżeli	po-



dejmę	studia	doktoranckie	w	przyszłym	roku,	będziesz	mógł	je
odwiedzać	w	Ka lifornii.
–	Jak	za mierzasz	finansować	swoje	studia?	Na wet	jeśli	dosta -

niesz	stypendium,	nie	wystarczy	na	utrzyma nie	dwóch	osób.	Je-
żeli	będziesz	zmuszona	podjąć	pra cę,	nie	zdołasz	pogodzić	na -
uki	i	obowiązków	za wodowych	z	ma cierzyńskimi.
–	Jeszcze	nie	opra cowa łam	konkretnego	pla nu,	ale	nie	wątpię,

że	 ja koś	sobie	pora dzę	–	oświadczyła	mimo	poważnych	wątpli-
wości,	czy	to	rzeczywiście	możliwe.
–	 Jeżeli	wynik	 testu	potwierdzi	moje	ojcostwo,	opła cę	ci	stu-

dia	w	Ameryce	czy	gdziekolwiek	zechcesz.	W	za mian	zosta wisz
mi	dziecko	 i	nie	będziesz	kwestionować	moich	praw	rodziciel-
skich.
–	Na	dziewięć	miesięcy?	Wykluczone.
–	Nie.	Na	za wsze.	Dosta niesz	wysoką	rekompensa tę	za	rezy-

gna cję	z	praw	rodzicielskich.
Marnie	dopiero	po	chwili	pojęła	sens	jego	słów.
–	 Usiłujesz	 je	 kupić?	 Za	 kogo	mnie	 uwa żasz?!	 Jakże	mogła -

bym	je	sprzedać?
–	Niektóre	matki	tak	robią.
Po	 rozwodzie	 rodziców	myślał,	 że	 sąd	 powierzył	 opiekę	 nad

nim	ojcu.	Dopiero	jako	na stola tek	odkrył,	że	matka	przyjęła	po-
kaźną	kwotę	za	odda nie	Silvestrowi	spadkobiercy.
–	Nie	mogę	uwierzyć,	 że	cię	pokocha łam	–	za szlocha ła	Mar-

nie.
Leandro	popa trzył	na	nią.	Zignorował	skurcz	serca	na	widok

łzy,	spływa ją cej	po	policzku.
–	Nie	prosiłem	o	to.	Nie	za biega łem	o	miłość.
–	Spokojna	głowa.	Za biłeś	wszystkie	uczucia,	 ja kie	do	ciebie

żywiłam.
–	Marnie…	Na	Boga,	co	robisz?
Zbyt	późno	uświa domił	sobie,	co	za mierza,	gdy	sa mochód	sta -

nął	w	korku.	Otworzyła	drzwi	tak	na gle,	że	nie	zdą żył	powstrzy-
mać	jej	przed	wyskoczeniem	na	chodnik.	Nigdy	wcześniej	przy
nim	nie	pła ka ła,	dla tego	wstrzą snął	nim	widok	jej	twa rzy	za la -
nej	łza mi.
–	Wra caj!	Uspokój	się	–	prosił	nada remno.



–	Chcę	uciec	od	ciebie	jak	najda lej,	choćby	na	Marsa.	Niena -
widzę	cię.	Nie	 chcę	cię	więcej	widzieć	 –	 za łka ła	 i	 pobiegła	do
sta cji	metra.
Nie	pozosta ło	mu	nic	 innego,	 jak	ruszyć	da lej	wraz	ze	sznu-

rem	aut.	Jak	na	doskona łego	negocja tora	totalnie	za wa lił	spra -
wę.	Obecnie	nie	mógł	zrobić	nic	innego,	jak	dać	Marnie	czas	na
ochłonięcie.	 Fakt,	 że	 na	 niego	 krzycza ła,	 świadczył	 o	 tym,	 jak
bardzo	ją	zra nił.	W	tym	momencie	z	przygnębieniem	dostrzegł
swoje	 podobieństwo	 do	 apodyktycznego	 ojca,	 który	 żą dał	 od
wszystkich	posłuszeństwa.	Ponieważ	był	miliarderem,	ludzie	go
słucha li.
Rozsą dek	podpowia dał,	 żeby	nie	 spuszczać	Marnie	z	oka	do

chwili	otrzyma nia	wyniku	testu,	ale	na	ra zie	musiał	usza nować
jej	wolę.	Jeżeli	ba da nie	potwierdzi	 jego	ojcostwo,	będą	musieli
porozma wiać	–	bezpośrednio	albo	przez	prawników.
Przynajmniej	 wiedział,	 gdzie	 za mieszka ła.	 Po	 wyprowadzce

za dzwonił	 do	 niej	 raz	 z	 Eaton	 Square,	 żeby	 poda ła	mu,	 gdzie
przesyłać	korespondencję.	Wolał	nie	rozwa żać,	dla czego	przez
minione	 dwa	 tygodnie	 jeździł	 do	 Dulwich	 co	 wieczór	 i	 czekał
w	sa mochodzie,	aż	poga si	 świa tła	przed	spa niem.	Z	niewia do-
mych	powodów	czuł	potrzebę	sprawdzenia,	czy	jest	bezpieczna.

Marnie	źle	spa ła	po	konfronta cji	z	Leandrem.	Za bola ła	ją	pro-
pozycja	sprzeda ży	dziecka.	Wyglą da ło	na	to,	że	ma	o	niej	fa tal-
ną	 opinię,	 zwa żywszy,	 że	 posą dził	 ją	 o	 kra dzież	 klejnotów	 po
matce.	 Niespra wiedliwe	 oskarżenie	 przypomnia ło	 jej	 spra wę
wyniesienia	torebki	ze	sklepu.	Popeł niła	straszny	błąd.	Tak	cięż-
ko	przeżyła	śmierć	bra ta,	że	nie	myśla ła	logicznie.	Lecz	policja
nie	uwierzyła,	że	wybiegła	za	kimś	podobnym	do	niego,	za pomi-
na jąc,	że	trzyma	drogą	torebkę	i	że	Luke	nie	żyje.
Tym	ra zem	posta nowiła	oczyścić	swoje	imię,	ale	potrzebowa -

ła	do	tego	kontaktu	z	bra tem.	Zna la zła	w	internecie	adres	po-
sia dłości	jego	pra codawcy,	lorda	Tannocka.	Mieszkał	w	Szkocji,
w	pobliżu	mia steczka	Balloch,	nad	jeziorem	Loch	Lomond.
W	 późnych	 godzinach	 rannych	wsia dła	 do	 pocią gu	 do	 Glas-

gow	 i	 na tychmiast	 za snęła	 po	 nieprzespa nej	 nocy.	 Konduktor
obudził	ją	po	paru	godzinach,	informując,	że	dotarli	na	miejsce.



–	Pociąg	do	Balloch	odjeżdża	za	pięć	minut	z	innego	peronu	–
dodał	na	koniec.
Marnie	 pospiesznie	 chwyciła	 torbę	 podróżną	 i	 pobiegła	 ku

wyjściu,	żeby	zdą żyć	się	przesiąść.	Dopiero	po	dotarciu	na	od-
powiedni	peron	uświa domiła	sobie,	że	zosta wiła	w	pocią gu	to-
rebkę	 z	 biletem,	 telefonem	 i	 karta mi	 kredytowymi.	 Popędziła
więc	z	powrotem.	Omija jąc	pa sa żera,	który	sta nął	jej	na	drodze,
stra ciła	równowa gę	i	upa dła,	uderza jąc	głową	o	beton.

Leandro	przemierzył	ta ras	ogrodu	w	swojej	willi	we	Florencji,
usiadł	w	buja nym	fotelu	i	chyba	po	raz	setny	sprawdził	wia do-
mości	na	ekra nie	 telefonu.	Uwielbiał	wieczory	w	Villa	Collina.
Lecz	ani	złocisty	za chód	słońca,	ani	pachną ce	ja śminy	przy	bia -
łych	 ścia nach	domu	nie	 ła godziły	 na pięcia,	w	 ja kim	 czekał	 na
wynik	ba da nia	DNA.
Przez	miniony	tydzień	doglą dał	renowa cji	teatru,	który	ura to-

wał	przed	zburzeniem.	Jednak	na wet	projekt,	do	którego	reali-
za cji	przystą pił	z	ogromnym	entuzja zmem,	przestał	go	cieszyć.
Przeczytał	ra port	o	Marnie,	przygotowa ny	przez	ochronę.	Nie

kła ma ła,	że	mia ła	dwóch	bra ci	bliźnia ków	–	Luke’a,	który	zginął
przed	 pięciu	 laty,	 i	 żyją cego	 Jake’a.	 Nie	wspomnia ła	 tylko,	 że
ten	ostatni	odsiedział	w	więzieniu	rok	z	dwuletniego	wyroku	za
kra dzież.	 Został	wa runkowo	 zwolniony,	 co	 ozna cza ło,	 że	może
na tychmiast	 zostać	 z	 powrotem	 za mknięty,	 jeśli	 ponownie	 po-
peł ni	przestępstwo.
Bez	fotogra fii	nie	istnia ła	możliwość	sprawdzenia,	czy	to	ten

sam	człowiek,	którego	Marnie	wpuściła	do	domu	na	Eaton	Squ-
are,	czy	kocha nek.	Nie	wątpił	 tylko,	 że	 to	ów	 ta jemniczy	gość
dokonał	kra dzieży.	Ale	czy	Marnie	mu	pomogła?	Zna ła	kod	do-
stępu	do	sejfu.
W	 kwestii	 dziewictwa	 też	 jej	 uwierzył.	 Podejrzewał,	 że	 nikt

przed	nim	 jej	nie	 tknął,	 kiedy	po	 raz	pierwszy	 się	kocha li,	 ale
wolał	 nie	 przyjmować	 do	 wia domości,	 że	 połą czyła	 ich	 ja kaś
szczególna	więź.
Serce	Leandra	przyspieszyło	rytm	na	dźwięk	 telefonu.	Wziął

głęboki	oddech	i	z	drżeniem	serca	odebrał	połą czenie.	La bora -
torium	kliniczne	potwierdziło,	że	zosta nie	ojcem.	W	przeciwień-



stwie	 do	 Henry’ego	 jego	 potomek	 będzie	 mógł	 legalnie	 nosić
na zwisko	Vialli!
Wrócił	pa mięcią	do	na rodzin	Henry’ego.	Nie	był	obecny	przy

porodzie,	ponieważ	Nicole	zdecydowa ła	się	na	cesarskie	cięcie
w	ekskluzywnym	prywatnym	szpita lu.	Pozwolono	mu	zoba czyć
rzekomego	synka	dopiero	kilka	godzin	później.
Na tychmiast	pokochał	kruchego,	ma leńkiego	chłopczyka.	Ni-

gdy	wcześniej	nie	trzymał	noworodka	w	ra mionach.	Rozpiera ła
go	 ra dość.	 Kiedy	Marnie	 urodzi,	 tym	 ra zem	 nikt	 nie	 za bierze
mu	dziecka.
Gdy	 uświa domił	 sobie,	 jak	 podle	 ją	 potraktował,	 ogarnął	 go

strach.	A	jeżeli	Marnie	nie	wyra zi	zgody	na	kontakt?	Otrzymał
wprawdzie	potwierdzenie	ojcostwa,	ale	nie	sposób	tulić	w	obję-
ciach	ka wał ka	pa pieru.
Nie	mógł	wykluczyć,	 że	Marnie	nada	ma leństwu	wła sne	na -

zwisko,	 za bierze	 je	 do	Ameryki	 albo	 gdziekolwiek	 indziej.	Nie
będzie	 mógł	 jej	 powstrzymać.	 Nie	 wątpił,	 że	 przegra	 ba ta lię
o	usta lenie	pra wa	do	opieki,	a	spora dyczne	wizyty	w	święta	czy
urodziny	mu	nie	wystarczą.
Za cisnął	 zęby	na	myśl,	 że	Marnie	pewnie	nie	pozosta nie	 sa -

motna	 na	 za wsze.	 Była	 młoda	 i	 piękna.	 Gdyby	 się	 za kocha ła,
jego	 dziecko	 wychowywał by	 ojczym.	 Jedyny	 sposób	 uzyska nia
peł nych	 praw	 rodzicielskich	 sta nowiło	 mał żeństwo.	 Przyrzekł
sobie	wprawdzie,	że	drugi	raz	się	nie	ożeni,	ale	zrobił by	wszyst-
ko,	żeby	nie	stra cić	dziecka.
Lecz	Marnie	zniena widziła	go	za	nieuza sadnione	podejrzenie

o	 niewierność.	 Prawdopodobnie	 na dal	 żywiła	 do	 niego	 ura zę.
W	minionym	 tygodniu	 nie	 odebra ła	 kilku	 telefonów.	Musiał	 ją
ja koś	 przekonać,	 że	 trzeba	 posta wić	 dobro	 dziecka	 na	 pierw-
szym	 miejscu.	 Nie	 istnia ła	 żadna	 przeszkoda,	 żeby	 stworzyli
uda ny	 zwią zek,	 oparty	 nie	 na	 uczuciowym	 za męcie,	 lecz	 na
przyjaźni	i	pra gnieniu	zosta nia	dobrymi	rodzica mi.
Przypomniał	sobie,	jak	kuszą co	wyglą da ła	z	ja snymi	włosa mi,

rozrzuconymi	 na	 poduszce,	 gdy	 wrócił	 z	 wizyty	 u	 Henry’ego
w	szpita lu.	Ogarnęło	go	wzruszenie	na	wspomnienie	jej	ciepłe-
go	uśmiechu.	Powiedział	sobie,	że	nie	czuje	do	niej	nic	prócz	fi-
zycznego	pocią gu,	ale	to	cał kiem	niezła	podsta wa	uda nego	mał -



żeństwa.
Leandro	 lubił	 szybko	 dzia łać.	 Posta nowił	 kupić	Marnie	 pier-

ścionek	za ręczynowy.	Może	zdoła	ją	przekonać,	żeby	mu	wyba -
czyła?	Która	zdoła	się	oprzeć	ogromnemu	brylantowi	i	oświad-
czynom	milionera?

Gdy	wkroczył	do	domu	na stępnego	ranka	po	przylocie	z	Flo-
rencji,	jego	gosposia	Betty	wyszła	mu	na przeciw.
–	Jak	dobrze,	że	wróciłeś!	–	westchnęła.	–	Była	tu	policja.	Pro-

sili	o	na tychmia stowy	kontakt.	Marnie	jest	w	szpita lu.
–	Dla czego?	Za chorowa ła	czy	mia ła	wypa dek?
A	może	poroniła?
Za skoczyło	go,	że	najpierw	pomyślał	o	niej,	a	dopiero	później

o	dziecku.	Ale	nie	roztrzą sał	dla czego,	tylko	wybrał	numer	po-
da ny	przez	gosposię.
Za szokowa ła	 go	 wia domość,	 że	 Marnie	 zna leziono	 nieprzy-

tomną	na	sta cji	kolejowej	w	Glasgow.	Świadkowie	twierdzili,	że
upa dła,	biegnąc	wzdłuż	peronu.	Oficer	policji	poinformował	go,
że	przez	dwa	dni	leża ła	nieprzytomna.	Nie	posia da ła	przy	sobie
żadnego	 dowodu	 tożsa mości.	 Kiedy	 oprzytomnia ła,	 poprosiła
o	kontakt	z	Leandrem.
Oficer	nie	znał	jej	obecnego	sta nu.	Strach	chwycił	Leandra	za

gardło,	 że	 poważny	 upa dek	 i	 dwudniowa	 utra ta	 przytomności
mogły	za szkodzić	ma leństwu.	Przyrzekł	sobie,	że	będzie	pilno-
wał	Marnie	do	końca	cią ży.
Za dzwonił	do	pilota	i	w	przecią gu	godziny	odleciał	do	Szkocji

wła snym	odrzutowcem.	Włą czył	 laptop,	 ale	 nie	 potra fił	 skupić
uwa gi	na	pra cy.	Krą żyło	mu	po	głowie	pyta nie,	czy	 jecha ła	do
Szkocji,	 żeby	 ostrzec	 swego	 nocnego	 gościa,	 że	 odkrył	 kra -
dzież?
Doskona le	pa miętał,	że	kiedy	utknął	w	korku	ulicznym,	wyko-

rzysta ła	oka zję,	żeby	uciec,	nie	zwa ża jąc	na	ryzyko.	Wciąż	wi-
dział	przed	sobą	jej	twarz	we	łzach.	Za skoczyło	go,	że	poprosiła
policję	o	kontakt	z	nim,	a	nie	z	kimś	z	rodziny.
W	 szpita lu	 w	 Glasgow	 skierowa no	 go	 do	 sali	 przy	 oddzia le

ogólnym.
–	Panna	Clarke	czeka	na	pana	–	oznajmiła	pielęgniarka.	–	Za -



wia domiliśmy	jej	najbliższych	krewnych,	wuja	i	ciotkę,	ale	na le-
ga ła,	żeby	najpierw	za dzwonić	do	pana.
Leandra	zdumia ły	słowa	pielęgniarki.	Nie	spodziewał	się	cie-

płego	przyjęcia,	ale	Marnie	mile	go	za skoczyła,	wita jąc	uśmie-
chem.	Mimo	bla dości	zdoła ła	usiąść	na	łóżku,	co	uznał	za	dobry
znak.
–	Leandro!	–	wykrzyknęła.	–	Jak	dobrze,	że	cię	pa miętam.
–	Dzięki	Bogu,	że	dobrze	się	czujesz,	cara.
Widok	 rany	na	czole	 obudził	w	nim	niespodziewa ne	emocje.

Podszedł	 do	 łóżka	 i	 ostrożnie	 wziął	 ją	 w	 objęcia.	 Jedwa biste
włosy	pachnia ły	 cytryną.	Wyglą da ła	krucho	 i	 bezbronnie.	 Jego
oczy	podą żyły	ku	niewielkiej	wypukłości	na	brzuchu.
–	Co	z	dzieckiem?	–	spytał.
–	Wszystko	w	porządku.	Nie	mogłam	uwierzyć,	kiedy	doktor

poinformował	 mnie,	 że	 jestem	 w	 cią ży.	 Nie	 pa miętam,	 kiedy
w	 nią	 za szłam.	 Tak	 wiele	 za pomnia łam…	 Stra ciłam	 pa mięć	 –
wyzna ła	przez	łzy.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

–	 Doktor	 twierdzi,	 że	 dosta łam	 amnezji	 poura zowej	 po	 stłu-
czeniu	mózgu	–	wyja śniła	Marnie,	ociera jąc	łzy.	–	Podobno	stłu-
kłam	 sobie	 czaszkę.	Na	 zdjęciu	wykryto	 opuchliznę.	Neu rolog
pociesza,	że	powinnam	odzyskać	pa mięć,	przynajmniej	częścio-
wo,	ale	nie	wia domo,	czy	w	peł ni	wróci.
Serce	Leandra	przyspieszyło	rytm.	Skoro	za pomnia ła	o	cią ży,

prawdopodobnie	 nie	 przypomina ła	 so bie	 też	 gorzkiego	 rozsta -
nia.
–	Jaką	ostatnią	rzecz	pa miętasz?	–	za pytał	ostrożnie.
–	Wiem,	że	od	kilku	miesięcy	mieszka łam	w	twoim	domu.	Za -

prosiłeś	mnie	na	kola cję	i	wylą dowa liśmy	w	łóżku	–	doda ła	z	ru-
mieńcem	na	policzkach.
–	Zosta liśmy	kochanka mi	przed	rokiem	–	potwierdził	Leandro.
–	Tak	dawno?	–	spyta ła	ze	zdziwieniem.	–	Ostatnie	Boże	Na ro-

dzenie	 spędziliśmy	 w	 ja kiejś	 górskiej	 chatce.	 Pla nowa łeś	 na -
uczyć	mnie	jeździć	na	nartach,	ale	większość	cza su	spędziliśmy
przed	płoną cym	kominkiem…
–	Kocha jąc	się	–	dokończył	za	nią.
–	Skoro	nasz	zwią zek	trwał	tak	długo,	to	chyba	byliśmy	szczę -

śliwi?
Marnie	nie	potra fiła	określić,	ja kie	wątpliwości	skłoniły	ją	do

za da nia	tego	pyta nia,	ale	Leandro	potwierdził	z	uśmiechem:
–	Bardzo,	kocha nie.
–	Dziwne,	że	nie	potra fię	odtworzyć	na szych	wspólnych	prze-

żyć.	Pa miętam,	że	pra cowa łeś	po	ca łych	dniach,	a	ja	studiowa -
łam	astrofizykę,	ale	nie	wiem,	czy	zda łam	egza miny	końcowe	–
westchnęła.
–	Otrzyma łaś	dyplom	z	wyróżnieniem.
–	Na prawdę?	Cudownie!	–	wykrzyknęła	ra dośnie.
Leandro	 czekał	 z	 za partym	 tchem	 na	 wypowiedź	 na	 temat

pla nowa nych	 studiów	 doktoranckich,	 ale	 ponieważ	 nie	 wspo-



mnia ła	o	nich	ani	słowem,	on	też	nie.	Nie	pozwolił by	jej	za brać
dziecka	na	drugą	pół kulę	i	zosta wiać	je	w	żłobku	na	całe	dnie.
Posta nowił	 dać	mu	miłość,	 opiekę	 i	 poczucie	 bezpieczeństwa,
których	sam	nie	za znał	w	dzieciństwie.
–	Przypuszczam,	że	za mierza łam	kontynuować	studia	w	Lon-

dynie	na	tym	sa mym	uniwersytecie,	ale	nie	mogę	sobie	przypo-
mnieć	 ani	 swoich	 pla nów,	 ani,	 co	 gorsza,	 okoliczności	 zajścia
w	 cią żę.	 Chyba	 jej	 nie	 pla nowa łam,	 ale	 cieszę	 się,	 że	 zosta nę
mamą.	A	ty?
Leandro	wziął	głęboki	oddech.
–	Jestem	w	siódmym	niebie,	cara	–	za pewnił.	–	Dopiero	kilka

tygodni	temu	odkryłaś	swój	stan.	Była	to	dla	mnie	niespodzian-
ka,	ale	wspa nia ła.	Uszczęśliwiłaś	mnie.
–	To	dobrze.	Nie	byłam	pewna,	co	czułeś	–	wyzna ła	z	wyraźną

ulgą	i	promienny	uśmiech	rozja śnił	jej	twarz.
Leandro	 zignorował	 wyrzuty	 sumie nia.	 W	 interesach	 często

podejmował	ryzyko.	Teraz	też.	Nie	liczył	na	trwa łą	amnezję,	ale
zrobił by	wszystko,	żeby	zyskać	pra wa	do	dziecka.
–	 Niecierpliwie	 oczekuję	 na rodzin	 na szego	 ma leństwa,	 ale

wcześniej	czeka	nas	inne	ważne	wyda rzenie	–	oznajmił,	wyjmu-
jąc	z	kieszeni	pudełeczko	od	jubilera	z	Florencji.
Marnie	 za parło	 dech	na	widok	pierścienia	 z	 ogromnym	bry-

lantem.
–	Ka za łem	dopa sować	twój	pierścionek	–	kła mał	jak	z	nut,	za -

kła da jąc	jej	go	na	pa lec.	–	O	tak,	teraz	pa suje	jak	ulał.	Myślę,	że
nie	 zrezygnujemy	 z	 na szych	 mał żeńskich	 pla nów,	 które	 snuli-
śmy	przed	wypadkiem?	–	dodał.
–	Ja kich	pla nów?	Wybacz,	ale	nie	pa miętam	oświadczyn	–	wy-

zna ła	drżą cym	głosem.
–	Nieważne.	 Nie	martw	 się.	 Stworzymy	 nowe	wspo mnienia.

Czy	wyjdziesz	za	mnie,	mia	bella?
Marnie	popa trzyła	na	lśnią cy	brylant	na	palcu,	zdziwiona,	że

nie	odczuwa	ra dości,	jak	każda	przyszła	panna	młoda.	Lecz	Le-
andro	w	na pięciu	czekał	na	odpowiedź.
–	Tak	 –	 odrzekła	 ze	 sła bym	uśmiechem.	 –	Ale	 czy	na	pew no

chcesz,	żebym	za	ciebie	wyszła?	A	jeżeli	nie	odzyskam	pa mięci?
Leanrdo	po	cichu	na	to	liczył.	Gdyby	pa mięta ła	jego	ostatnie



za chowa nie,	a	zwłaszcza	wątpliwości	co	do	jej	wierności,	o	wie-
le	trudniej	byłoby	mu	ją	przekonać	do	mał żeństwa.
–	Może	 z	 cza sem	wróci	 –	 pocieszył	 ją	 wbrew	 sobie,	 ujął	 jej

rękę	i	poca łował.
Dręczyły	go	wyrzuty	sumienia,	że	oszukuje	Marnie,	ale	szyb-

ko	je	uciszył.	Powiedział	sobie,	że	ją	uszczęśliwi.	Pokocha ła	go
przecież	 bez	 żadnego	 wysił ku	 z	 jego	 strony.	 Los	mu	 sprzyjał.
Wystarczyło	ją	tylko	przekonać,	że	poprosił	ją	o	rękę	z	miłości.
–	Kiedy	wypiszą	cię	ze	szpita la,	za biorę	cię	do	mojej	willi	we

Florencji,	żebyś	odzyska ła	siły	przed	ślubem	w	przyszłym	mie-
sią cu.
Marnie	zmarszczyła	brwi,	usiłując	odtworzyć	ma trymonialne

pla ny,	które	z	pewnością	poczynili,	ale	potra fiła	przywołać	tylko
strzępki	wspomnień.	Była	pewna	jedynie	tego,	że	za kocha ła	się
w	nim	w	pierwszym	miesią cu	po	przeprowadzce	do	jego	domu.
Myśla ła	o	nim	przez	cały	czas	w	ba rze	i	podczas	wykła dów	na
uniwersytecie	i	czeka ła	na	jego	powrót	jak	za kocha na	na stolat-
ka.	Cza sa mi	nie	dociera li	na wet	do	sypialni.	Kocha li	się	w	holu,
wsparci	 o	 ścia nę.	 Spłonęła	 rumieńcem	 na	 wspomnienie	 pory-
wów	dzikiej	na miętności.
Leandro	 też	 musiał	 ją	 kochać,	 skoro	 poprosił,	 żeby	 zosta ła

jego	żoną.	Pierścionek	na	palcu	wyglą dał	wprawdzie	obco,	ale
pewnie	wcześniej	go	nie	nosiła,	skoro	wyma gał	dopa sowa nia.
–	Może	lepiej	byłoby	odłożyć	ślub	do	cza su,	aż	odzyskam	pa -

mięć?	–	za proponowa ła	niepewnie.
Odniosła	wra żenie,	 że	 Leandro	 zesztywniał.	 Ale	 za raz	 obda -

rzył	ją	tak	promiennym	uśmiechem,	że	rozproszył	wszelkie	wąt-
pliwości.
–	Musisz	za akceptować	możliwość,	że	to	nigdy	nie	na stą pi.	Za

kilka	miesięcy	urodzisz,	a	bardzo	mi	za leży,	żeby	na sze	dziecko
przyszło	na	świat	w	rodzinie	–	tłuma czył	cierpliwie.	–	Myśla łem,
że	podzielasz	moje	na sta wienie.
–	Oczywiście,	 że	 tak	 –	 potwierdziła,	 głęboko	poruszona	 jego

słowa mi.	 –	Ale	będę	musia ła	zosta wić	przygotowa nia	do	ślubu
na	twojej	głowie.
–	Za dbam	o	wszystko,	cara	–	za pewnił	z	całą	mocą.
Marnie	głęboko	poruszyła	 jego	dobroć.	Pra gnęła	dać	ma leń-



stwu	miłość	i	oparcie.	Za mknęła	oczy,	gdy	rozbola ła	ją	głowa.
Leandro	z	troską	obserwował	jej	opa da ją ce	powieki.	Najchęt-

niej	by	ją	przytulił,	ale	przypuszczał,	że	za snęła.	Ruszył	ku	wyj-
ściu,	żeby	jak	najszybciej	za ła twić	niezbędne	formalności.	Led-
wie	zdą żył	dotrzeć	do	drzwi,	za trzymał	go	jej	głos:
–	Leandro?	Kochasz	mnie?
–	Z	ja kiego	innego	powodu	mógł bym	cię	prosić	o	rękę?	–	wy-

mamrotał	po	chwili	wa ha nia.	–	Odpocznij	teraz,	a	ja	spytam	or-
dyna tora,	kiedy	wolno	mi	będzie	za brać	cię	do	Florencji.
Marnie	powstrzyma ła	 łzy	 i	odprowa dziła	go	wzrokiem.	Ża ło-

wa ła,	że	jej	nie	poca łował	ani	nie	wyznał	miłości	w	bardziej	en-
tuzja styczny	sposób.	Ale	może	leka rze	ostrzegli	go,	że	powinna
unikać	 silnych	emocji.	W	każdym	ra zie	nie	oszołomiła	 jej	 jego
wizyta.
Neurolog	wyja śnił,	 że	po	ura zach	głowy	człowiek	bywa	nad-

wrażliwy.	 Pewnie	 stąd	 jej	 skłonność	 do	 pła czu.	 Mia ła	 wielką
pustkę	w	głowie.	Choć	nie	przyzna ła	tego	przed	Leandrem,	zro-
bił	na	niej	wra żenie	kogoś	obcego,	a	nie	za kocha nego	na rzeczo-
nego.	 Lecz	musiał	 ją	 kochać,	 skoro	 posta nowił	 zostać	 jej	 mę-
żem.	Świadczył	o	 tym	olbrzymi	pierścień	za ręczynowy.	Ale	na -
dal	coś	jej	nie	pa sowa ło.
Przewra ca jąc	się	na	bok,	poczuła	ruchy	dziecka.	Jedna	z	pie-

lęgnia rek	 wytłuma czyła,	 że	 za cznie	 je	 odczuwać	 koło	 połowy
pią tego	miesią ca.	Ogarnęła	 ją	wielka	 ra dość,	 że	 rośnie	w	niej
nowe	życie.
Cieka wiło	 ją,	 jak	 Leandro	 za reagował	 na	wieść,	 że	 zosta nie

ojcem.	Dla czego	myśla ła,	że	był	zły?	Widocznie	wskutek	szoku,
spowodowa nego	ura zem	i	niespodziewa ną	wia domością,	że	zo-
sta nie	matką.	Obecnie	wyglą dał	na	za dowolonego.	Mimo	to	nie
opuszcza ło	 jej	 poczucie	 osa motnienia.	 Wsparła	 obola łą	 głowę
o	poduszki,	niepewna,	co	przyniesie	przyszłość.

Villa	 Collina	 sta ła	 na	wzgórzu	 nad	 Florencją	 ze	wspa nia łym
widokiem	na	za bytkowe	mia sto	i	toskański	kra jobraz.
–	Czy	byłam	tu	już	kiedyś?	–	dopytywa ła	się	Marnie.	–	Trudno

uwierzyć,	żebym	za pomnia ła	ta kie	piękne	miejsce.
Nie	potra fiła	ukryć	zdenerwowa nia,	że	po	dwóch	tygodniach



od	wypadku	pa mięć	jej	nie	wróciła.
–	To	twoja	pierwsza	wizyta	we	Florencji	–	za pewnił	Leandro.	–

Przestań	się	za dręczać	amnezją.	Stres	szkodzi	dziecku.
–	Nie	wiesz,	jak	to	jest,	kiedy	kilka	miesięcy	życia	zosta je	wy-

ma za ne	 z	 życiorysu	 –	 westchnęła	 ciężko,	 pa trząc	 na	 wypielę-
gnowa ne	trawniki.
Ota cza ły	 je	 żywopłoty	 z	 późno	 kwitną cej	 odmia ny	 la wendy,

na peł nia ją cej	powietrze	odurza ją cym	aroma tem.	Tylko	brzęcze-
nie	pszczół	za kłóca ło	ciszę.	Lecz	sielskie	otoczenie	nie	przynosi-
ło	 jej	 ukojenia.	 Mia ła	 na dzieję,	 że	 powrót	 do	 londyńskiego
mieszka nia	 pomoże	 jej	 przywołać	 wspomnienia.	 Jednak	 Lean-
dro	na mówił	ją	na	na tychmia stowy	wyjazd	do	Włoch,	ponieważ
chciał	 jak	 najszybciej	 rozpocząć	 realiza cję	 projektu	 renowa cji
sta rego	teatru.
Nieustannie	dopytywał	się	o	jej	zdrowie.	Nie	winiła	go	za	nad-

miar	troski,	choć	podejrzewa ła,	że	bardziej	mu	za leży	na	dziec-
ku	niż	na	niej.
Zwróciła	na	niego	wzrok.	Swobodnie	ubra ny	w	 luźne	dżinsy

i	 ja snoniebieską	 dżinsową	 koszulkę,	 z	 włosa mi	 potarga nymi
przez	wiatr,	wyglą dał	równie	osza ła mia ją co,	jak	w	eleganckim,
trzyczęściowym	 garniturze,	 w	 którym	 przychodził	 codziennie
do	szpita la.	 Irytowa ło	 ją,	że	pielęgniarki	pa trzą	na	niego	z	po-
dziwem,	a	równocześnie	zdumiewa ło,	że	tak	przystojny,	świa to-
wy	człowiek	wła śnie	ją	wybrał	na	żonę.
–	Pra wie	cię	nie	znam	–	na rzeka ła.	–	Na	przykład	nie	mogę	so-

bie	przypomnieć	żadnych	informa cji	o	twojej	rodzinie.
–	Bo	wła ściwie	o	niej	nie	rozma wia liśmy.
–	Dla czego	 kupiłeś	 ten	 dom	we	 Florencji?	 Czy	 urodziłeś	 się

w	tej	części	Włoch?	–	pyta ła	da lej.
Leandro	uznał,	że	najwyższa	pora	opowiedzieć	trochę	o	sobie

przyszłej	żonie.
–	 Urodziłem	 się	 i	 dora sta łem	 w	 Nowym	 Jorku.	 Dzia dek	 ze

strony	ojca	wyemigrował	z	Neapolu	do	Sta nów	Zjednoczonych
i	za łożył	tam	przedsiębiorstwo	budowla ne.	Po	jego	śmierci	mój
ojciec	przejął	spół kę	i	rozbudował	Vialli	Holdings	w	firmę	wartą
miliardy.
Marnie	zmarszczyła	brwi,	wytęża jąc	umysł.



–	Chyba	nie	pozna łam	twoich	rodziców.
–	Nie.	Moja	matka	nie	żyje,	a	ojciec	na wią zuje	zna jomości	tyl-

ko	z	ludźmi,	z	którymi	prowa dzi	interesy	–	odparł,	wprowa dza -
jąc	ją	do	chłodnego	wnętrza	o	bia łych	ścia nach	i	podłogach,	wy-
łożonych	ja snosza rym	włoskim	marmurem.	–	Moja	matka	dora -
sta ła	w	tym	domu.	Po	rozwodzie	rodziców,	kiedy	mia łem	siedem
lat,	 za mieszka łem	 z	 ojcem,	 ale	 przyjeżdża łem	 tu	 do	 dziadków
i	cza sa mi	do	Giulietty,	 jeżeli	akurat	nie	gra ła	w	ja kimś	spekta -
klu.
Marnie	skoja rzyła	zna ne	imię.
–	Ach,	więc	 jesteś	 synem	Giulietty	Fargo,	 słynnej	pieśniarki,

legendy	Broadwayu.	–	Chyba	to	dobry	znak,	że	przypomnia łam
sobie	jej	na zwisko	–	doda ła	z	ra dością,	kiedy	skinął	głową.
Lecz	Leandro	za chował	rezerwę.
–	Była	sławna.	Wiele	osób	 ją	zna ło.	Specja liści	ostrzega li,	 że

mogą	minąć	miesią ce	lub	lata,	za nim	odzyskasz	pa mięć,	nieko-
niecznie	cał kowicie.	Ra dzili,	żebyś	ra czej	myśla ła	o	przyszłości.
–	Wziął	 ją	za	rękę	i	poprowa dził	koryta rzem.	–	Chodź	obejrzeć
resztę	willi.
Marnie	za chwyciły	kolorowe	dywa ny	 i	 toskańskie	pejza że	na

ścia nach	 eleganckich	 pokoi.	 Idąc	 szeroką	 klatką	 schodową,
przysta nęła,	 żeby	 obejrzeć	 fotogra fię	 na	 pół piętrze.	 Przedsta -
wia ła	chłopczyka	w	wieku	około	dziesięciu	lat	z	atrakcyjną	bru-
netką.
–	Czy	to	twoja	mama?	Była	bardzo	piękna.	Dla czego	za miesz-

ka łeś	u	ojca	po	ich	rozsta niu?
–	Za wód	mojej	matki	wyma gał	nieustannych	podróży	po	świe-

cie.	Nie	widywa łem	jej	zbyt	często.	Sta ra ła	się	przyjeżdżać,	gdy
odwiedza łem	dziadków,	 ale	 za wsze	 sta wia ła	 ka rierę	 na	 pierw-
szym	miejscu.
Marnie	nie	wychwyciła	w	 jego	głosie	goryczy	 tylko	rezygna -

cję,	ale	ogarnęło	ją	współ czucie,	gdy	zoba czyła	w	oczach	chłop-
ca	na	zdjęciu	smutek	i	sa motność.	Wyglą da ło	na	to,	że	nie	miał
szczęśliwszego	dzieciństwa	niż	ona.
–	Kim	jest	ta	dziewczynka?	–	spyta ła,	wska zując	niemowlę	na

fotogra fii.
–	 Moją	 siostrą	 przyrodnią.	 Po	 rozwodzie	 Giulietta	 mia ła	 ro-



mans	z	 francuskim	przedsiębiorcą.	 Ją	 też	zosta wiła	 jej	ojcu	na
wychowa nie,	 tak	 jak	mnie.	W	 dzieciństwie	 rzadko	 ją	 widywa -
łem,	gdy	przywoziła	ją	do	Villa	Collina.	Dopiero	po	śmierci	ojca
Stepha nie	na wią za liśmy	bliższy	kontakt.	–	Wska zał	zdjęcie	pięk-
nej,	 młodej	 kobiety.	 –	 Tak	 wyglą da ła	 w	 zeszłym	 roku.	 Odnosi
sukcesy	jako	pa ryska	modelka.
Marnie	nie	wiedzia ła,	skąd	zna	to	imię.
–	Czy	opowia da łeś	mi	o	niej?	–	spyta ła.
–	Ra czej	nie.	Jak	wspomnia łem,	nie	rozma wia liśmy	o	na szych

rodzinach	–	dodał	dziwnie	zmienionym	głosem.	–	Dopiero	ostat-
nio	odkryłem,	że	mia łaś	bra ci	bliźnia ków	 i	że	 jeden	z	nich	nie
żyje.
–	Śmierć	Luke’a	 to	 jedyne	wyda rzenie,	o	którym	chcia ła bym

za pomnieć	 –	westchnęła.	 –	 Jeszcze	długo	po	wypadku	nie	mo-
głam	uwierzyć,	że	więcej	go	nie	zoba czę.	Raz	na wet…
–	Co?	–	pona glił	gdy	za milkła.
–	…wybiegłam	ze	sklepu	za	obcym	mężczyzną,	podobnym	do

niego.	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	trzymam	w	ręku	torebkę,
którą	oglą da łam.	Oczywiście	zosta łam	aresztowa na	za	usiłowa -
nie	kra dzieży,	ale	nie	za mierza łam	jej	wziąć.	Bardzo	bra kuje	mi
obydwu	 bra ci.	 Ojciec	 odszedł,	 gdy	mia łam	 jedena ście	 lat.	 Za -
mieszkał	w	Buł ga rii	z	kobietą,	którą	tam	poznał.	Z	początku	do
mnie	dzwonił,	ale	później	przestał	i	stra ciłam	z	nim	kontakt.	Ni-
gdy	 nie	 opuszczę	mojego	 dziecka	 –	 za pewniła	 z	 całą	mocą.	 –
Mam	na dzieję,	 że	nie	popeł nia my	błędu,	biorąc	ślub.	Wskutek
amnezji	odnoszę	niemal	wra żenie,	że	wychodzę	za	obcego	czło-
wieka	 –	 wyzna ła	 szczerze,	 zerka jąc	 niepewnie	 na	 pierścionek
za ręczynowy.	 –	 Na	 przykład	 sama	 nigdy	 nie	 wybra ła bym	 tak
oka za łego	klejnotu.	Nie	zrozum	mnie	źle.	Nie	chcia ła bym	wyjść
na	niewdzięcznicę.	Nie	wiem	tylko,	czy	stworzymy	uda ny	zwią -
zek,	jeżeli	nigdy	nie	odzyskam	pa mięci.
–	Oczywiście,	że	tak	–	usiłował	ją	pocieszyć,	ale	nie	wyglą da ła

na	przekona ną.
Leandro	uświa domił	sobie,	że	kiedy	Marnie	przypomni	sobie

ostatnie	wyda rzenia	przed	wypadkiem,	może	go	opuścić.	Oczy-
wiście	 w	 ra zie	 rozwodu	 miał by	 pra wo	 do	 kontaktów	 z	 dziec-
kiem,	ale	nie	chciał	go	na ra żać	na	trauma tyczne	przeżycia.	Wo-



lał by,	żeby	dora sta ło	w	peł nej,	szczęśliwej	rodzinie.	W	tym	celu
musiał	przekonać	Marnie,	że	ją	kocha.
Przeprowa dził	ją	przez	hol	do	sypialni.	Ucieszył	go	widok	ru-

mieńców	na	jej	policzkach,	gdy	zerknęła	na	łóżko.
–	Dla	mężczyzny	rozmiar	ma	za sadnicze	zna czenie	–	za żarto-

wał.	–	Wybra łem	wielki	pierścień,	żeby	za demonstrować	głębię
moich	 uczuć.	 Ale	 powinienem	 przewidzieć,	 że	 wola ła byś	 coś
skromniejszego.
Jako	 jego	 kochanka	 nigdy	 nie	 oka zywa ła	 za interesowa nia

stroja mi	czy	błyskotka mi.	Wola ła	prostotę.	Na	przykład	ogrom-
nie	ucieszył	ją	bukiet	z	żonkili,	które	zerwał	dla	niej	w	ogrodzie.
–	 Wybra łeś	 przepiękny	 –	 za pewniła.	 –	 Nie	 chcia łam	 zra nić

twych	uczuć.
–	To	niemożliwe,	cara.
Choć	próbował	ją	w	ten	sposób	pocieszyć,	 jego	sło wa	za wie-

ra ły	 prawdę,	 ponieważ	 nic	 do	 niej	 nie	 czuł	 prócz	 pożą da nia.
Z	ulgą	spostrzegł,	że	na bra ła	kolorów,	a	blizna	na	czole	pra wie
cał kiem	zbla kła.	W	prywatnym	szpita lu	w	Londynie,	gdzie	ka zał
ją	przetransportować	ze	Szkocji,	dbał	o	to,	by	otrzyma ła	jak	naj-
lepszą	opiekę	medyczną.	Lecz	teraz	znów	za czął	za uwa żać	po-
łysk	jedwa bistych	włosów	i	apetyczne	kształ ty,	które	za wsze	bu-
dziły	w	nim	pożą da nie.	Kusiło	go,	 żeby	dotknąć	 jędrnych,	peł -
nych	piersi	i	położyć	rękę	na	wypukłym	brzuszku.
–	Masz	za	sobą	ciężki	dzień.	Dobrze,	żebyś	odpoczęła	godzin-

kę	przed	kola cją	–	dora dził.
–	Nie	jestem	zmęczona.	Czuję	się	znacznie	lepiej,	odkąd	bóle

głowy	ustą piły	–	za pewniła.
–	W	ta kim	ra zie	najlepiej	połóżmy	się	ra zem.
–	 Och!	 –	 Marnie	 wstrzyma ła	 oddech	 na	 widok	 błysku

w	oczach	Leandra.
W	szpita lu	troszczył	się	o	nią	ra czej	jak	brat	niż	jak	za kocha -

ny.	Ca łował	ją	w	policzek	tak	delikatnie,	że	ogarnia ły	ją	wątpli-
wości,	czy	na dal	jej	pra gnie.	Teraz	zaś	pochylił	głowę	i	objął	jej
usta	na miętnym	poca łunkiem.	Uniosła	 ręce	 i	 pogła dziła	 go	po
policzkach	 i	mocnej	 linii	 żuchwy.	 Szorstkość	 świeżego	 za rostu
i	zna jomy	za pach	wody	kolońskiej	obudziły	najpiękniejsze	wspo-
mnienia.



–	Nie	jestem	ci	obcy,	mia	bella	–	wymamrotał	Leandro.	–	Two-
je	cia ło	mnie	rozpozna je.	Pa mięta	na miętność,	która	za płonęła
w	nas	od	pierwszego	spotka nia.
Gdy	 ją	 przytulił,	 przesta ła	 wra cać	 myśla mi	 do	 przeszłości.

Żyła	wyłącznie	chwilą	obecną.	A	kiedy	zdjął	jej	sukienkę,	prze-
sta ła	wątpić,	czy	go	pocią ga.
–	Bellissima	–	szeptał	wśród	czułych	poca łunków.	–	Tęskniłem

za	tobą,	mia	ama ta.
–	Dla czego?	Myśla łam,	że	mieszka liśmy	ra zem	przed	wypad-

kiem.
Marnie	odnosiła	wra żenie,	że	wyczuwa	w	nim	na pięcie.
–	Bra kowa ło	mi	ciebie,	gdy	przebywa łaś	w	szpita lu.	–	Za nim

zdą żyła	ponownie	otworzyć	usta,	za mknął	je	kolejnym	poca łun-
kiem.
Chwilę	później	za pomnia ła	o	ca łym	świecie,	gdy	opadł	na	ko-

la na	i	przesuwał	usta mi	po	lekkiej	wypukłości	na	brzuchu.
–	Wyczułam	ruchy	dziecka,	na	ra zie	bardzo	sła be,	ale	wkrótce

poczujesz	kopnięcie,	gdy	położysz	mi	 rękę	na	brzuchu…	 jeżeli
będziesz	chciał	–	doda ła	nieśmia ło.
Wprawdzie	Leandro	twierdził,	że	cieszy	go	perspektywa	ojco-

stwa,	ale	przyznał,	że	nie	pla nowa li	dziecka.	Dla tego	nie	potra -
fiła	odgadnąć	jego	prawdziwego	na sta wienia.
–	 Pra gnę	 śledzić	 każdy	 etap	 cią ży	 –	 za pewnił	 schrypniętym

z	emocji	głosem.	–	Czy	czujesz	się	na	tyle	dobrze,	że	jesteś	go-
towa	na	seks?
–	 Oczywiście.	 Lekarz	 za pewnił	 mnie	 przy	 wypisie,	 że	 mogę

prowa dzić	normalne	życie	erotyczne.	Bardzo	tego	pra gnę.
–	Będę	delikatny	–	obiecał.
–	Nie	musisz.
Lecz	Leandro	nie	słuchał.	Rozbudzał	 ją	 tak	długo	 i	czule,	że

niewiele	bra kowa ło,	by	wykrzycza ła,	że	go	kocha,	ale	coś	ją	po-
wstrzyma ło.	 Wyszepta ła	 tylko	 wyzna nie	 miłosne	 w	 jego	 szyję
w	momencie	speł nienia.
Później	odchylił	 jej	włosy	z	 twa rzy	 i	czule	poca łował	w	usta.

Ale	nie	wypowiedział	słów,	które	chcia ła	usłyszeć.	Kiedy	się	od-
sunął,	odnosiła	wra żenie,	że	dzieli	ich	znacznie	większy	dystans
niż	 kilka na ście	 centymetrów	 ma tera ca.	 Łzy	 na płynęły	 jej	 do



oczu.	Odwróciła	 głowę,	 żeby	 ich	 nie	widział,	 ale	 zdą żył	 je	 do-
strzec.
–	Czemu	pła czesz,	cara?	Spra wiłem	ci	ból?	–	za pytał.
–	Nie,	ale	martwi	mnie,	że	tak	niewiele	pa miętam	sprzed	wy-

padku.	Skoro	byliśmy	ra zem	szczęśliwi,	to	dla czego	pojecha łam
do	Szkocji	 sama?	Nie	mam	pojęcia,	dla czego	wylą dowa łam	na
dworcu	w	Glasgow.
–	 Jecha łaś	 do	bra ta,	 Jake’a	 –	 odpowiedział	 Leandro	po	dłuż-

szej	chwili.	–	Odwiedził	cię	w	Londynie	przed	wyjazdem	do	no-
wej	pra cy	w	Szkocji.	Czy	pa miętasz	jego	wizytę	na	Eaton	Squ-
are?
–	Niestety	nie	–	jęknęła	ze	łza mi	w	oczach.	–	Pewnie	chcia łam

go	poinformować	o	za ręczynach.	Dobrze,	że	przynajmniej	zoba -
czę	go	na	weselu.	Za prosiłeś	go,	prawda?
–	Pla nowa liśmy	skromną	uroczystość	tylko	z	kilkoma	świadka -

mi	 –	 odparł,	 sta rannie	 dobiera jąc	 słowa.	 Oczywiście	 przemil-
czał,	że	 jego	ochrona	nie	zdoła ła	zloka lizować	ani	 Jake’a	Clar-
ke’a,	ani	skra dzionej	biżuterii.
Marnie	zmarszczyła	brwi.
–	Na	pewno	zgodziła bym	się	na	skromną	uroczystość,	ale	nie

wyszła bym	za	mąż,	 nie	 za pra sza jąc	 cioci	Susan,	wujka	Bria na
i	mojej	kuzynki	Gemmy	z	na rzeczonym.	Odśwież,	proszę,	moją
pa mięć	–	poprosiła	na	widok	zdziwionej	miny	Leandra.	–	Czy	już
wybra łam	suknię?	Pewnie	tak,	skoro	bierzemy	ślub	za	miesiąc.
–	 Jeszcze	 nie.	 Chcia łaś	 za czekać,	 ponieważ	 nie	 wiedzia łaś,

jaki	rozmiar	będziesz	nosić	–	skła mał	na	poczeka niu.
Posta nowił	pa miętać	o	za proszeniu	krewnych	Marnie	do	hote-

lu	 w	 Londynie,	 gdzie	 za mówił	 skromną	 uroczystość.	 Zrobił by
wszystko,	żeby	uwierzyła,	że	na prawdę	chce	ją	poślubić,	co	po-
niekąd	odpowia da ło	prawdzie.
Dręczyły	go	wyrzuty	sumienia,	że	po	obejrzeniu	filmu	z	ka me-

ry	myślał,	że	otworzyła	kochankowi	sejf.	Ale	po	otrzy ma niu	wy-
niku	testu	DNA	za czął	dopuszczać	myśl,	że	gość	był	jej	bra tem.
Wcześniej	przecież	nie	dała	mu	żadnych	powodów	do	podejrzeń
o	 niewierność.	 Gdyby	 wyja wił,	 że	 posą dzał	 ją	 o	 zdra dę	 i	 zło-
dziejstwo,	z	pewnością	by	za	niego	nie	wyszła.
Nie	widział	 innego	wyjścia,	 jak	 kontynuować	 przygotowa nia



do	 ślubu	 i	modlić	 się,	 żeby	 nigdy	 sobie	 nie	 przypomnia ła,	 jak
obrzydliwie	ją	potraktował.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Pewnego	popołudnia	po	tygodniu	pobytu	we	Florencji	Marnie
z	Leandrem	popija li	kawę	na	ta ra sie	ka wiarni	przy	słynnym	pla -
cu	 Micha ła	 Anioła.	 Podziwia li	 wspa nia ły	 pa nora miczny	 widok
na	mia sto	 i	 tera kotowy	dach	ka tedry.	Wcześniej	 tego	dnia	 od-
wiedzili	Teatro	Musica le.	Leandro	kupił	ten	zrujnowa ny,	osiem -
na stowieczny	budynek	w	celu	przywrócenia	mu	dawnej	 świet-
ności.
–	Co	cię	skłoniło	do	re nowa cji	sta rych	teatrów?	–	spyta ła	Mar-

nie.
–	Pienią dze	–	odparł	prosto	z	mostu.	–	Bynajmniej	nie	umiło-

wa nie	historii.	Inwestuję	tylko	w	to,	co	gwa rantuje	pewny	zysk.
Marnie	popa trzyła	na	niego	ba dawczo.
–	Podejrzewam,	że	to	tylko	część	prawdy.	Widzia łam,	z	ja kim

za chwytem	go	oglą dasz.
–	Oczywiście	podziwiam	dzieła	architektury.	Poza	tym	muszę

przyznać,	 że	 ten	 teatr	 kupiłem	 z	 powodów	 sentymentalnych.
Moja	matka	za czyna ła	tu	ka rierę	jako	śpiewaczka	operowa,	za -
nim	zosta ła	świa tową	gwiazdą	teatrów	muzycznych.
–	Jaka	była?	Zdobyła	wielką	sła wę.	Oglą da łam	filmowe	wersje

kilku	musica li,	w	których	gra ła.	Mia ła	przepiękny	głos.
–	 I	 wielki	 ta lent,	 i	 wspa nia łą	 prezencję,	 za równo	 na	 scenie,

jak	i	poza	nią.	Wszyscy	ją	uwielbia li.	Sa mym	uśmiechem	podbi-
ja ła	serca,	łącznie	z	moim.	–	Ostatniemu	zda niu	towa rzyszył	ra -
czej	gorzki	śmiech.	–	Fa scynowa ła	mnie.	Jako	dziecko	wciąż	za
nią	tęskniłem.	Chcia łem	być	przy	niej,	widzieć	jej	uśmiech	i	my -
śleć,	że	mnie	kocha.	Ale	chy ba	nie	kocha ła	nikogo	oprócz	sie-
bie.
–	 Dzieci	 potrzebują	miłości.	Moja	mama	 cierpia ła	 na	 ciężką

depresję,	która	spra wia ła,	że	nie	umia ła	za dbać	o	mnie	i	o	mo -
ich	bra ci.	Cza sa mi	myśla łam,	że	jest	nieszczęśliwa	przeze	mnie.
Byłam	bardzo	grzeczna.	Liczyłam	na	to,	że	jeśli	nie	będę	spra -



wiać	kłopotów,	mama	w	końcu	przesta nie	pła kać,	a	tata	do	nas
wróci.	–	W	tym	momencie	uświa domiła	sobie,	że	przez	całe	ży-
cie	 sta ra ła	 się	 za dowolić	 innych,	wskutek	 czego	 utra ciła	 pew-
ność	siebie.	–	Chcia ła bym,	żeby	na sze	dziecko	dora sta ło	w	miło-
ści	i	poczuciu	bezpieczeństwa	–	oświadczyła	po	chwili	za dumy.
–	Ja	też	–	za pewnił	z	rozbra ja ją cym	uśmiechem,	który	rozpro-

szył	na wra ca ją ce	wątpliwości	Marnie	co	do	jego	uczuć.
Wędrując	przez	plac,	 spostrzegła,	 że	wszystkie	pa nie	wodzą

za	nim	ocza mi,	co	jej	nie	dziwiło.	W	czarnych	dżinsach	i	koszul-
ce	 polo	 wyglą dał	 jak	 gwiazdor	 filmowy.	 Na dal	 nie	 rozumia ła,
dla czego	wybrał	na	żonę	tak	przeciętną	osobę	jak	ona.
–	Dla czego	marszczysz	brwi?	–	za pytał.	–	Zmęczyło	cię	zwie -

dza nie?	Może	wróćmy	do	domu,	żebyś	mogła	się	położyć	i	odpo-
cząć.
–	Ostatnio	dużo	leża łam,	chociaż	przeważnie	nie	od poczywa -

łam	 –	 za śmia ła	 się	 na	widok	 błysku	w	 oczach	 Leandra.	 –	 Czy
moglibyśmy	pójść	jeszcze	raz	na	ba zar	przy	Ponte	Vecchio?	Na
jednym	ze	stra ga nów	wypa trzyłam	śliczne	ubranka	dla	niemow-
ląt.
–	Oczywiście,	ale	 jeśli	 jesteś	 zmęczona,	proponował bym	naj -

pierw	wstą pić	na	lody.
–	Jeśli	nie	przesta nę	tak	dużo	jeść,	niedługo	osią gnę	rozmia ry

hipopota ma.
–	Nonsens,	mia	bella.	Wyglą dasz	prześlicznie.	Cią ża	ci	służy.
Marnie	 zerknęła	 na	niego	ukradkiem,	pewna,	 że	 żartuje.	Ze

zdziwieniem	 spostrzegła,	 że	 pa trzy	 na	 nią	 z	 ja kimś	 dziwnym,
nieprzeniknionym	wyra zem	twa rzy.	Czas	za trzymał	się	w	miej-
scu.	Przesta ła	słyszeć	odgłosy	gwarnej	ulicy.
–	Bardzo	bym	chcia ła	odzyskać	pa mięć	–	westchnęła	z	ża lem.
–	Lepiej	myśl	o	przyszłości.	Wkrótce	zosta niemy	mał żonka mi

i	rodzica mi.
Czar	 prysł,	 gdy	 grupa	 na stolatków	 przebiegła	 obok,	 głośno

rozma wia jąc.
Leandro	nie	rozumiał,	dla czego	wyja wił	Marnie	swoje	zda nie

o	matce.	 Z	 nikim	 dotąd	 o	 niej	 nie	 rozma wiał.	 Pewnie	 dla tego
otworzył	przed	nią	duszę,	że	umia ła	słuchać.
Jej	dzieciństwo	 też	nie	na leża ło	do	 szczęśliwych.	W	dodatku



w	młodym	wieku	 stra ciła	bra ta,	 ale	nie	 zgorzknia ła.	Pozosta ła
ciepła,	pogodna	i	dobra.	Dręczyły	go	wyrzuty	sumienia,	że	za ta -
ił	przed	nią	prawdziwy	powód	decyzji	o	mał żeństwie.	Ale	uczyni
ją	szczęśliwą,	na wet	jeżeli	ożeni	się	z	nią	tylko	po	to,	by	zyskać
pra wa	do	dziecka.
Odna leźli	 stra gan,	 na	 którym	Marnie	 kupiła	wcześniej	 kilka

dziecięcych	ubra nek.	Teraz	wybra ła	 jeszcze	delikatny,	dzierga -
ny	szal.
–	 Będzie	 potrzebny,	 ponieważ	 dziecko	 urodzi	 się	 w	 zimie	 –

przypomnia ła.
Przeszli	przez	Ponte	Vecchio,	słynny,	za bytkowy	most	nad	rze-

ką	Arno.	W	drodze	powrotnej	przysta nęli	przy	sklepie	spożyw-
czym,	żeby	kupić	dla	Marnie	butelkę	wody.	Po	otworzeniu	port-
fela	przeliczyła	pienią dze	i	zmarszczyła	brwi.
–	Dopiero	 teraz	 za uwa żyłam,	 że	 sprzedawca	 sza la	wydał	mi

o	pięć	 euro	 za	dużo	 –	 stwierdziła.	 –	Muszę	wrócić	 na	 stra gan
i	mu	oddać.
–	 To	 drobna	 suma.	 Pewnie	 doliczył	 ci	 ją	 do	 ceny.	 Za wsze

sprzeda ją	wszystko	 drożej	 turystom.	Nie	warto	wra cać	 pieszo
taki	ka wał	drogi.
–	Może	dla	milionera	pięć	euro	nic	nie	zna czy,	ale	to	nie	moje

pienią dze.	 Nie	musisz	 ze	mną	 iść.	Możesz	 za czekać	w	 ja kiejś
ka wiarni.
Leandro	objął	ją	w	ta lii.
–	Skoro	podjęłaś	taką	decyzję,	to	oczywiście,	że	pójdę.	Ale	po-

tem	urzą dzimy	sobie	długą	sjestę.
W	drodze	powrotnej	Leandra	znów	ogarnęły	wątpliwości,	czy

przy	tak	uczciwym	podejściu	do	cudzej	wła sności	Marnie	mogła
uczestniczyć	w	kra dzieży.	Ale	może	 kryła	 bra ta?	Pa miętał,	 jak
pła ka ła,	kiedy	rzucił	 jej	w	twarz	oskarżenie.	A	 jeżeli	się	mylił?
Miał	na dzieję,	że	nie	odzyska	pa mięci,	bo	jego	za chowa nie	wy-
glą da ło	coraz	gorzej	w	świetle	późniejszych	wyda rzeń.

Na	początku	 jesieni	 liście	za częły	 żółknąć,	 lecz	słońce	na dal
przygrzewa ło.	Piękna	pogoda	pozwa la ła	na	spożywa nie	kola cji
na	ta ra sie	pra wie	każdego	wieczora.	Na wet	najlżejszy	wia terek
nie	 poruszał	 płomyka mi	 świec,	 zdobią cych	 stół.	W	 ich	 świetle



włosy	Marnie	 lśniły	 jak	 szczere	 złoto.	 Cią ża	 doda ła	 jej	 rysom
apetycznej	miękkości.	Pięknia ła	z	każdym	dniem.
–	Dla czego	za interesowa łaś	się	astronomią?	–	za gadnął	Lean-

dro	w	jeden	z	ta kich	wieczorów.
Marnie	odchyliła	głowę,	obserwując	księżyc	w	peł ni	na	tle	ak-

sa mitnego	nieba,	usia nego	miliona mi	srebrzystych	punkcików.
–	 W	 dzieciństwie	 tata	 za bierał	 nas	 z	 braćmi	 na	 kemping.

W	 nocy	 próbowa liśmy	 liczyć	 gwiazdy	 –	 wspomina ła	 z	 uśmie-
chem.	–	Cza sa mi	go	wspominam,	kiedy	pa trzę	w	niebo.	Ma	te-
raz	 nową	 rodzinę	w	Buł ga rii.	 Jestem	 cieka wa,	 czy	 też	 za biera
swoje	dzieci	w	plener	i	opowia da	o	gwiazdach.	Strasznie	za	nim
tęskniłam.
–	Przykro	mi,	że	was	opuścił.
–	Myślę,	że	studiowa łam	tak	za wzięcie,	żeby	za pomnieć	o	do-

mowych	problemach.	Kosmos	 jest	 tak	ogromny,	że	 jego	obser-
wa cja	sta wia	w	innej	perspektywie	ludzkie	problemy.
Leandro	stłumił	odruch	współ czucia.
–	Uwa żaj,	 żebyś	nie	wpa dła	do	ba senu	–	ostrzegł,	podą ża jąc

za	nią.	–	Na wet	w	pogodną	noc	w	ogrodzie	pa nują	nieprzenik-
nione	ciemności.	Za pa lę	lampy.
–	Nie.	Po	ciemku	lepiej	widać	gwiazdy.	–	Uniosła	głowę	i	od-

szuka ła	 zna jome	 konstela cje.	 –	 Za wsze	ma rzyłam	 o	 pra cy	 na -
ukowej	 w	 Europejskiej	 Agencji	 Kosmicznej,	 ale	 będę	 musia ła
odłożyć	 te	 pla ny	 na	 czas	 opieki	 nad	 niemowlęciem	 –	 doda ła
z	nutą	żalu	w	głosie.	Aczkolwiek	cieszyła	ją	perspektywa	ma cie-
rzyństwa,	 to	również	nieco	przera ża ła,	głównie	dla tego,	że	ro-
dzice	nie	dali	jej	zbyt	dobrego	przykła du.
–	Czy	z	ojcem	łą czy	cię	bliska	więź?	–	spyta ła.	–	Wspomnia łeś,

że	przejął	opiekę	nad	tobą,	kiedy	twoja	mama	odeszła.
–	 Wychowywał	 mnie	 szereg	 niań	 i	 profesjonalnych	 peda go-

gów,	którzy	usiłowa li	wyplenić	wszelkie	cechy,	 ja kie	mój	ojciec
uznał	za	nieodpowiednie	dla	swojego	spadkobiercy.
Mimo	 sarka stycznego	 tonu	Marnie	 wyczuła	 w	 nim	 rozgory-

czenie.	Za	każdym	ra zem,	kiedy	wchodziła	na	pół piętro,	widzia -
ła	osa motnienie	w	oczach	chłopczyka	z	fotogra fii	na	ścia nie.
–	Chyba	nie	na leżał	do	najczulszych	rodziców	–	skomentowa ła

ostrożnie.



–	Silvestro	kocha	 tylko	dwie	 rzeczy:	pienią dze	 i	wła dzę.	Nie
opiekował	się	mną	z	miłości,	tylko	po	to,	żeby	zyskać	nade	mną
kontrolę.	Stoczyliśmy	wiele	bitew.	Nie,	zdecydowa nie	nie	łą czy
nas	miłość.
W	 pierwszym	 mał żeństwie	 też	 jej	 nie	 za znał.	 Po	 odkryciu

zdra dy	Nicole	za mknął	serce	na	wszelkie	uczucia.	Na wet	słod-
ka	blondynka	o	orzechowych	oczach	nie	zdoła ła by	ich	obudzić.
Zwłaszcza	ona	–	dodał	w	myślach	z	goryczą,	choć	z	przyjemno-
ścią	wdychał	ja śminowy	za pach	jej	złocistych	jak	miód	włosów.
Pa dła	mu	w	 ra miona	 tak	 chętnie,	 że	 obudziła by	wyrzuty	 su-

mienia,	gdyby	 je	posia dał.	Ale	przywiózł	 ją	do	Florencji	 z	pre-
medyta cją,	po	to,	żeby	 ją	ocza rować,	 jak	każdą.	Nie	wątpił,	że
osią gnął	 cel.	 Mówiły	 o	 tym	 jej	 czułe	 poca łunki	 i	 błogie	 wes-
tchnienia,	 gdy	 ca łował	 najwrażliwsze	miejsca.	Wyszepta ła	mu
w	 szyję	wyzna nie	miłości,	 a	w	momencie	 speł nienia	 krzycza ła
z	rozkoszy.
Bez	 trudu	 ją	uszczęśliwił.	Nie	prosiła	o	nic	prócz	 jego	 towa -

rzystwa,	gdy	za bierał	 ją	na	zwiedza nie	Florencji.	Ponieważ	ko-
chał	to	mia sto,	poka zał	 jej	ka tedrę	i	ga lerię	Uffizi,	żeby	podzi-
wiać	dzieła	Micha ła	Anioła	i	Leonarda	da	Vinci.	Wędrowa li	też
mostem	Ponte	Vecchio	pod	rękę,	jak	wszystkie	za kocha ne	pary.
Ocza rował	 go	 jej	 dobry	 humor	 i	 za dziwia ją co	 cięty	 dowcip.

Nie	 wia domo	 kiedy,	 podczas	 wspólnych	 spa cerów	 skruszyła
jego	pancerz	ochronny.	Miejsca,	które	znał	z	wa ka cji	w	dzieciń-
stwie,	na bra ły	w	jej	obecności	nowego	bla sku.
Ułożył	ją	delikatnie	na	leża ku,	poca łował	i	rozebrał	w	świetle

księżyca.	Gdy	dotykał	obfitych	piersi	i	brzucha,	odczuwał	dziw-
ne	wzruszenie.	Powiedział	 sobie,	 że	 to	 tylko	pożą da nie,	ponie-
waż	nic	do	niej	nie	czuje.
Wiele	 ją	na uczył.	Wspa nia le	odda wa ła	pieszczoty.	Położył	się

na	 plecach,	 żeby	 usia dła	 na	 nim.	 Pa trząc	w	 niebo,	wspomniał
sponta nicznie:
–	Pewnie	w	taką	gwiaździstą	noc	poczęliśmy	na sze	dziecko.
Za raz	poża łował,	że	skierował	jej	myśli	ku	przeszłości,	ale	nie

mógł	cofnąć	wypowiedzia nych	słów.
Marnie	 zbyt	 głęboko	 przeżywa ła	 zbliżenie,	 by	 próbować	 od-

świeżyć	pa mięć.	Lecz	słowa	Leandra	na	chwilę	przywoła ły	ob-



raz	 łodzi,	księżycowej	nocy,	za pa chu	morza	 i	 lekkiej	bryzy.	Za -
raz	zbla kły,	ale	rozbudziły	w	niej	na dzieję.
–	Chyba	coś	sobie	przypomnia łam.	Na	kilka	sekund,	ale	my-

ślę,	że	to	dobry	znak.
Później	myśla ła,	że	tylko	sobie	wyobra ziła,	że	uśmiech	Lean-

dra	zblakł.	Ale	nie	dał	jej	cza su	na	rozwa ża nia.	Zmienił	pozycję
i	wyszeptał:
–	 To	 bez	 zna czenia,	 cara.	 We	 Florencji	 stworzyliśmy	 nowe

wspomnienia.	Lepiej	myślmy	o	przyszłości,	kiedy	na sze	ma leń-
stwo	przyjdzie	na	świat	–	poprosił,	za nim	za prowa dził	ją	do	ero-
tycznego	raju.
Nie	wyznał	jej	wprawdzie	miłości,	ale	od	przyjazdu	do	Floren-

cji	oka zywał	tyle	czułości	i	troski,	że	na bra ła	pewności,	że	ją	ko-
cha.	 Tłuma czyła	 sobie,	 że	 nic	 dziwnego,	 że	 trudno	mu	 oka zy-
wać	 uczucia.	 Nie	 za znał	 ich	 od	 ojca,	 a	 matka	 porzuciła	 go
w	dzieciństwie.	Być	może	kiedyś	usłyszy	upra gnione	słowa.	Kie-
dy	Leandro	wniósł	 ją	po	schodach	do	sypialni,	doszła	do	wnio-
sku,	że	nie	warto	psuć	sobie	szczęścia	próżnymi	rozwa ża nia mi
na	tydzień	przed	ślubem.
Za snęła	w	jego	ra mionach,	ale	przez	całą	noc	dręczyły	ją	nie-

spokojne	sny	albo	też	wspomnienia,	za chowa ne	głęboko	w	pod-
świa domości.
Na stępnego	ranka	obudziła	się	z	dziwnym	poczuciem,	że	tyl-

ko	sobie	wyśniła	szczęśliwe	chwile	we	Florencji,	a	mroczna	rze-
czywistość	wisi	nad	nią	jak	czarna	chmura	nad	horyzontem.

Tydzień	później,	lecąc	luksusowym	odrzutowcem	Leandra	do
Londynu,	Marnie	w	peł ni	uświa domiła	sobie,	że	wychodzi	za	mi-
lionera.	Dwie	stewardessy	wyglą da ły	jak	z	żurna la.	Poża łowa ła,
że	nie	 za łożyła	 czegoś	bardziej	 eleganckiego	niż	kolorowa	 let-
nia	 sukienka,	 zupeł nie	 niestosowna	 do	wytwornego	 otoczenia.
Leandro	 na legał,	 żeby	 kupiła	 sobie	 ubra nia	 cią żowe,	 ale	 nie
chcia ła	korzystać	z	jego	karty	kredytowej.	Spra wiła	sobie	tylko
dwie	sukienki	za	wła sne	pienią dze.	Lecz	suknia	ślubna	w	kolo-
rze	kości	słoniowej	ją	za chwyciła.	Przemyślny	krój	ukrywał	wy-
pukły	brzuszek.	Obszyte	kryształ ka mi	brzegi	lśniły	jak	gwiazdy.
Zwróciła	 głowę	 w	 stronę	 Leandra	 i	 chłonęła	 wzrokiem	 kla -



syczny	 profil.	 Gładko	 ogolony,	 przypominał	 jeden	 z	 marmuro-
wych	posą gów	z	ga lerii	Uffizi.	Po	raz	pierwszy	od	miesią ca	za ło-
żył	oficjalny,	ciemnosza ry	garnitur	i	bia łą	koszulę.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie,	bo	za cznę	ża łować,	że	lot	trwa	zbyt

krótko,	 by	 zrobić	użytek	 z	 ka biny	 sypialnej	 –	 roześmiał	 się	 na
widok	jej	za rumienionych	policzków.
Marnie	ubolewa ła	nad	tym,	że	nie	potra fi	ukryć	swych	uczuć.

Z	każdym	dniem	kocha ła	go	coraz	bardziej.
–	Muszę	cię	poprosić	o	podpisa nie	kilku	pa pierów	przed	ślu-

bem	–	oznajmił,	kła dąc	spory	plik	na	marmurowym	bla cie	stoli-
ka.	–	Przykro	mi,	że	jest	ich	tak	dużo,	ale	moi	prawnicy	bardzo
dba ją	o	szczegóły.
Serce	za cią żyło	Marnie,	gdy	przeczyta ła	tytuł.
–	Czy	na prawdę	potrzebujemy	intercyzy?	–	spyta ła.
–	 Jako	 jedyny	spadkobierca	 fortuny	ojca	mam	obowią zek	za -

bezpieczyć	 wielomiliardowe	 aktywa	 Vialli	 Holdings	 –	 wyja śnił
szorstkim	 tonem,	 który	 przypomniał	 Marnie	 o	 jego	 reputa cji
bezwzględnego	biznesmena.
–	Nigdy	 nie	 żą da ła bym	 pieniędzy	 twojego	 ojca	 czy	 twoich	 –

za pewniła,	usiłując	ukryć,	jaki	ból	jej	spra wił.	–	Niezbyt	miło	mi
rozwa żać	możliwość	rozwodu	tuż	przed	ślubem.
–	To	tylko	formalność.	Najlepiej	podpisz	dokument	i	za pomnij

o	nim	na	 ra zie.	Możesz	go	przeczytać	później	w	hotelu.	Sama
zoba czysz,	że	za bezpiecza	za równo	moje,	jak	i	twoje	interesy	–
perswa dował	ła godnym	tonem,	jak	za wsze,	kiedy	usiłował	prze-
prowa dzić	swą	wolę.
Stewardessa	przyniosła	kawę	i	sma kowite	cia steczka.	Marnie

przemknęło	przez	głowę,	że	przyszła	w	stra tegicznym	momen-
cie,	kiedy	Leandro	potrzebował	ja kiegoś	bodźca,	żeby	oderwać
jej	myśli	od	intercyzy.
Pilot	poprosił	przez	intercom	o	za pięcie	pa sów	przed	wylą do-

wa niem	 w	 Londynie.	 Mar nie	 cieszyła	 perspektywa	 spotka nia
z	ciocią	i	wujkiem.
–	Bardzo	miło	z	twojej	strony,	że	wykupiłeś	nam	za biegi	SPA

w	hotelu	przed	kola cją	z	wujkiem	Bria nem.
–	Niestety	nie	będę	mógł	do	was	dołą czyć.	Nieoczekiwa nie	zo-

sta łem	zmuszony	do	zmia ny	pla nów.	Kierowca	za bierze	cię	do



hotelu,	a	ja	polecę	do	Pa ryża.
–	Po	co?
–	W	interesach	–	rzucił	krótko.
Nie	czuł	się	na	siłach	wyja śniać	swej	sytuacji	ani	tym	bardziej

powta rzać	rozmowy	z	byłą	żoną.	Nicole	poinformowa ła	go	po-
przedniego	wieczora	przez	telefon:
–	Pla nujemy	z	Dominikiem	za cząć	nowe	życie	w	Austra lii,	po-

nieważ	wreszcie	dostał	rozwód.	Oczywiście	Dominic	posta nowił
za brać	 Henry’ego	 do	 Perth,	 żeby	 z	 nami	 za mieszkał	 i	 poznał
swego	ojca.
Leandro	 nie	 skomentował,	 że	 przez	 pierwszych	 dziesięć	 lat

nie	przeja wiał	ojcowskich	uczuć,	ale	skoro	wreszcie	 je	poczuł,
nie	za mierzał	im	przeszka dzać	w	budowa niu	rodzinnych	rela cji.
Posta nowił	 jednak	 pojechać	 do	 Pa ryża,	 żeby	 pożegnać	 się
z	chłopcem.
Wysłał	mu	wia domość,	że	za wsze	pozosta ną	najlepszymi	kum-

pla mi,	 ale	 przewidywał,	 że	 będzie	musiał	 za chęcić	 go	do	 emi-
gra cji	z	rodzica mi.

Ślub	 miał	 się	 odbyć	 w	 luksusowym	 hotelu	 z	 widokiem	 na
Hyde	Park,	lecz	Marnie	posmutnia ła	na	wieść,	że	pojedzie	tam
sama.	Rozchmurzyła	się,	dopiero	kiedy	kierowca	wprowa dził	ją
do	holu,	gdzie	ujrza ła	ciocię	wychodzą cą	z	windy.
–	Prześlicznie	wyglą dasz.	Cią ża	 ci	 służy	 –	 orzekła	 cio cia	Su-

san.
Marnie	za prosiła	ją	do	aparta mentu.	Obydwie	zrobiły	wielkie

oczy	na	widok	wspa nia łego	wystroju	w	kolorach	bieli	i	złota,	ak-
sa mitnych	dywa nów	i	przepięknych	żyrandoli.
–	 Szkoda,	 że	 nie	ma	 z	 nami	 Leandra	 –	westchnęła	 Susan.	 –

W	dniu	wesela	Gemmy	też	musiał	lecieć	do	Pa ryża,	żeby	odwie-
dzić	ja kiegoś	przyja ciela,	który	uległ	wypadkowi.
–	Nie	pa miętam	ślubu	Gemmy	–	jęknęła	Marnie.
Jak	zwykle	przygnębiła	ją	utra ta	pa mięci,	ale	na gle	zoba czyła

ocza mi	 wyobraźni	 ga zetę	 na	 siedzeniu	 w	 pocią gu.	 Dziwna
rzecz,	pomyśla ła.	Ja kie	zna czenie	może	mieć	ga zeta?
–	Czy	dobrze	się	czujesz?	–	spyta ła	ciocia	Susan.	–	Bardzo	po-

bla dłaś.



–	Trochę	rozbola ła	mnie	głowa.	Pewnie	nadchodzi	burza	–	do-
da ła,	pa trząc	przez	okno	na	ciemne	chmury	mkną ce	po	niebie.
Jesienne	 liście	 przybra ły	 barwy	 czerwieni,	 oranżu	 i	 złota.

Opa da ły	z	ga łęzi	jak	barwne	konfetti.
–	Mam	na dzieję,	że	jutro	nie	będzie	pa dać.
–	To	nieistotne.	Najważniejsze,	 czy	nie	podejmujesz	pochop-

nej	decyzji.	Muszę	przyznać,	że	za skoczył	mnie	telefon	od	Lean-
dra	przed	dwoma	tygodnia mi	z	za proszeniem	na	ślub.	Nie	mu-
sisz	 za	 niego	 wychodzić	 –	 doda ła,	 pa trząc	 zna czą co	 na	 jej
brzuch.
–	Kocham	Leandra…	 i	on	mnie	 też	–	doda ła	po	chwili	wa ha -

nia.
–	To	świetnie.
Marnie	 usiłowa ła	 odpędzić	 wątpliwości,	 które	 dręczyły	 ją

przez	 cały	dzień	 tak	 samo	 jak	ból	głowy.	Na wet	ma saż	 i	 seria
za biegów	pielęgna cyjnych	w	hotelu	nie	pomogły.
Tego	wieczora,	 sama	w	 sypialni	 dla	 nowożeńców,	wma wia ła

sobie,	że	podjęła	wła ściwą	decyzję	i	że	Leandro	musi	ją	kochać.
Ale	wciąż	ją	niepokoiło,	że	nie	wyznał	jej	miłości.
Ża łowa ła,	 że	wyjechał,	 ale	wcześniej	 uprzedził	 ją,	 że	 spędzi

noc	przed	ślubem	w	swoim	domu	w	dzielnicy	Belgra via.	Kiedy
za proponowa ła,	 że	pojedzie	 tam	z	nim	 i	 że	może	powrót	w	 to
miejsce	odświeży	 jej	pa mięć,	przypomniał,	że	wspólne	spędze-
nie	 nocy	 przed	 ślubem	 podobno	 przynosi	 nowożeńcom	 nie-
szczęście.
Marnie	niemal	za częła	podejrzewać,	że	nie	chce,	żeby	wróciła

do	domu,	w	którym	spędziła	rok.	Lecz	na gle	zmienił	pla ny	i	po-
leciał	 do	 Pa ryża.	 Ciocia	 Susan	 twierdziła,	 że	 w	 dniu	 wesela
Gemmy	też	tam	był.
W	odda li	za huczał	grom.	Marnie	za drża ła	na	niezbyt	wyraźne

wspomnienie	innej	burzy	z	ulewą,	gdy	przebywa ła	w	ga binecie
Leandra	przy	Eaton	Squ are.	Najgorsze,	że	na gle	ogarnął	ją	lęk
przed	za warciem	związku	mał żeńskiego.
Zerknęła	na	zega rek.	Dochodziła	trzecia	w	nocy,	a	ona	na dal

nie	spa ła.	Pociesza ła	się,	że	za równo	ból	głowy,	jak	i	burza	miną
do	rana.
Ale	na wał nica	dopiero	mia ła	na dejść	i	spowodować	nieopisa -



ny	za męt.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Leandro	za klął,	usiłując	za wią zać	kra wat	zesztywnia łymi	pal-
ca mi.	Tłuma czył	sobie,	że	przed	pierwszym	ślubem	też	się	de-
nerwował.	Ale	w	wieku	dwudziestu	czterech	lat	był	jeszcze	na -
iwny	i	za kocha ny.	Ponad	dziesięć	lat	później	już	nie	robił	sobie
złudzeń.	Uwa żał,	że	miłość	to	głupota.
Wła śnie	przeżył	bolesne	rozsta nie	z	Henrym.	Mały	prosił:
–	Odwiedzisz	mnie	w	Austra lii,	prawda?	Mama	mówi,	że	bę-

dziesz	mile	widzia ny	w	na szym	nowym	domu.	Mój	 prawdziwy
ojciec	obiecał	na uczyć	mnie	pływać	na	desce.	Ponieważ	 ty	 już
umiesz,	moglibyśmy	chodzić	na	pla żę	we	trójkę	–	dodał	z	typo-
wą	dziecięcą	na iwnością.
–	Widzę,	chłopcze,	że	będziesz	się	świetnie	ba wił	z	tatą	–	od -

rzekł	Leandro.
Serce	go	za bola ło	na	wspomnienie	chudych	nóżek	i	wielkich

oczu	chłopczyka.	Nigdy	go	nie	za pomni,	ale	Henry	wkrótce	za -
cznie	 nowe	 życie	 w	 nowej	 rodzinie.	 Podczas	 porannego	 lotu
z	 Pa ryża	 powta rzał	 sobie,	 że	 wkrótce	 druga	 żona	 urodzi	 mu
dziecko,	którego	nikt	mu	nie	odbierze.
Dokończył	 wią za nie	 kra wa ta,	 włożył	 ma rynarkę	 i	 otworzył

drzwi	sypialni,	kiedy	usłyszał	puka nie.
–	Przepra szam,	że	przeszka dzam,	ale	ja kiś	pan	pyta	o	ciebie	–

oznajmiła	jego	gosposia,	Betty.
–	Czy	podał	na zwisko?
–	Jake	Clarke.	Twierdzi,	że	jest	bra tem	Marnie.	Tłuma czyłam,

że	 jej	 tu	 nie	ma,	 ale…	 –	 przerwa ła,	 gdy	 Leandro	 przemierzył
hol.
–	Gdzie	teraz	jest?
–	Skierowa łam	go	do	sa lonu.
Mężczyzna,	który	wstał	z	sofy,	wyglą dał	jeszcze	mizerniej	niż

na	filmie	z	ka mery	ochrony.	Leandro	ledwie	oparł	pokusę,	żeby
mu	 przyłożyć.	 Tymcza sem	 nieproszony	 gość	 odgarnął	 z	 czo ła



zmierzwione	 włosy	 i	 popa trzył	 na	 Leandra	 po ciemnia łymi,
smutnymi	ocza mi.
–	Szukam	Marnie	–	za gadnął	za miast	powita nia.	 –	Muszę	 jej

to	oddać	–	dodał	po	chwili,	wysypując	z	pleca ka	na	stolik	stos
biżuterii.
Leandro	na tychmiast	rozpoznał	ulubiony	na szyjnik	z	sza firów

swojej	matki.
–	 Marnie	 w	 swojej	 dobroci	 posta nowiła	 mi	 oddać	 perły	 po

babci	–	wyznał	Jake.	–	Tym	bardziej	mi	wstyd,	że	ukra dłem	bi -
żuterię,	 którą	pewnie	pan	 jej	 poda rował.	Kiedy	 zoba czyłem	 te
wszystkie	 aksa mitne	 pudełeczka,	 zupeł nie	 zgłupia łem.	 Powie-
dzia łem	sobie,	że	pewnie	wszystko	jest	ubezpieczone.	Obserwo-
wa łem,	jak	otwiera	sejf	i	za pa mięta łem	kod.	Gardzę	sobą	za	to,
że	okra dłem	wła sną	siostrę.	Nosiłem	to	ze	sobą	przez	całe	tygo-
dnie.	Wiedzia łem,	że	muszę	oddać	wszystko	co	do	sztuki,	łącz-
nie	z	perła mi	babci.	Chcę,	żeby	je	za trzyma ła.
–	Proszę	mi	podać	powód,	dla	którego	nie	miał bym	za wia do-

mić	policji	–	powiedział	Leandro	szorstkim	tonem.
–	Myśla łem,	że	już	pan	to	zrobił.	Ma	pan	peł ne	pra wo	za dzwo-

nić	i	ka zać	mnie	aresztować.	Za sługuję	na	karę.	Nie	ma	pan	po-
jęcia,	jak	okropnie	mi	wstyd.
Leandro	doskona le	go	rozumiał.	Też	czuł	pogardę	dla	sa mego

siebie	 za	 to,	 że	 posą dzał	 jego	 niewinną	 siostrę	 o	 współ udział
w	kra dzieży.	We	Florencji	za czął	wątpić	w	jej	winę.	Teraz	Jake
potwierdził	jej	niewinność.
W	 gruncie	 rzeczy	 Leandro	 nie	 potrzebował	 potwierdzenia.

Wiedział,	że	niespra wiedliwie	ją	osą dził.	Wykorzystał	jej	amne -
zję,	żeby	na kłonić	ją	do	mał żeństwa.	Wmówił	sobie,	że	za sługu-
je	 na	dziecko,	 podczas	gdy	na prawdę	 za sługiwał	 na	męki	 pie-
kielne.
–	Marnie	nie	 chcia ła by,	 żeby	pan	poszedł	do	więzienia	 –	 od-

parł.	–	Proszę	iść	swoją	drogą	i	uporządkować	sobie	życie.
Po	wyjściu	Jake’a	drżą cą	ręką	na lał	sobie	whisky	i	otarł	spo-

cone	czoło.	Tra cił	pa nowa nie	nad	sytuacją.	Nie	wiedział,	co	da -
lej	robić.	Jak	mógł	poślubić	Marnie,	oszukując	ją	z	premedyta -
cją?	Wierzyła,	że	ją	kocha	i	kocha ła	jego.	W	przeciwnym	ra zie,
przy	swojej	bezwzględnej	uczciwości,	nie	wyszła by	za	niego.



Na	szczęście	nie	pa mięta ła	jego	zniewag.	Nic	nie	wska zywa ło
na	 to,	 że	wra ca	 jej	 pa mięć.	Mógł	 spokojnie	 za ryzykować	mał -
żeństwo.	Po	ślubie	otoczy	 ją	opieką.	Stać	go	było	na	to,	by	ni-
czego	 jej	 nie	 bra kowa ło.	 Lecz	 Marnie	 niewiele	 potrzebowa ła.
Nie	była	ma teria listką.	Ale	mogli	stworzyć	uda ny	zwią zek.	Wie-
dział,	że	potra fi	ją	uszczęśliwić.	Poza	tym	nic	nie	zmienia ło	fak-
tu,	że	chciał	zyskać	dziecko.	Potrzebował	go,	by	uśmierzyć	ból
w	sercu.	 I	być	może	potrzebował	 też	 sa mej	Marnie.	Tak	przy-
najmniej	szeptał	cichutki	głosik	w	jego	głowie.

–	Czy	Leandro	już	przybył?	–	dopytywa ła	się	Marnie,	chyba	po
raz	setny	zerka jąc	na	zega rek.	–	Do	ślubu	pozosta ło	pięć	minut.
–	 Pewnie	 utknął	 w	 korku	 –	 uspoka ja ła	 ciocia	 Susan.	 –	 Twój

wujek	 wysłuchał	 w	 ra diu	 informa cji	 o	 utrudnieniach	 na	 dro-
gach.	Ślicznie	wyglą dasz,	moja	droga.	Nikt	by	nie	odgadł,	że	je-
steś	w	szóstym	miesią cu	w	cią ży.
Zerknąwszy	w	lustro,	Marnie	stwierdziła,	że	suknia	rzeczywi-

ście	doskona le	 leży,	a	misterny	kok	 i	ma kijaż	doda ją	 jej	urody.
Lecz	pulsują cy	ból	głowy,	który	męczył	ją	od	pół nocy,	nie	minął.
Godzinne	ukła da nie	fryzury,	a	później	kolejna	godzina,	poświę-
cona	przez	 stylistkę	 na	ma kijaż	 i	ma nikiur	 bynajmniej	 nie	 po-
mogły.
Ciocia	Susan	sta nęła	przy	oknie.
–	Chyba	Leandro	wysia da	z	sa mochodu	–	oznajmiła.	–	Przynaj-

mniej	strój	wska zuje	na	pana	młodego.	Dobrze,	że	wreszcie	go
poznam.	–	Uśmiech	zgasł	na	jej	ustach,	gdy	popa trzyła	na	twarz
Marnie.	–	Strasznie	pobla dłaś.	Źle	się	czujesz?
–	To	tylko	nerwy.
Marnie	nie	rozumia ła	przyczyn	swojego	zdenerwowa nia.	Ko-

cha ła	Leandra.	Ota czał	ją	troską	przez	cały	miesiąc	we	Floren-
cji.	Zorga nizował	ceremonię	w	wytwornym	hotelu.	Za rezerwo-
wał	 podróż	 poślubną	 na	 Seszele,	 gdzie	 mieli	 spędzić	 dziesięć
dni	w	pięciogwiazdkowym	hotelu.	Nie	mia ła	żadnych	powodów
do	zmartwień,	nie	licząc	uporczywego	bólu	głowy.

Leandro	 spotkał	 siostrę	 przyrodnią	 na	 frontowych	 schodach
hotelu.	Powita ła	go	w	 typowo	 francuskim	stylu,	 ca łując	w	oba



policzki.
–	Gdzie	się	podziewa łeś?	–	wykrzyknęła	na	jego	widok.	–	Już

myśla łam,	że	się	spóźnisz.
–	Na	drogach	pa nuje	straszny	tłok.	–	Za ta ił,	że	stoczył	długą

i	 ciężką	ba ta lię	 z	wła snym	 sumieniem,	 czy	 brać	 ślub,	 czy	 nie.
W	 rezulta cie	 zmusił	 kierowcę	 do	 przekroczenia	 dozwolonej
prędkości,	żeby	zdą żyć	na	czas.	–	Mimo	wszystko	przyjecha łem
dwie	minuty	przed	cza sem	–	dodał.	–	Wejdźmy	do	środka.	Nad-
chodzi	straszna	na wał nica.

Marnie	podskoczyła,	usłyszawszy	puka nie	do	drzwi.	Po	chwili
sta nął	w	nich	wuj	Brian.
–	Gotowa?	–	za pytał	z	promiennym	uśmiechem.
–	Chyba	tak.
Serce	 Marnie	 mocno	 biło,	 gdy	 wzięła	 bukiet	 z	 bia łych	 róż

i	 podą żyła	 za	wujkiem	ku	 schodom	prowa dzą cym	do	 sali	 ban-
kietowej.	Po	drodze	dołą czyła	do	nich	ciocia.	Marnie	zoba czyła
w	dole	gości	czeka ją cych	na	rozpoczęcie	ceremonii	na	bia łych
krzesłach,	udekorowa nych	różowymi	wstą żeczka mi.
Wuj	uścisnął	lodowa tą	dłoń	Marnie	dla	doda nia	otuchy.
–	Dobrze,	że	bierzesz	ślub	w	sali,	a	nie	pod	na miotem	w	ogro-

dzie.	Posłuchaj,	jak	mocno	pada.	Ta	burza	jest	gorsza	niż	minio-
nej	nocy.
Marnie	coraz	gorzej	 znosiła	bóle	głowy.	Błyska wice	 ra ziły	 ją

w	oczy.	Za cisnęła	zęby,	ujęła	wuja	pod	ra mię	 i	 zeszła	z	pierw-
szego	stopnia.	W	dole	widzia ła	rozma za ne	twa rze.	Po	chwili	od-
zyska ła	 jednak	 ostrość	 wi dzenia.	 Wtedy	 spostrzegła	 Leandra,
jeszcze	przystojniejszego	niż	zwykle,	w	ja snosza rym	garniturze,
gra na towej	koszuli	i	sza rym	jedwabnym	kra wa cie.
Wysoka,	smukła	piękność,	która	mu	towa rzyszyła,	wyglą da ła

dziwnie	zna jomo.	Po	chwili	przypomnia ła	sobie,	że	 to	przyrod-
nia	siostra	Leandra,	Stepha nie.	Zna ła	ją	z	fotogra fii	w	Villa	Col-
lina.	Ale	gdzie	widzia ła	drugą?
Na gle	 za huczał	 grom	 i	 oślepia ją ca	błyska wica	przecięła	 nie-

bo.	 Mózg	 Marnie	 nie oczekiwa nie	 za czął	 odtwa rzać	 obra zy
z	przeszłości,	dokładnie	jak	na	filmie.
Zoba czyła	pociąg	i	ga zetę	na	siedzeniu,	a	w	niej	zdjęcie	Lean-



dra	w	 towa rzystwie	 pięknej	modelki,	 którą	 uzna ła	 za	 jego	 ko-
chankę.	 Przesta ła	 cokolwiek	 rozumieć.	 Dla czego	 nic	 nie	 wie-
dzia ła	o	jej	pokrewieństwie	z	Leandrem?	Dla czego	mu	nie	ufa -
ła,	skoro	stworzyli	szczęśliwy	zwią zek,	jak	wielokrotnie	za pew-
niał?
Przyłożyła	 rękę	 do	 obola łej	 głowy,	 lecz	 serce	 bola ło	 jeszcze

bardziej.	 Każda	 błyska wica	 przywoływa ła	 nowy	 obraz,	 jeden
bardziej	niewia rygodny	i	przera ża ją cy	od	drugiego.
–	Czy	dobrze	się	czujesz,	kocha nie?	–	przywrócił	ją	do	rzeczy-

wistości	głos	Leandra.	–	Wyglą dasz,	jakbyś	mia ła	zemdleć.
Marnie	 puściła	 ra mię	 wujka	 i	 sama	 zeszła	 kilka	 schodków

w	dół,	żeby	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.	Nie	mogła	sobie	da ro-
wać,	że	sta wia ła	go	na	piedesta le	 i	pozwoliła	się	podle	 trakto-
wać.
–	 Przestań	 uda wać	 troskliwego	 na rzeczonego.	 Odzyska łam

pa mięć.	Pa miętam	wszystko	–	oświadczyła	z	na ciskiem.
Leandro	pobladł.	Wycią gnął	do	niej	rękę,	ale	odskoczyła,	za -

nim	zdą żył	jej	dotknąć.	Czuła	na	sobie	zdumione	spojrzenia	go-
ści.	Martwą	ciszę	przerywa ło	 jedynie	bębnienie	deszczu	o	szy-
by.
–	Nie	uwierzyłeś,	że	noszę	w	łonie	twoje	dziecko.	Ka za łeś	mi

zrobić	test	na	usta lenie	ojcostwa	–	wytknęła	drżą cym	głosem.
Za	 pleca mi	 usłysza ła,	 jak	 ciocia	 gwał townie	 na bra ła	 powie-

trza.	W	twa rzy	Leandra	widzia ła	ogromne	na pięcie.
–	Już	wiem,	że	jest	moje.	Otrzyma łem	wynik	ba da nia.
–	 Czy	 to	 ma	 być	 dla	 mnie	 pociechą?	 –	 odburknęła,	 siłą	 po-

wstrzymując	łzy.	Dość	przez	niego	wycierpia ła,	żeby	znieść	jesz-
cze	jedno	upokorzenie.	–	Oskarżyłeś	mnie	też	o	kra dzież	biżute-
rii,	którą	odziedziczyłeś	po	matce.
Wargi	Leandra	zbiela ły.
–	Dziś	rano	pozna łem	prawdziwego	sprawcę.	Twój	brat	przy-

szedł	do	mnie	i	wszystko	oddał.
–	Więc	przez	cały	czas	uwa ża łeś	mnie	za	złodziejkę?	Dla czego

w	ta kim	ra zie	uda wa łeś,	że	za ręczyliśmy	się	przed	wypadkiem?
–	 Zrozumia ła	 powód	 jego	ma tactw,	 gdy	 poczuła	 ruchy	ma leń-
stwa.	–	No	ja sne,	żeby	zyskać	pra wa	do	dziecka.	Ale	nie	wystar-
czył	ci	udział	w	jego	wychowa niu.	Wcześniej	usiłowa łeś	 je	ode



mnie	odkupić.	To	potworne!
Na	zewnątrz	deszcz	zelżał.	W	sali	na dal	pa nowa ła	śmiertelna

cisza.	Twarz	Leandra	z	na piętą	 skórą	przypomina ła	gra nitową
ma skę.
–	Pozwól	mi	wszystko	wyja śnić.
Lecz	 Marnie	 pokręciła	 głową.	 Widział	 w	 jej	 oczach	 odra zę.

Spróbował	zmniejszyć	dystans,	ale	odskoczyła	jak	opa rzona.
–	Cokolwiek	się	wyda rzyło	w	przeszłości,	we	Florencji	przeży-

liśmy	 nieza pomnia ne	 chwile.	 Chyba	 pa miętasz,	 że	 uczyniłem
cię	szczęśliwą?
W	 tym	 momencie	 Marnie	 uświa domiła	 sobie	 bezmiar	 jego

okrucieństwa.	Serce	ją	bola ło,	jakby	wbił	w	nie	nóż.
–	 Czy	 przez	 cały	 czas	 mnie	 oszukiwa łeś,	 kiedy	 prowa dziłeś

mnie	za	rękę	po	ulubionych	za kątkach	Florencji,	kiedy	zrywa łeś
poma rańczę	z	drzewa,	żeby	obrać	dla	mnie	na	śnia da nie,	i	kie-
dy	pa trzyłeś	mi	w	oczy	 jak	 za kocha ny?	Czy	musia łeś	 się	 zmu-
szać	do	 intymnych	zbliżeń,	żeby	na kłonić	mnie	do	mał żeństwa
i	zyskać	pra wa	nie	do	mnie,	lecz	do	dziecka?
Leandro	długo	milczał.	Jego	milczenie	wiele	mówiło.
Nogi	 odmówiły	 Marnie	 posłuszeństwa.	 Niewiele	 bra kowa ło,

żeby	upa dła,	ale	mimo	osła bienia	sta ła	dumnie.	Kiedy	Leandro
wycią gnął	ręce,	żeby	ją	podtrzymać,	krzyknęła:
–	Nie!
Gdyby	 jej	 dotknął,	 zyskał by	 nad	 nią	 przewa gę.	 Z	 przera że-

niem	uświa domiła	 sobie,	 że	odziedziczyła	po	matce	sła by	cha -
rakter.	Pokocha ła	człowieka,	który	nie	odwza jemniał	jej	miłości.
Zdesperowa na,	za szlocha ła	ża łośnie.
Leandro	wiedział,	 że	 do	 końca	 życia	 nie	 za pomni	 jej	 krzyku

rozpa czy.	 Nie	 umknęło	 jego	 uwa dze,	 że	 się	 za chwia ła.	 Za czął
się	oba wiać	o	jej	bezpieczeństwo.
–	Na	Boga,	Marnie,	pozwól	przynajmniej,	że	sprowa dzę	cię	ze

schodów.	Kiedy	trochę	ochłoniesz,	porozma wia my	spokojnie.
–	Odejdź	–	odburknęła.
Przera żona	wła snym	pra gnieniem	poszuka nia	u	niego	wspar-

cia	 po	 wszystkim,	 co	 zrobił,	 w	 odruchu	 buntu	 cisnęła	 mu
w	twarz	ślubnym	bukietem.	Leandro	gwał townie	na brał	powie-
trza,	 gdy	 pozosta wiony	 na	 łodydze	 cierń	 rozciął	 mu	 policzek.



Marnie	pa trzyła,	ciężko	dysząc,	na	strużkę	krwi	i	płatki	róż	ze
zniszczonych	kwia tów,	opa da ją ce	na	podłogę	jak	piekielna	pa ro-
dia	konfetti.
–	Kiedyś	za strzegłeś,	że	nigdy	nie	zosta nę	twoją	żoną	–	przy-

pomnia ła	 tak	spokojnie,	 jak	potra fiła.	–	Wca le	nie	chcę	nią	zo-
stać.	Nie	wyjdę	 za	 ciebie.	 I	nigdy	ci	nie	wyba czę	 twego	okru-
cieństwa	i	kłamstw.	Nie	chcę	cię	więcej	widzieć.
–	Na wet	jeżeli	nie,	będziemy	mieli	dziecko	–	podkreślił,	jakby

potrzebowa ła	 przypomnienia,	 dla czego	 usiłował	 podstępem
skłonić	ją	do	mał żeństwa.
–	Ja	będę	miała,	nie	ty.	Nie	zbliżaj	się	więcej	do	mnie.	 Jeżeli

spróbujesz	mnie	szukać,	oskarżę	cię	przed	są dem,	że	usiłowa -
łeś	kupić	ode	mnie	dziecko,	a	kiedy	odmówiłam,	wykorzysta łeś
moją	amnezję,	żeby	uczynić	mnie	swoją	żoną.
–	Rozumiem	powody	twojej	złości,	ale	dla	dobra	dziecka	spró-

buj	opa nować	nerwy	–	poprosił.
Wspomnienie	 łez	 matki,	 gdy	 ojciec	 ich	 opuścił,	 podsyciło

gniew	Marnie.	Nie	za mierza ła	pła kać	przez	Leandra.	Nie	za słu-
żył	na	jej	miłość.	Lecz	jej	serce	na dal	biło	w	za wrotnym	rytmie.
Podczas	 ostatniej	 wizyty	 u	 leka rza	 pielęgniarka	 stwierdziła

u	 niej	 niewielkie	 nadciśnienie.	Marnie	 podejrzewa ła,	 że	 teraz
pod	 wpływem	 emocji	 jeszcze	 znacznie	 wzrosło.	 Gdy	 sobie	 to
uświa domiła,	cała	złość	minęła	w	mgnieniu	oka,	ale	nie	zdoła ła
powstrzymać	łez.	Płynęły	strumienia mi	po	policzkach.
–	Pozwól	mi	o	siebie	za dbać	–	poprosił	ponownie	Leandro	bła -

galnym	tonem,	który	ła mał	jej	serce.
–	Zostaw	mnie	w	spokoju	–	za łka ła.
Nie	wiedzia ła,	co	robić.	Z	nosa	jej	ciekło,	a	gdy	ociera ła	oczy,

rozma za ła	 ma kijaż.	 Przypuszcza ła,	 że	 wyglą da	 jak	 klaun.	 Ból
głowy	przypra wiał	ją	o	mdłości.	Ze	stra chu,	że	ulegnie	woli	Le-
andra,	 oddycha ła	 szybko	 i	 nierówno.	 Jakby	 z	 odda li	 słysza ła
jego	słowa:
–	Muszę	cię	za wieźć	do	szpita la.	 Jesteś	w	szoku	po	odzyska -

niu	pa mięci.
–	Moim	zda niem	dość	 już	zrobiłeś	–	wtrą cił	wuj	Brian,	który

sta nął	przy	Marnie	i	otoczył	ją	opiekuńczym	ra mieniem.
Był	 kilka	 centymetrów	niższy	 od	Leandra,	 ale	 jego	 zdecydo-



wa na	posta wa	spra wiła,	że	odwrócił	wzrok	ze	wstydem.
Bezradnie	obserwował,	jak	wujek	odprowa dza	ją	z	powrotem

na	górę	po	schodach.	Jej	płacz	spra wiał	mu	niewypowiedzia ny
ból,	 jakby	wyrywa no	mu	 serce	 z	 piersi.	 Poniósł	 sromotną	 klę-
skę.	Za czynał	zda wać	sobie	spra wę,	jak	wiele	stra cił.	Zbyt	póź-
no	docenił	dary,	ja kie	otrzymał	od	Marnie.	Nie	popeł niła	żadnej
podłości,	 o	 które	 ją	 oskarżał.	 Nie	 kła ma ła,	 nie	 zdra dza ła,	 nie
okra dła	go.	Ofia rowa ła	mu	dziewictwo	 i	 pozosta ła	mu	wierna.
Co	więcej,	odda ła	mu	serce,	a	on	je	podeptał	jak	rozpieszczony
ba chor	–	dwukrotnie.
Jaki	 człowiek	 śmiał by	 proponować	 matce	 pienią dze	 za	 od-

sprzeda nie	dziecka?	–	myślał	z	odra zą.	Odpowiedź	przyszła	na -
tychmiast:	 taki	 jak	 Silvestro	 Vialli.	 Po	 raz	 pierwszy	 dostrzegł
podobieństwo	pomiędzy	sobą	a	ojcem.	Przera ziło	go	to	porów-
na nie.
Za służył	na	to,	żeby	ją	stra cić,	ale	nie	za mierzał	rezygnować.
–	Wiem,	 że	mnie	 zniena widziłaś	 i	 że	 zniszczyłem	nasz	 zwią -

zek,	ale	pomyśl	o	potrzebach	dziecka!	–	za wołał	za	nią.
–	Nic	poważnego	nas	nie	łą czyło.	Sam	mi	to	kiedyś	tłuma czy-

łeś	–	przypomnia ła,	odwra ca jąc	głowę.	–	A	dziecko	nie	potrze-
buje	okrutnego	i	podstępnego	ojca.	Wła śnie	dla	jego	dobra	od-
chodzę.	–	Zdjęła	pierścionek	za ręczynowy	i	rzuciła	mu	do	stóp.
–	Za trzymaj	go	sobie.	Jest	piękny,	ale	bez	duszy,	tak	jak	ty.	–	Po
tych	słowach	odwróciła	się	do	niego	pleca mi	i	ruszyła	przed	sie-
bie	koryta rzem.
Strach	 chwycił	 Leandra	 za	 gardło,	 jak	 wtedy,	 gdy	 biegł	 za

matką,	bła ga jąc,	żeby	go	nie	opuszcza ła.
Lecz	teraz	jako	dorosły	człowiek	wykrzykiwał	tę	samą	prośbę

tylko	w	duchu.	Nie	miał	pra wa	bła gać	Marnie	o	 litość	po	tym,
jak	okrutnie	z	nią	postą pił.	Po	 raz	pierwszy	zrobił	uczciwy	ra -
chunek	 sumienia.	 Był	 przera żony,	 gdy	 uświa domił	 sobie	 ska lę
zła,	którego	się	dopuścił.
–	Niech	pan	o	nią	za dba	–	poprosił	wuja	Marnie	schrypniętym

głosem.	 –	Przypuszczam,	 że	 za bierze	 ją	pan	do	swojego	domu
w	Norfolk?	Przyja dę	was	odwiedzić	za	kilka	dni,	kiedy	wszyscy
ochłoniemy.
Pewnie	stra cił	Marnie	 i	 z	całą	pewnością	na	nią	nie	za sługi-



wał.	Ale	z	walki	o	dziecko	nie	za mierzał	rezygnować.

–	Marnie,	kocha nie,	spróbuj	się	uspokoić	–	prosiła	cio cia	Su-
san.	 –	 Przepła ka łaś	 całą	 podróż	 z	 Londynu	 do	 Norfolk.	 Stres
może	za szkodzić	dziecku.
Marnie	posłusznie	wytarła	oczy,	choć	na dal	ból	rozsa dzał	 jej

serce,	 że	 Leandro	 tak	 okrutnie	 ją	 oszukał.	 Przeklina ła	wła sną
na iwność.
–	Możesz	zostać	u	nas,	jak	długo	zechcesz	–	za pewniła	ciocia.

–	 Mam	 na dzieję,	 że	 Leandro	 przyjedzie	 za	 kilka	 dni,	 tak	 jak
obiecał.	Chcia ła bym	mu	powiedzieć,	co	o	nim	myślę.
–	 Nie	 chcę	 go	 widzieć.	 Nigdy	 więcej	 –	 oświadczyła	 Marnie

z	 całą	 mocą.	 Bała	 się,	 że	 ulegnie	 jego	 cza rowi,	 choć	 nic	 nie
uspra wiedliwia ło	jego	fał szu.	Nie	za sługiwał	na	drugą	szansę.	–
Nie	mogę	zostać,	 jeśli	 tu	przyjedzie.	Muszę	poszukać	miejsca,
w	którym	mnie	nie	znajdzie	–	oświadczyła	sta nowczo.
Susan	po	chwili	wa ha nia	wyjęła	z	torebki	list.
–	Twój	tata	na pisał	do	mnie	kilka	tygodni	temu.	Pytał	o	ciebie.

Odpisa łam,	że	jesteś	w	cią ży	i	wychodzisz	za	mąż.	Wspomniał,
że	 pra gnie	 odnowić	 kontakt.	Wczoraj	 przyszedł	 list,	 za adreso-
wa ny	do	ciebie.	Za mierza łam	ci	go	oddać	po	weselu.	Jeżeli	cię
za pra sza,	to	może	odwiedziła byś	go	w	Buł ga rii?



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Wiatr	 rozwiewał	 czubki	wydm	 i	 szumiał	w	nadmorskich	 tra -
wach.	Marnie	posta wiła	koł nierz	płaszcza,	za dowolona,	że	weł -
nia na	 czapka	 i	 ręka wiczki	 chronią	 ją	 przed	 styczniowym	mro-
zem.
Wyszła	na	spa cer	po	pla ży,	żeby	roz prostować	kości.	Nie	za -

szła	 jednak	 da leko.	 Przeszka dzał	 jej	 wielki	 brzuch.	 Ale	 już	 za
trzy	tygodnie	urodzi.	Cieszyły	 ją	ostatnie	tygodnie	przed	poro-
dem.	 Polubiła	 odległe	 wybrzeże	 pół nocnego	 Norfolk.	 Nie	 wi -
dzia ła	 nikogo	 od	 kilku	 dni.	 W	 ciszy	 i	 sa motności	 podziwia ła
piękny,	surowy	kra jobraz.
Wróciła	myśla mi	do	zupeł nie	odmiennej	scenerii.	Górska	wio-

ska	w	Buł ga rii,	gdzie	mieszkał	jej	ojciec,	musia ła	w	zimie	prze -
cudnie	wyglą dać	z	grubą	pokrywą	śniegu	na	da chach,	przypo-
mina ją cą	lukier	na	świą tecznych	piernikach.
Wizyta	w	Buł ga rii	podzia ła ła	oczyszcza ją co.	Pozna ła	ma cochę

i	 swoje	 przyrodnie	 rodzeństwo.	 Nie	 wiedzia ła,	 czego	 się	 spo-
dziewać,	ale	po	dwuna stu	 la tach	na tychmiast	 rozpozna ła	ojca.
Sponta nicznie	 porwał	 ją	 w	 objęcia.	 Jego	 żona	 i	 dzieci,	 Ka tia
i	Ben,	przyjęli	ją	z	otwartymi	ra miona mi.
–	 Wieczne	 kłótnie	 i	 oskarżenia	 twojej	 mamy	 o	 niewierność

skłoniły	 mnie	 do	 ucieczki	 –	 wyznał	 pewnego	 dnia	 podczas
szczerej	 rozmowy.	 –	 Uzna łem,	 że	 fa talnie	 wpływa ją	 na	 ciebie
i	 bliźnia ków.	 To	 żadne	 uspra wiedliwienie,	 ale	 w	 końcu	 dosze-
dłem	 do	 wniosku,	 że	 rodzina	 lepiej	 sobie	 pora dzi	 beze	 mnie.
Usiłowa łem	utrzymywać	 z	 tobą	 kontakt,	 ale	 odnosiłem	wra że-
nie,	że	nie	chcesz	ze	mną	rozma wiać.
–	 Czułam	 się	 nielojalna	 wobec	mamy	 –	 przyzna ła	Marnie.	 –

Przypuszczam,	 że	 obwinia ła	 cię	 o	 to,	 że	 ją	 unieszczęśliwiłeś.
Chcia ła	tylko,	żebyś	ją	kochał.
Ledwie	wypowiedzia ła	ostatnie	zda nie,	uświa domiła	sobie,	że

dla	niej	też	miłość	sta ła	się	najważniejszą	spra wą	w	życiu.



–	Twoja	mama	mi	nie	ufa ła,	ponieważ	bra kowa ło	jej	pewności
siebie.	 Nie	 wierzyła,	 że	 za sługuje	 na	 miłość.	 Ale	 nie	 można
obarczać	nikogo	odpowiedzialnością	za	wła sne	szczęście.	Trze-
ba	kochać	siebie	i	wierzyć,	że	za sługuje	się	na	miłość,	żeby	zbu -
dować	 partnerski	 zwią zek,	 oparty	 na	 za ufa niu	 i	 wza jemnym
sza cunku.
Rozwa ża jąc	słowa	ojca,	Marnie	pojęła,	że	jej	zwią zek	z	Lean-

drem	też	nie	był	oparty	na	za sa dach	równości.	Zbyt	ła two	ule-
ga ła	 jego	 woli	 i	 robiła	 wszystko,	 żeby	 go	 za dowolić.	 Stra ciła
sza cunek	do	siebie.
Jeszcze	przez	chwilę	obserwowa ła	mewy	nad	bia łymi	grzy wa -

mi	fal.	Później	wyruszyła	w	drogę	powrotną	do	domku	na	pla ży,
ukrytego	pomiędzy	wydma mi,	w	którym	mieszka ła	od	tygodnia.
Podchodząc	bliżej,	spostrzegła	na	ścieżce	sa motną	postać.	Cza -
sa mi	widywa ła	w	tym	miejscu	obserwa torów	pta ków,	ale	za alar-
mowa ła	ją	czujna	posta wa	tego	mężczyzny.
Choć	nie	wierzyła	wła snym	oczom,	jej	serce	przyspieszyło	do

ga lopu.	 Z	 da leka	 rozpozna ła	 Leandra.	 Przez	 chwilę	 rozwa ża ła
możliwość	ucieczki,	ale	nie	wchodziła	w	grę	w	za awansowa nej
cią ży.	Zresztą	nie	musia ła	uciekać.	Nie	mógł	jej	już	bardziej	zra -
nić.	 Przez	 dwa	 i	 pół	 miesią ca	 usiłowa ła	 wyrzucić	 go	 z	 ser ca.
I	osią gnęła	cel.
Po	wejściu	stromą	ścieżką	w	górę	ciężko	dysza ła,	gdy	sta nęła

kilka	kroków	od	Leandra.	W	krótkim	kożuszku	z	posta wionym
koł nierzem	 wyglą dał	 nieodparcie	 pocią ga ją co.	 Ale	 gdy	 popa -
trzyła	uważniej,	spostrzegła	za padnięte	policzki.	Włosy	mu	pod-
rosły,	 a	 niegolony	 od	 kilku	 dni	 za rost	 pokrywał	 żuchwę.	 Lecz
najbardziej	 za szokował	 ją	 smutek	 w	 pustych,	 sza rych	 oczach.
Wyglą dał,	 jakby	 spędził	 ostatnie	 miesią ce	 w	 piekle.	 Serce	 jej
zmiękło,	ale	przysięgła	sobie,	że	nie	pozwoli	więcej	sobą	ma ni-
pulować.
–	Nie	wierzę,	że	ciocia	z	wujkiem	poda li	ci	mój	adres,	więc	jak

mnie	zna la złeś?	–	za gadnęła.

Leandro	zmrużył	oczy,	jakby	za skoczył	go	jej	agresywny	ton.
–	Odna la złem	ten	domek	dwa	tygodnie	po	twoim	zniknięciu	–

odparł	 schrypniętym	głosem.	 –	Kiedyś	mówiłaś,	 że	 twój	wujek



i	ciocia	mają	domek	na	pla ży	w	Norfolk.	Nie	winię	ich	za	to,	że
odmówili	 poda nia	 adresu,	 ale	 bez	 trudu	 zna la złem	 go	w	 reje-
strze	 nieruchomości.	 Wyruszyłem	 do	 Norfolk,	 ale	 za sta łem
drzwi	za mknięte	na	głucho.	Przyjeżdża łem	tu	wielokrotnie,	ale
nie	wra ca łaś.	Dopiero	dzisiaj	 zoba czyłem	 twój	 sa mochód	 i	 na -
bra łem	na dziei,	że	cię	zoba czę.
–	Nie	rozumiem,	po	co	za da łeś	sobie	tyle	trudu.	Nie	mam	ci

nic	do	powiedzenia.
–	Ale	ja	mam…
–	Nie	chcę	cię	już	słuchać	–	ucięła	krótko.
Najwyraźniej	go	za skoczyła.	Kiedy	byli	ra zem,	chłonęła	każde

jego	słowo.
–	Nie	interesują	mnie	już	twoje	życzenia	–	oświadczyła.	–	Zbyt

długo	robiłam	wszystko,	żeby	cię	za dowolić.	Z	zimną	krwią	wy-
korzysta łeś	moją	miłość,	żeby	mną	ma nipulować.	Ale	kiedy	zo-
ba czyłam	 twoją	 prawdziwą	 twarz,	 przesta łam	cię	 kochać.	Mu-
sisz	 sobie	 zna leźć	 inną	 na iwną	 gą skę,	 żeby	 grać	 na	 jej	 uczu-
ciach.
–	Nigdy	nie	uwa ża łem	cię	za	na iwną.
–	Nie	 obchodzi	mnie	 twoje	 zda nie.	 Jeżeli	 przyjecha łeś	 za py-

tać,	 jak	się	cią ża	rozwija,	za pewniam	cię	że	doskona le.	Wra caj
więc,	skąd	przyszedłeś.	Za dzwonię	do	ciebie	po	porodzie.
Leandro	ze	świstem	wypuścił	powietrze	przez	za ciśnięte	zęby.

Kiedy	otworzyła	drzwi,	za blokował	je	ra mieniem.
–	Nigdzie	nie	pójdę,	cara.	Zosta ję	–	oświadczył.
–	Wykluczone.	 Nie	 potrzebuję	 cię	 tutaj	 –	 wyrzuciła	 z	 siebie

w	popłochu.
Ła two	 jej	było	wmówić	sobie,	że	wyrzuciła	go	z	serca,	kiedy

go	nie	widzia ła	od	miesięcy.	Ale	stojąc	teraz	na	wprost	Leandra,
musia ła	się	bronić	przed	jego	nieodpartym	urokiem.
–	Gdy	 za puka łem	do	drzwi,	 zmartwiłem	się,	 że	mi	nie	otwo-

rzyłaś.	Za dzwoniłem	do	 twojej	 cioci,	która	odga dła,	 że	pewnie
poszłaś	pospa cerować	po	pla ży.	Wyra ziła	też	niepokój,	że	posta -
nowiłaś	 zostać	 sama	wiele	 kilometrów	 od	 najbliższego	mia sta
tuż	przed	porodem.
–	Nic	mi	nie	będzie.	Ciocia	 i	wujek	mieszka ją	godzinę	drogi

stąd.	Jak	poczuję,	że	za czynam	rodzić,	za dzwonię	do	nich,	żeby



za wieźli	 mnie	 do	 szpita la.	 Podobno	 pierwsza	 akcja	 porodowa
trwa	wiele	godzin.
–	Za mierzasz	ryzykować	życie	dziecka	tylko	po	to,	by	zyskać

nade	mną	przewa gę?	Jeżeli	nie	ze	względu	na	mnie,	to	dla	spo-
koju	wujostwa	pozwól	mi	zostać	i	za opiekować	się	tobą.
–	Nie	potrzebuję	opieki	 –	odburknęła,	 choć	mimo	minionych

doświadczeń	poruszyła	ją	troska	w	głosie	Leandra.
–	Oczywiście	 że	 potrzebujesz	 –	 odparł,	 pa trząc,	 z	 ja kim	 tru-

dem	pochyla	się,	żeby	zdjąć	buty.
Marnie	 wiedzia ła,	 że	 powinna	 go	 wyprosić,	 ale	 za bra kło	 jej

siły	do	walki.	Zdejmując	 czapkę,	 spostrzegła,	 że	Leandro	wbił
wzrok	w	gruby	warkocz	przerzucony	przez	ra mię.	Zignorowa ła
go	i	przeszła	do	obszernego	sa lonu.
Bia łe	 ścia ny,	 wielkie	 okna	 i	 ogień	 w	 kominku	 stwa rza ły	 po-

godną	 atmosferę	 na wet	w	 zimowy	 dzień.	 Dorzuciła	 pola no	 do
ognia	 i	 zdjęła	 palto.	 Zda wa ła	 sobie	 spra wę,	 że	 miękki	 sza ry
sweter	i	wygodne	legginsy	nie	doda ją	jej	wdzięku.	Na potkawszy
ba dawcze	spojrzenie	Leandra,	warknęła:
–	Tak	wyglą da	kobieta	w	trzydziestym	siódmym	tygodniu	cią -

ży.
–	Moim	zda niem	prześlicznie.
–	 Nie	 cza ruj.	 Nie	 zwa żam	 na	 wygląd.	 Grunt,	 że	 ma leństwo

zdrowo	rośnie.
Leandro	zrzucił	kożuchową	kurtkę	i	przeszedł	przez	część	ja -

dalną	do	aneksu	kuchennego.	Zna lazł	 czajnik,	 otworzył	 szafkę
i	wyjął	dwa	kubki.
–	Kawy	czy	herba ty?	–	za pytał.	–	A	może	usma żyć	ci	omleta?
Marnie	dała	 za	wygra ną.	Ponieważ	po	 spa cerze	 rozbola ły	 ją

nogi,	 usia dła	 na	 sofie	 przed	 kominkiem	 i	 poprosiła	 o	 herba tę.
Posta nowiła,	że	za	chwilę	każe	mu	wyjść,	ale	było	jej	zbyt	miło,
że	ktoś	o	nią	za dbał	i	że	nie	jest	sama,	żeby	wyrzucić	go	już	te-
raz.
Choć	nie	chcia ła	tego	przyznać	sama	przed	sobą,	pa trzyła	na

niego	z	 za chwytem.	Kremowy	sweter	podkreślał	 szerokość	 ra -
mion.	Przydługie	włosy	lśniły	jak	czysty	jedwab,	tak	że	kusiło	ją,
żeby	za nurzyć	w	nich	palce.
Posta wił	 tacę	z	na poja mi	 i	paczką	cia stek	na	stoliku	 i	usiadł



obok	niej,	zda niem	Marnie	o	wiele	za	blisko.	Pachniał	bosko…
Korzenny	za pach	wody	po	goleniu	przywołał	wizję	splecionych
na gich	ciał.
–	 Moja	 żona	 nie	 znosiła	 cią ży	 –	 wyznał	 nieoczekiwa nie.	 –

Twierdziła,	że	rujnuje	jej	figurę.
Marnie	otworzyła	 szeroko	oczy,	gdy	dotarł	do	niej	 sens	 jego

słów.
–	Byłeś	żona ty?
–	Bardzo	krótko.	Przed	drugą	rocznicą	ślubu	już	wiedzieliśmy,

że	popeł niliśmy	błąd.
–	Ale	urodziła	ci	dziecko?
–	Niestety	nie	moje	–	westchnął.	 –	Pozna łem	Nicole	wkrótce

po	 śmierci	 mamy.	Myślę,	 że	 szuka łem	miłości.	 Kiedy	 dora sta -
łem,	uwa ża łem,	że	bardziej	za leży	 jej	na	ka rierze	niż	na	mnie.
Dla tego	w	mgnieniu	oka	za kocha łem	się	po	uszy.	Ale	szybko	za -
częło	 dochodzić	 do	 konfliktów.	 Budowa łem	 Vialli	 Enterta in-
ment.	Nicole	nie	mogła	mi	da rować,	że	tak	wiele	cza su	poświę-
cam	pra cy,	choć	chętnie	wyda wa ła	za robione	przeze	mnie	pie-
nią dze.	Wzięliśmy	rozwód	bez	orzeka nia	o	winie	z	równym	pra -
wem	do	opieki	nad	Henrym,	moim	rzekomym	synem.
–	Jak	odkryłeś,	że	nie	jest	twoim	dzieckiem?
–	Kilka	lat	po	rozwodzie	powsta ły	plotki,	że	Nicole	ma	romans

z	 angielskim	 politykiem.	 Nie	 obchodziły	 mnie,	 ponieważ	 była
wolna	i	mogła	robić,	co	chce.	Ale	Henry	rósł.	Coraz	więcej	osób
na	czele	z	moim	ojcem	za uwa ża ło,	że	wca le	mnie	nie	przypomi-
na.	Kocha łem	syna	i	nie	chcia łem	uwierzyć,	że	Nicole	z	preme-
dyta cją	mnie	oszuka ła.	Ale	w	końcu	nie	potra fiłem	zignorować
wątpliwości.	Test	DNA	wykluczył	moje	ojcostwo.
Marnie	 z	 ca łego	 serca	 mu	 współ czuła.	 Serce	 ją	 bola ło	 na

myśl,	ile	wycierpiał,	gdy	otrzymał	wynik.
–	Czy	Nicole	wiedzia ła,	że	nie	jesteś	ojcem	jej	synka?
–	Od	sa mego	początku.	Ale	jej	kocha nek,	Dominic	Chilton,	był

żona ty.	 Nie	 chciał	 skanda lu	 zwią za nego	 z	 nieślubnym	 potom-
kiem,	okła ma ła	mnie	więc	za	jego	wiedzą	i	zgodą.	Kiedy	pozna -
łem	prawdę,	nie	potra fiłem	porzucić	chłopca,	który	przez	całe
lata	uwa żał	mnie	za	ojca.	Raz	w	miesią cu	odwiedza łem	go	w	Pa -
ryżu,	gdzie	chodził	do	szkoły.	Teraz	Chilton	wraz	z	Nicole	ujaw-



nili	swój	romans	i	za biera ją	Henry’ego	do	Austra lii,	żeby	za cząć
nowe	życie.
Marnie	pojęła,	dla czego	po	tak	obrzydliwej	zdra dzie	żą dał	do-

wodu,	 że	 nosi	 w	 łonie	 jego	 dziecko.	 Poczuła	 ruchy	 dzidziusia
i	przez	chwilę	obserwowa ła	ma leńką	stópkę	lub	piąstkę	widocz-
ną	 przez	 sweter.	 Leandro	 na gle	 zesztywniał	 i	 też	 wbił	 wzrok
w	jej	brzuch.
Odruchowo	wzięła	jego	rękę	i	położyła	na	wypukłości	w	samą

porę,	by	odczuł	mocne	kopnięcie.
–	Czy	to	dziewczynka,	czy	chłopiec,	myślę,	że	zosta nie	pił ka -

rzem	 –	 za żartowa ła,	 żeby	 rozła dować	przygnębia ją cą	 atmosfe-
rę.
Ciężar	i	ciepło	jego	ręki	na	brzuchu	przypomnia ły,	jak	ją	pie-

ścił	i	rozbudzał.	Przeklina ła	wła sną	sła bość.	Zdra da	żony	wyja -
śnia ła	jego	podejrzliwość,	ale	nie	uspra wiedliwia ła	za chowa nia.
Pokój	tonął	w	mroku.	Wieczór	szybko	za pa dał	po	krótkim	zi-

mowym	dniu.	Marnie	na gle	zmarzła.	Dorzuciła	więc	kolejne	po-
la no	 do	 kominka.	 Przez	 okno	 widzia ła	 księżyc,	 powoli	 wscho-
dzą cy	nad	morzem.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łeś,	że	co	miesiąc	wyjeżdżasz	do

Pa ryża,	żeby	odwiedzić	Henry’ego?	–	spyta ła.
–	Nie	porusza liśmy	osobistych	tema tów.
–	Ponieważ	od	kochanki	wyma ga łeś	tylko	seksu?	Za uwa ża łeś

mnie	jedynie	w	łóżku.
–	To	nieprawda.	We	Florencji…
–	We	Florencji	omota łeś	mnie,	żebym	uwierzyła,	że	na prawdę

pra gniesz	wziąć	mnie	za	żonę,	podczas	gdy	za leża ło	ci	tylko	na
pra wach	do	dziecka.
Leandro	wstał	i	podszedł	do	niej.	Za cisnął	zęby,	gdy	zesztyw-

nia ła	 i	otoczyła	ręką	brzuch,	 jakby	chcia ła	ochronić	przed	nim
ma leństwo.
–	Wiem,	że	tak	to	wyglą da…
–	Ponieważ	tak	było	–	ponownie	wpa dła	mu	w	słowo.	–	Wyko-

rzysta łeś	moją	amnezję.	Idę	o	za kład,	że	modliłeś	się,	żebym	ni-
gdy	nie	odzyska ła	pa mięci.	Ale	na	wszelki	wypa dek	gra łeś	za ko-
cha nego	w	na dziei,	że	ulegnę	twojemu	urokowi	i	na wet	jeśli	so-
bie	przypomnę,	jak	źle	mnie	traktowa łeś,	wszystko	ci	wyba czę.



Leandro	poczerwieniał.	Marnie	nigdy	nie	przema wia ła	do	nie-
go	 tak	 lodowa tym	 tonem.	Mia ła	 pra wo	 żywić	 do	 niego	 ura zę,
ale	 nie	 spodziewał	 się	 ta kiego	 wybuchu	 gniewu.	 Ze	 wstydem
stwierdził,	że	wyka zał	ka rygodną	arogancję,	licząc	na	wyba cze-
nie.
–	 Przyzna ję,	 że	 z	 początku	 wszystko,	 co	 powiedzia łaś,	 było

prawdą.	Po	otrzyma niu	potwierdzenia	ojcostwa	za	wszelką	cenę
chcia łem	się	z	tobą	ożenić.	Ale	we	Florencji	wszystko	się	zmie-
niło.
–	Nie	obra żaj	mojej	inteligencji	twierdzeniem,	że	się	we	mnie

za kocha łeś.
Leandro	za czynał	rozpozna wać	ten	szorstki	 ton,	na leżą cy	do

nowej	Marnie	–	ta kiej,	jaką	ją	uczynił.
–	Ale	zosta liśmy	przyja ciół mi	–	wtrą cił	ostrożnie.
–	 Przyja ciele	 nie	 kła mią	 i	 nie	 oszukują	 dla	 wła snych,	 ego-

istycznych	 celów.	 Przemilcza łeś,	 że	 dosta łam	 stypendium
z	NASA,	chociaż	wiedzia łeś,	że	ma rzę	o	ka rierze	astronoma,	po-
nieważ	nie	chcia łeś,	żebym	za bra ła	dziecko	do	Ka lifornii	i	kon-
tynuowa ła	studia.
Leandro	wiedział,	że	za służył	na	pogardę,	ale	nie	przewidział,

że	będzie	tak	bardzo	bola ła.	Wolał by,	żeby	na	niego	na krzycza -
ła.
–	Zrobiłem	to,	co	uwa ża łem	za	najlepsze	dla	dziecka.	Matka

porzuciła	mnie	 dla	 ka riery.	Nie	 chcia łem,	 żeby	 cierpia ło	 ta kie
męki	odrzucenia	jak	ja	w	dzieciństwie.
Oczy	Marnie	rozbłysły.
–	Nigdy	bym	go	nie	porzuciła,	 z	 żadnego	powodu.	W	chwili,

kiedy	dowiedzia łam	się,	że	jestem	w	cią ży,	zdecydowa łam	odło-
żyć	ma rzenia	o	ka rierze,	żeby	być	jak	najlepszą	matką.	Wszyst-
ko,	co	zrobiłeś,	robiłeś	dla	siebie.	Nie	obwiniaj	nikogo	o	to,	że
postępowa łeś	 jak	 ostatni	 łotr.	 Tutaj	 też	 przyjecha łeś	 dla	 wła -
snych	celów.	Gdyby	obchodził	cię	mój	stan,	odszedł byś	i	zosta -
wił	mnie	w	spokoju.
Marnie	ciężko	dysza ła,	a	jej	serce	biło	o	wiele	za	mocno.	Za -

szokowa na	mina	Leandra	doprowa dza ła	 ją	do	rozpa czy.	Myśla -
ła,	że	odczuje	ulgę,	kiedy	wyra zi	o	nim	swoje	zda nie,	ale	z	prze-
ra żeniem	 pa trzyła,	 jak	 krew	 odpływa	mu	 z	 twa rzy.	Wma wia ła



sobie,	że	niemożliwe,	żeby	go	zra niła.	Wola ła	nie	wy obra żać	go
sobie	 jako	 ma łego	 chłopca,	 dora sta ją cego	 bez	 matki,	 ani	 co
czuł,	gdy	żegnał	chłopczyka,	którego	wychowywał	jako	wła sne-
go	syna	przez	sześć	lat.
–	Przepra szam	–	powiedział	po	długiej	 chwili	mocno	schryp-

niętym	 głosem.	 –	 Nie	 potra fię	 wyra zić,	 jak	 bardzo	 ża łuję…	 –
Przerwał,	za mknął	oczy,	jakby	próbował	powstrzymać	na pływa -
ją ce	 łzy,	 po	 czym	 dokończył:	 –	 …wszystkiego.	 Tego,	 że	 cię
skrzywdziłem,	 i	 tego,	 że	 nie	 mogę	 speł nić	 twojej	 prośby
i	odejść.	Ponieważ	pewnie	nie	pozwolisz	mi	za brać	cię	do	Lon-
dynu,	nie	zosta wię	cię	sa mej	na	tym	odludziu.	Dla tego	rozpa ku-
ję	ba ga że	i	ugotuję	ci	kola cję.	Jeżeli	nie	będziesz	chcia ła	ze	mną
rozma wiać,	 zrozumiem.	 Ale	 uwierz,	mi,	 cara,	 nie	możesz	 gar-
dzić	mną	bardziej	niż	ja	sam	sobą.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Marnie	spa ła	tej	nocy	lepiej	niż	kiedykolwiek	od	tygodni,	co	ją
zdziwiło.	Wma wia ła	sobie,	że	to	po	obfitej	kola cji.	Leandro	oka -
zał	się	nadspodziewa nie	dobrym	kucha rzem.	Jednak	w	głębi	du-
szy	wiedzia ła,	że	to	jego	obec ność	w	sypialni	na	górze	za pewni-
ła	jej	spokojny	sen.
Wielki	brzuch	przeszka dzał	jej	we	wspina niu	się	po	schodach,

toteż	nie	mia ła	pojęcia,	że	Leandro	leży	na	łóżku	z	ciężkim	bó-
lem	głowy	po	kolizji	z	niskim	stropem.
Jednak	o	wiele	bardziej	bola ło	go	serce,	gdy	odtwa rzał	za rzu-

ty	Marnie.	Jak	na	ironię	odnosił	sukcesy	w	interesach,	ale	w	je -
dynej	spra wie,	na	której	mu	za leża ło,	groziła	mu	porażka.	Nie
widział	 możliwości,	 żeby	 na kłonić	 Marnie,	 by	 dała	 mu	 drugą
szansę.

–	 Nie	 wiedzia łam,	 że	 umiesz	 gotować	 –	 za gadnęła	 dwa	 dni
później,	 gdy	 kończyli	 sma kowite	 tajskie	 curry,	 które	 Leandro
przygotował	na	kola cję.
–	W	Londynie	nie	muszę	gotować,	ponieważ	gosposia	przygo-

towuje	mi	wszystkie	posił ki.	W	Villa	Collina	też	mam	świet nego
kucha rza.	Na uczyłem	się	gotować	od	szefa	kuchni,	którego	mój
ojciec	 za trudnił	 w	 Nowym	 Jorku.	 To	 przydatna	 umiejętność,
zwłaszcza	kiedy	najbliższa	gospoda	 jest	 odda lona	o	piętna ście
kilometrów	 –	 dodał	 z	 przeką sem	 w	 odniesieniu	 do	 położenia
cha ty.
Upił	łyk	wina	i	westchnął	z	ulgą,	gdy	Marnie	się	uśmiechnęła.

Po	pierwszej	burzliwej	konfronta cji,	gdy	wdepta ła	go	w	ziemię,
na pięcie	 niespodziewa nie	 opa dło.	 Choć	 nie	 na zwał by	 jej	 ser -
deczną,	nie	przema wia ła	już	do	niego	lodowa tym	tonem.
–	Cieszy	mnie,	że	mieszkam	na	odludziu,	przy	rozległej	pla ży

–	wyzna ła.	–	To	idealne	miejsce	dla	ma lucha.
Po	 raz	 pierwszy	wspomnia ła	 o	 pla nach	 na	 przyszłość.	 Lean-



dro	miał	 wła sne,	 ale	musiał	 dzia łać	 rozważnie,	 żeby	 najpierw
odzyskać	Marnie.
–	Dokąd	wyjecha łaś	z	Londynu?	–	za pytał.	–	Niemal	stra ciłem

na dzieję,	że	w	końcu	cię	odnajdę.
–	Do	Buł ga rii.	Za mieszka łam	u	ojca	z	jego	drugą	żoną	i	dwoj-

giem	dzieci.	Dobrze,	że	go	odwiedziłam.	Tęskniłam	za	nim.	Ża -
łował,	że	stra ciliśmy	kontakt	na	tak	długi	czas.	Chciał by	też	zo-
ba czyć	 Jake’a,	ale	nie	wiem,	gdzie	 jest.	 –	Głos	 jej	 się	 za ła mał,
gdy	 przypomnia ła	 sobie,	 że	 ukradł	 biżuterię	 z	 sejfu	 Leandra
i	zniknął.
–	Pra cuje	 jako	za rządca	obiektów	sportowych	w	Szkocji,	 tak

jak	 pla nował.	 Najdziwniejsze,	 że	 wraz	 z	 moim	 ojcem	 spędził
Boże	Na rodzenie	u	mnie	w	Londynie.
Marnie	za niemówiła	ze	zdziwienia.
–	Obchodziłeś	Boże	Na rodzenie	z	moim	bra tem?	–	wyszepta ła

z	bezgra nicznym	zdumieniem,	gdy	odzyska ła	mowę.
–	 To	 zbyt	 górnolotne	 określenie.	 Bynajmniej	 nie	mia łem	 na -

stroju	do	świętowa nia.	Twój	brat	przyjechał	ponownie	do	moje-
go	 domu	przy	Eaton	Square,	 żeby	 cię	 przeprosić	 za	 kra dzież,
ale	oczywiście	za stał	tylko	mnie,	pija nego	w	sztok	o	drugiej	po
południu!	Nie	mogłem	sobie	da rować	pa skudnej	porażki.	Kiedy
wyzna łem	Jake’owi,	co	zrobiłem,	nie	miał bym	do	niego	preten-
sji,	gdyby	mnie	skopał.	Lecz	on	spostrzegł,	w	jak	fa talnym	sta -
nie	jestem.	Zna lazł	numer	telefonu	mojego	ojca	i	za dzwonił	do
niego,	 nieświa domy,	 że	 to	 ostatnia	 osoba,	 do	 której	 bym	 się
zwrócił	 w	 potrzebie.	 Za skoczył	 mnie	 jego	 przyjazd.	 Wspólnie
powstrzyma li	mnie	od	 topienia	smutku	w	szkockiej	whisky.	Si-
lvestro	za bronił	mi	uża lać	się	nad	sobą.	W	cią gu	tygodnia	roz-
ma wia łem	z	nim	dłużej	niż	przez	minionych	trzydzieści	parę	lat.
–	 Leandro	 za milkł.	 Zwrócił	myśli	 ku	 najdziwniejszym	 świętom
w	życiu.	Za warł	przyjaźń	z	Ja kiem	i	wiele	dowiedział	się	o	ojcu.
–	Mój	ojciec	nigdy	nie	przestał	kochać	matki	–	wyznał.	–	Za -

wsze	myśla łem,	że	 ją	zniena widził,	ale	przyznał,	że	gdy	wyjeż-
dża ła	 z	 teatrem	 muzycznym	 na	 występy,	 zżera ła	 go	 za zdrość
o	 jej	 ka rierę.	Wolał,	 żeby	 zosta ła	 w	 domu	 i	 peł niła	 wyłącznie
rolę	 żony.	 Kiedy	 odeszła,	 chciał	 ją	 bła gać,	 żeby	 wróciła,	 ale
duma	 nie	 pozwoliła	mu	 o	 nią	 walczyć.	 Za miast	 tego	 wyłą czył



emocje	i	za mknął	serce.	Za wsze	uwa ża łem	go	za	bezdusznego,
ale	odkryłem,	 że	miał	uczucia,	 tylko	nie	potra fił	 ich	oka zywać
z	oba wy,	żeby	nie	zostać	ponownie	zra nionym.
Leandro	przypomniał	sobie	słowa	Silvestra:
„Wiem,	że	popeł niłem	błąd,	ka żąc	twojej	ma mie	wybierać	po-

między	ka rierą	a	mną.	Powinienem	był	wspierać	 jej	ma rzenia.
Ale	duma	nie	pozwoliła	mi	prosić	o	drugą	szansę.	Życie	bez	mi-
łości	 to	 sa motna	podróż.	 Jesteś	dumny	 tak	 jak	 ja.	 Jeśli	 jednak
uwa żasz	ja kąś	spra wę	za	ważną,	za pomnij	o	dumie	i	idź	za	gło-
sem	serca”.
Serce	 za prowa dziło	 Leandra	 na	 wietrzne	 na brzeże	 Norfolk.

Za mierzał	 walczyć	 o	 to,	 na	 czym	 mu	 za leża ło	 najbardziej	 na
świecie,	ale	nie	miał	pewności,	czy	wygra.

To,	 że	za warli	pokój,	nie	ozna cza ło,	 że	Leandro	znów	rozko-
chał	w	sobie	Marnie.	Tak	przynajmniej	tłuma czyła	sobie,	popija -
jąc	w	łóżku	przyniesioną	przez	niego	herba tę.
Minęło	osiem	dni,	od	kiedy	wymusił	na	niej	zezwolenie	na	po-

zosta nie	z	nią	w	domku	na	pla ży.	Przyrzekł,	że	o	nią	za dba	i	do-
trzymał	słowa.	Gotował,	 sprzą tał	 i	nie	pozwolił	 jej	kiwnąć	pal-
cem,	 choć	 rozsa dza ła	 ją	 energia.	 Najchętniej	 odkurza ła by
i	 przesta wia ła	 meble.	 Podczas	 ostatniej	 kontrolnej	 wizyty
w	przychodni	położna	wyja śniła,	że	instynkt	ma cierzyński	każe
przyszłej	matce	wymościć	ma leństwu	gniazdko	przed	porodem.
–	Główka	już	poszła	w	dół,	co	teoretycznie	ozna cza,	że	nieba -

wem	pani	urodzi	–	poinformowa ła.
Marnie	 spokojnie	 przyjęła	 wia domość	w	 przeciwieństwie	 do

Leandra.
–	Najchętniej	za brał bym	cię	ze	sobą	do	Londynu	–	na rzekał,

kiedy	wszedł	do	sypialni,	żeby	za pytać,	czy	dolać	jej	herba ty.	–
Gdyby	to	spotka nie	nie	było	ta kie	ważne,	odwołał bym	je	i	został
z	tobą.
–	Dam	sobie	radę	przez	dobę	–	uspoka ja ła	Marnie.	–	Obieca -

łeś,	że	jutro	wrócisz.
–	Zmieniłem	zda nie.	Wyruszę	z	powrotem	do	Norfolk	jeszcze

dzisiaj,	 za raz	 po	 za kończeniu	 negocja cji.	 Położna	 twierdzi,	 że
w	każdym	momencie	możesz	za cząć	rodzić.



–	Tłuma czyła	też,	że	w	pierwszej	cią ży	dziecko	może	się	obró-
cić	głową	w	dół	 na	miesiąc	przed	urodzeniem	 –	przypomnia ła
Marnie.	 –	Przypuszczalną	datę	porodu	wyzna czono	dopiero	 za
dwa	 tygodnie.	 Za	 bardzo	 bolą	 mnie	 plecy,	 żebym	 wysiedzia ła
kilka	godzin	w	sa mochodzie.
–	Dla czego	nie	wspomnia łaś	o	bólach	pleców?	–	dopytywał	się

z	troską.	–	Mogą	ozna czać	począ tek	akcji	porodowej.
–	Nie	są dzę.	Przy	moich	monstrualnych	rozmia rach	nie	potra -

fię	zna leźć	żadnej	wygodnej	pozycji	do	spa nia.
Gdy	Leandro	skierował	wzrok	na	jej	wielki	brzuch,	poża łowa -

ła,	że	zwróciła	mu	na	niego	uwa gę.	Kilka	razy	w	cią gu	minione-
go	 tygodnia	 spostrzegła,	 że	 pa trzy	 na	 nią	 tak,	 jakby	 na dal	 jej
pożą dał.	Jednak	wystarczyło	spojrzenie	w	lustro,	żeby	upewnić
ją,	 że	 tylko	 sobie	wyobra ziła	błysk	w	 jego	oczach.	Westchnęła
i	 na cią gnęła	 prześciera dło	 pod	 brodę,	 żeby	 za słonić	 obfity
biust.
–	Jedź	 i	rób	swoje.	Nie	spiesz	się	z	powrotem	do	mnie	–	wy-

mamrota ła,	bliska	 łez	na	myśl,	że	spędzi	cały	dzień	bez	niego.
Tłuma czyła	sobie,	że	to	wysokie	dawki	hormonów	krą żą cych	we
krwi	wywołują	chwiejność	na stroju.
–	Wrócę	wieczorem	–	obiecał.
Głęboki,	 ciepły	 głos	 podzia łał	 na	Marnie	 jak	 pieszczota,	 po-

dobnie	jak	czułe	spojrzenie.	W	garniturze	wyglą dał	nieodparcie
pocią ga ją co	i	elegancko.
Wstrzyma ła	oddech,	gdy	pochylił	głowę	tak	nisko,	że	poczuła

na	skórze	jego	oddech.	Ma rzyła,	żeby	ją	poca łował.	Wycią gnęła
szyję,	ale	w	ostatniej	chwili	uświa domiła	sobie	wła sną	na iwność
i	odchyliła	głowę.	Czyżby	znowu	ulega ła	jego	cza rowi?	Przecież
wiedzia ła,	 że	nie	 za leży	mu	na	niej,	 tylko	na	dziecku.	Czy	do-
świadczenie	niczego	jej	nie	na uczyło?
Leandro	 tylko	 przelotnie	musnął	 usta mi	 jej	 policzek,	wypro-

stował	plecy	i	ruszył	ku	drzwiom.
–	Nie	rób	dziś	zbyt	wiele,	cara	–	poprosił.	–	Przyja dę	tak	szyb-

ko,	jak	to	będzie	możliwe.
Marnie	ledwie	odparła	pokusę	poproszenia,	żeby	z	nią	został.
–	 Przekona łam	 się,	 że	 twoje	 obietnice	 niewiele	 zna czą	 –	 od-

burknęła.



Wma wia ła	sobie,	że	nie	widzi	bólu	w	oczach	Leandra,	ale	drę-
czyły	 ją	 wyrzuty	 sumienia,	 że	 dokucza	mu	 jak	 ostatnia	 jędza.
Przez	cały	tydzień	dbał	o	nią,	chodził	wokół	niej	na	pa luszkach,
żeby	nie	za burzyć	spokoju,	który	na stał	między	nimi.	Lecz	Mar-
nie	 chcia ła	 o	 wiele	 więcej.	 Podświa domie	 go	 drażniła,	 żeby
przestał	 traktować	 ją	 jak	 figurkę	 ze	 szkła,	 żeby	 pochwycił	 ją
w	ra miona	i	poca łował	na miętnie	jak	dawniej.
–	 Rozumiem,	 że	moje	wcześniejsze	 za chowa nie	 spra wiło,	 że

nie	wierzysz	mi	na	słowo,	ale	mam	na dzieję,	że	kiedyś	za służę
na	 twoje	 za ufa nie	 –	 powiedział	 cicho.	 –	 Widzę,	 że	 muszę	 cię
przekonać,	 że	 się	 zmieniłem	 i	przestać	 traktować	cię	 tak,	 jak-
byś	do	mnie	na leża ła.	–	Opuścił	pokój,	nie	da jąc	Marnie	cza su
na	odpowiedź.
Kilka	minut	później	usłysza ła,	jak	za puszcza	silnik.	Połyka jąc

łzy,	opa dła	na	poduszki,	obiecując	sobie,	że	za raz	wsta nie	i	weź-
mie	prysznic.
Po	przebudzeniu	 zerknęła	 na	 zega rek	 i	 stwierdziła,	 że	 prze-

spa ła	 dwie	 godziny.	 Przypuszcza ła,	 że	 Leandro	 już	 dotarł	 do
Londynu.	W	końcu	zebra ła	siły,	by	wstać	z	łóżka.
Ostry	ból	brzucha	omal	nie	zwa lił	jej	z	nóg.	Wkrótce	zła pał	ją

kolejny	skurcz,	tak	bolesny,	że	z	trudem	chwyta ła	oddech.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	za czyna	rodzić.	Z	początku	podejrze-

wa ła,	że	dosta ła	ja kichś	dolegliwości	żołądkowych,	ale	kiedy	po-
czuła	na	udach	wody	płodowe,	chwyciła	za	telefon.	Leandro	do-
pisał	jej	do	listy	numerów	alarmowych	numer	miejscowej	położ-
nej.	 Marnie	 odetchnęła	 z	 ulgą,	 kiedy	 odebra ła	 po	 drugim
dzwonku.
–	Za dzwonię	po	ambulans	i	przyja dę	za	dziesięć	minut	–	obie-

ca ła.	 –	Czy	partner	 jest	przy	pani?	 Jeżeli	 nie,	proszę	do	niego
za dzwonić	i	poinformować	go,	że	dziecko	jest	w	drodze.

Pędząc	autostra dą,	Leandro	za klął,	gdy	minął	węzeł,	na	któ-
rym	powinien	skręcić.	Nie	potra fił	skupić	uwa gi	ani	na	drodze,
ani	 na	 spotka niu	 w	 Londynie,	 dla	 którego	 zosta wił	 Marnie
samą.
Negocja cje	w	spra wie	za kupu	słynnego	teatru	przy	Sha ftsbu-

ry	Avenue	osią gnęły	punkt	kulmina cyjny,	ale	nie	za leża ło	mu	na



doda niu	 kolejnego	 obiektu	 do	 swoich	 niezliczonych	 nierucho-
mości.	Nie	obchodziło	go	nic	prócz	Marnie.	Dla czego	więc	zo-
sta wił	 ją	w	kluczowym	momencie,	kiedy	najbardziej	go	potrze-
bowa ła?
Na gle	uświa domił	sobie,	że	bardziej	martwi	go	los	Marnie	niż

dziecka.	Kiedy	wreszcie	odna lazł	 ją	po	 trzech	miesią cach	bez-
owocnych	poszukiwań,	przyrzekł	 otoczyć	 ją	 opieką.	Skoro	 zła -
mał	kolejne	przyrzeczenie,	nic	dziwnego,	że	mu	nie	ufa ła.
Za wrócił	na	na stępnym	skrzyżowa niu	i	za parkował	na	najbliż-

szej	sta cji	benzynowej.	Za dzwonił	do	jednego	z	członków	za rzą -
du	Vialli	Enterta inment	 i	poprosił,	żeby	go	za stą pił	przy	nego-
cja cjach.	Po	za kończeniu	rozmowy	wyruszył	wprost	do	Norfolk.
Po	 godzinie	 jazdy	 za dzwonił	 telefon.	 Ujrzał	 na	 ekra nie	 imię

Marnie.
–	Wody	mi	odeszły	–	wydysza ła.	–	Położna	wła śnie	przyjecha -

ła.	Twierdzi,	że	dziecko	już	się	rodzi	i	że	jest	za	późno,	żeby	za -
wieźć	mnie	do	szpita la.	Boję	się…
Przera żenie	w	jej	głosie	zdjęło	za słonę	z	oczu	Leandra.	Zoba -

czył	to,	czego	wcześniej	nie	chciał	widzieć.
–	 Już	 do	 ciebie	 jadę,	 skarbie.	Wszystko	 będzie	 dobrze	 –	 za -

pewnił	 z	 całą	mocą,	 choć	w	ża den	 sposób	nie	mógł	 jej	pomóc
w	cha cie	na	odludziu,	z	dala	od	szpita la	i	wszelkich	udogodnień
współ czesnej	medycyny.
Nic	dziwnego,	że	się	bała.	Jego	też	strach	chwycił	za	gardło.

Z	ca łego	serca	ża łował,	że	zosta wił	ją	samą.	Za	późno	uświa do-
mił	sobie,	jak	wiele	dla	niego	zna czy.	Ale	w	krytycznym	momen-
cie	nie	miał	cza su	na	przekonywa nie	Marnie,	że	jest	dla	niego
najważniejsza	na	świecie.

–	Doskona le	 sobie	 pani	 ra dzi.	Ma leństwo	 za raz	 przyjdzie	 na
świat	–	pociesza ła	położna.
Lecz	Marnie	 ledwie	 ją	 słysza ła.	 Krzycza ła	 ze	 stra chu	 i	 bólu

przy	 kolejnych	 skurczach.	 Lecz	 na gle	 jej	 uszu	 dobiegł	 warkot
silnika.	Czyżby	Leandro	wrócił?	Potrzebowa ła	jego	wsparcia.
Łzy	spłynęły	jej	po	policzkach,	gdy	przypomnia ła	sobie,	jak	na

niego	na pa dła	przed	sa mym	wyjazdem	do	Londynu.	Chcia ła	go
uka rać	za	to,	że	ją	skrzywdził.	W	rezulta cie	sama	siebie	zra niła,



ponieważ	 mimo	 wszystko	 na dal	 go	 kocha ła.	 Dopiero	 teraz,
w	bólach	porodowych,	uświa domiła	sobie,	że	nigdy	nie	przesta -
ła	go	kochać.
Leandro	w	pośpiechu	wtargnął	do	cha ty.	Słysząc	rozdziera ją -

cy	krzyk,	za marł	w	bezruchu	z	przera żenia	na	uła mek	sekundy,
po	czym	co	sił	w	nogach	pognał	do	sypialni.
–	Ona	cierpi!	–	krzyknął	do	położnej,	stoją cej	w	nogach	łóżka.

–	Niech	jej	pani	coś	da	na	uśmierzenie	bólu.
–	 Niestety	 już	 za	 późno	 na	 poda nie	 środków	 przeciwbólo-

wych.	Ale	wspa nia le	sobie	ra dzi.	Przybył	pan	w	samą	porę,	żeby
zoba czyć	moment	na rodzin.
–	Znów	dosta łam	skurczów	–	jęknęła	Marnie.	–	Więcej	nie	wy-

trzymam.	Pomóż	mi,	Leandro.
Leandro	oddał by	wszystko,	co	posia da,	by	za mienić	się	z	nią

miejsca mi	i	cierpieć	za	nią,	ale	nie	mógł	nic	zrobić.	Stał	przez
chwilę	 bezradnie.	 Dopiero	 kiedy	 nieco	 ochłonął,	 ujął	 jej	 dłoń
i	poca łował.
–	Ściskaj	moją	rękę	przy	każ dym	ata ku	bólu	–	poprosił	ła god-

nie.	–	Jestem	przy	tobie,	cara.	Przysięgam,	że	będę	cię	wspierał
tak	jak	potra fię.
Ból	nie	zelżał,	ale	strach	opuścił	Marnie,	gdy	Leandro	ocierał

jej	spocone	czoło	wilgotną	fla nelą.	Poczuła	przemożną	potrzebę
parcia.
–	Nie	chcesz	zoba czyć,	jak	twój	potomek	przychodzi	na	świat?

–	wydysza ła	z	wysił kiem.
Lecz	Leandro	tylko	pokręcił	głową,	nie	odrywa jąc	wzroku	od

jej	umęczonej	twa rzy.
–	Obieca łem,	że	będę	z	tobą.
Wstrzymał	 oddech,	 gdy	 z	 głośnym	 jękiem	 za częła	wypychać

ma leństwo	na	świat.	Całe	wieki	później,	przynajmniej	w	odczu-
ciu	Leandra,	odetchnęła	głęboko	i	urodziła.
–	 Gra tuluję.	 Mają	 państwo	 córeczkę	 –	 obwieściła	 położna,

podnosząc	noworodka	do	góry.
Na wet	w	tym	momencie	Leandro	skupił	całą	uwa gę	na	Mar-

nie.	 Obserwował,	 jak	 na pięcie	 z	 niej	 opa da,	 a	 kiedy	 usłysza ła
pierwszy	krzyk	dziecka,	zoba czył	ra dość	w	jej	oczach.
–	Dziewczynka!	Leandro!	Mamy	córeczkę.



Drżąc	z	wyczerpa nia	i	emocji,	Marnie	wycią gnęła	ręce.	Położ-
na	 położyła	 jej	 na	 piersi	 za winiątko	w	 bia łym	 sza lu.	Masa	 ja -
snych	 włosków	 ota cza ła	 ma leńką	 buzię.	 Marnie	 za pomnia ła
o	bólu.	Na tychmiast	pokocha ła	córeczkę.
–	Widzia łeś	kiedyś	piękniejsze	niemowlę?	–	za gadnęła.	–	 Jest

prześliczna.
–	 Tak.	 Absolutnie	 doskona ła	 –	 potwierdził,	 ale	 na dal	 pa trzył

głównie	na	Marnie.
Pra gnął	wziąć	 ją	w	ra miona,	poca łować,	za pewnić,	 że	 ją	po-

dziwia,	 ale	 odparł	 pokusę.	Uznał,	 że	 nie	ma	pra wa	 ingerować
w	ten	pierwszy	moment	budowa nia	ma cierzyńskiej	więzi.	Czuł
się	wykluczony	–	niestety	z	wła snej	winy.
Marnie	 wychwyciła	 dziwną	 nutę	 w	 jego	 głosie.	 Przygryzła

wargę,	gdy	odszedł	od	łóżka,	sta nął	przy	oknie	i	pa trzył	na	pu-
stą	pla żę.
–	Jesteś	rozcza rowa ny,	że	nie	urodziłam	ci	synka?	–	spyta ła.
–	Oczywiście	że	nie.	–	Odwrócił	się	do	niej	z	uśmiechem,	ale

Marnie	spostrzegła,	że	da lej	był	smutny.	–	Jakżeby	mogły	mnie
rozcza rować	na rodziny	tak	wspa nia łej	córeczki?	Czy	już	wymy-
śliłaś	jej	imię?
–	Chcia ła bym,	na zwać	ją	Stellą.
Marnie	 tłuma czyła	 sobie,	 że	 nie	ma	powodów	do	 za żenowa -

nia.	Leandro	widział	ją	dyszą cą,	spoconą	i	obola łą,	ale	czuła,	że
powstał	między	nimi	dystans	znacznie	większy	niż	długość	po-
koju.	Chcia ła,	żeby	podszedł	i	ją	poca łował,	ale	po	co	miał by	to
robić?	Dostał	dziecko,	na	które	czekał.	Na	niej	nigdy	mu	nie	za -
leża ło.
Gdy	mała	się	poruszyła,	powstrzyma ła	łzy.	Zosta ła	matką.	Mu-

sia ła	być	silna	i	dzielna.	Jakkolwiek	ułoży	się	pomiędzy	nią	i	Le-
andrem,	zrobi	wszystko,	co	najlepsze	dla	dziecka.



ROZDZIAŁ	DWUNASTY

Marnie	 z	 Leandrem	 za bra li	 Stellę	 do	 Londynu	 kilka	 dni	 po
urodzeniu.	Chociaż	Marnie	uwielbia ła	chatkę	w	Norfolk,	jej	od-
ległe	położenie	 i	 kolejne	zimowe	burze	 skłoniły	 ją	do	prze pro-
wadzki	do	domu	na	Eaton	Square.
Nie	ża łowa ła,	że	wróciła.	Gosposia	Betty	rozpieszcza ła	ma leń-

ką,	a	Leandro	rozpieszczał	ją.	Ota czał	ją	taką	samą	troską,	jak
w	ostatnich	tygodniach	cią ży.	Przeła ma li	dziwną	rezerwę,	 jaką
odczuła	za raz	po	porodzie.	W	końcu	za częła	wierzyć,	że	tylko	ją
sobie	wyobra ziła.
W	cią gu	sześciu	tygodni	przymierze,	ja kie	za warli	w	Norfolk,

przerodziło	 się	w	przyjaźń,	 co	 ją	 cieszyło,	 ponieważ	nie	mogli
odkła dać	 uregulowa nia	 praw	 do	 opieki	 nad	 dzieckiem	 w	 nie-
skończoność.	Nie	potra fiła	 też	 już	 ignorować	 swoich	uczuć	do
Leandra.
W	pewien	słoneczny,	marcowy	dzień	pcha li	 ra zem	wózek	po

alejkach	 Hyde	 Parku.	 Wi dok	 kwitną cych	 żonkili	 przy pomniał
Marnie,	 że	 czas	 płynie	 nieubła ga nie.	 Wkrótce	 będzie	 musia ła
ułożyć	sobie	ja kiś	plan	na	przyszłość.
W	 drodze	 powrotnej	 na	 Eaton	 Square	 zerknęła	 na	 idą cego

obok	Leandra.	Za łożył	czarne	dżinsy,	taką	samą	koszulę	i	kurt-
kę	z	brą zowej	skóry.	Robił	wra żenie	za dowolonego	i	odprężone-
go.	 Wyglą dał	 niezwykle	 atrakcyjnie	 z	 włosa mi	 zmierzwionymi
przez	wiatr.
Obudził	w	niej	pożą da nie.	Kilka	dni	temu,	podczas	rutynowej

wizyty	w	sześć	ty godni	po	porodzie,	lekarz	za pytał,	czy	wy pisać
jej	 środki	 antykoncepcyjne.	Poprosiła	 o	nie,	 żeby	 za pobiec	na -
wrotom	menstruacyjnej	migreny,	na	którą	niegdyś	cierpia ła.	Za -
bezpieczenia	 przed	 kolejną	 cią żą	 nie	 potrzebowa ła,	 po nieważ
żyła	ostatnio	w	celiba cie.
Ma rzyła	o	seksie	z	Leandrem,	ale	mu sia ła	przyjąć	do	wia do-

mości,	że	jej	ma rzenie	pozosta nie	niespeł nione.	Nie	poprosił	jej



ponownie	o	 rękę.	Wma wia ła	 sobie,	 że	 to	dobrze,	bo	nie	odpo-
wia da łoby	 jej	 mał żeństwo	 z	 rozsądku.	 Pozycja	 utrzymanki	 też
nie,	co	ozna cza ło,	że	musi	stłumić	pra gnienie	bliskości.
Leandro	przyglą dał	 się	Marnie,	 gdy	 karmiła	 córeczkę.	Uwa -

żał,	że	wyglą da ła	bardzo	atrakcyjnie	w	cią ży,	ale	za skoczyło	go,
jak	szybko	odzyska ła	dawną,	 zgrabną	 figurę.	Długie,	mio dowe
włosy	zwią za ła	w	koński	ogon.	Tylko	kilka	pa semek	luźno	zwi-
sa ło	wokół	ślicznej	buzi.
Regularne	zimne	prysznice	chwilo wo	koiły	męki	nieza spoko-

jonego	pożą da nia,	ale	na	ból	serca	nie	zna lazł	remedium.	Wciąż
mu	przypominał,	co	stra cił	przez	wła sną	głupotę.
Obserwował,	jak	Marnie	ukła da	Stellę	w	łóżeczku.	Wszystko,

na	czym	mu	za leża ło,	było	w	za sięgu	ręki,	tu,	w	dziecinnym	po-
koju.	Ale	zrozumiał,	że	po	to,	czego	się	pra gnie,	nie	wystarczy
sięgnąć,	że	na	speł nienie	ma rzeń	trzeba	za służyć.	Na dal	nie	był
pewien,	 czy	 zrobił	 wystarcza ją co	 dużo,	 by	 pozyskać	 za ufa nie
Marnie.
Wyszedł	za	nią	z	pokoiku	i	za mknął	za	sobą	drzwi.
–	Czy	możesz	wstą pić	na	chwilę?	–	za proponował,	otwiera jąc

drzwi	swojej	sypialni.	–	Musimy	porozma wiać.
Te	dwa	słowa	spra wiły,	że	pogodny,	wiosenny	dzień	posza rzał

w	oczach	Marnie.	Serce	podeszło	 jej	do	gardła.	Wpa dła	w	po-
płoch,	słysząc	poważny	ton	Leandra.	Ale	czeka ło	ich	przedysku-
towa nie	 sza lenie	 poważnej	 kwestii:	 ich	 roli	 w	 życiu	 córki.
Uświa domiła	sobie,	że	po	jej	na rodzeniu	spędziła	sześć	tygodni
w	sta nie	perma nentnej	błogości	dzięki	dzia ła niu	hormonów,	ale
teraz	proza iczna	rzeczywistość	groziła	za burzeniem	jej	kruche-
go	szczęścia.
Od	chwili	powrotu	do	Londynu	nie	przekroczyła	progu	sypial-

ni,	 którą	niegdyś	dzieliła	 z	 Leandrem.	 Jej	 oczy	 same	podą żyły
ku	łożu,	w	którym	spędzili	długie	godziny,	kocha jąc	się	–	w	jej
odczuciu	całe	wieki	temu.
Wykręca jąc	nerwowo	palce,	obserwo wa ła,	jak	Leandro	otwie-

ra	 szufla dę	 i	 wycią ga	 plik	 pa pierów.	 Przypomnia ła	 sobie,	 jak
przedłożył	jej	umowę	przedślubną	do	podpisa nia.	Przypuszcza -
ła,	 że	 tym	 ra zem	opra cował	 za sa dy	 podzia łu	wła dzy	 rodziciel-
skiej.	Zmarszczyła	brwi	na	widok	zupeł nie	innych	dokumentów.



Szybko	przerzuciła	strony	ze	szczegółowymi	opisa mi	luksuso-
wych	 rezydencji,	 opa trzone	 zdjęcia mi	 domów	 z	 ba sena mi
w	ogrodach,	sfotogra fowa nych	na	tle	błękitnego	nieba.
–	 Co	mnie	 obchodzą	 nieruchomości	 do	wyna jęcia	w	Ka lifor-

nii?	–	spyta ła	z	bezgra nicznym	zdumieniem.
–	Będziesz	musia ła	 gdzieś	 za mieszkać,	 jeżeli	 przyjmiesz	 sty-

pendium	z	NASA.
Jeszcze	nie	do	końca	ochłonęła	po	szoku,	gdy	podszedł	bliżej.

Chociaż	na	pierwszy	rzut	oka	robił	wra żenie	odprężonego,	na -
pięte	mięśnie	żuchwy	nie	umknęły	jej	uwa dze.
–	 Za dzwoniłem	 do	 przewodniczą cego	 komisji	 stypendialnej

w	 Ka lifornii	 i	 przedsta wiłem	 twoją	 sytuację.	 Chętnie	 przyjmą
cię	 we	 wrześniu.	 Stella	 będzie	 mia ła	 wtedy	 osiem	 miesięcy,
więc	pomyśla łem…
–	Że	zosta wię	ci	 ją	w	Anglii?	–	wpa dła	mu	w	słowo	gwał tow-

nie.	–	Nic	dziwnego,	że	za da łeś	sobie	tyle	trudu,	żeby	za pewnić
mi	 udział	w	 progra mie.	Kiedy	 byłam	w	 cią ży,	 usiłowa łeś	mnie
skłonić,	 żebym	 sprzeda ła	 ci	 pra wa	 do	 opieki	 nad	 dzieckiem,
a	teraz	znów	usiłujesz	mnie	przekupić.	–	Marnie	gwał townie	na -
bra ła	 powietrza.	 Stwierdziła,	 że	 ból	 przy	 porodzie	 był	 niczym
wobec	tego,	który	teraz	czuje.	–	Jak	mogłeś,	Leandro?	–	za szlo-
cha ła,	niezdolna	powstrzymać	łez,	spływa ją cych	po	policzkach.
–	Myśla łam,	że	za warliśmy	przyjaźń,	podczas	gdy	cały	czas	spi-
skowa łeś,	żeby	za brać	mi	Stellę.
Musia ła	odejść,	jak	najszybciej,	żeby	nie	zoba czył,	jak	strasz-

liwie	ją	zra nił.	Ledwie	jednak	zdą żyła	zrobić	jeden	krok	w	kie-
runku	drzwi,	zła pał	ją	za	ra mię	i	odwrócił	twa rzą	ku	sobie.
–	 Ja	 też	 w	 to	 wierzyłem,	 ale	 twoje	 podejrzenia	 świadczą

o	tym,	że	nie	zdoła łem	odzyskać	twojego	za ufa nia.	Nie	winię	cię
za	to,	po	tym,	 jak	z	 tobą	postą piłem,	ale	mia łem	na dzieję…	że
pojedziemy	tam	we	trójkę.	Wyma rzyłem	sobie,	że	za opiekuję	się
Stellą,	podczas	gdy	będziesz	chodzić	na	wykła dy.
Marnie	osłupia ła.	Nie	wierzyła	wła snym	uszom.
–	 Jak	 pogodzisz	 pra cę	 z	 opieką	 nad	 niemowlęciem?	 Jak	 bę-

dziesz	za rzą dzać	Vialli	Enterta inment	z	Ka lifornii?
–	Pla nuję	zrezygnować	z	funkcji	na czelnego	dyrektora	i	powo-

łać	na stępcę,	żeby	prowa dził	za	mnie	interesy.	Oczywiście	będę



musiał	trzymać	rękę	na	pulsie,	ale	jeżeli	przejmę	obowiązki	ro-
dzicielskie	na	czas	twoich	za jęć,	będziesz	mogła	robić	doktorat.
–	Ale	Vialli	Enterta inment	jest	dla	ciebie	najważniejsze	–	przy-

pomnia ła,	ociera jąc	łzy	drżą cymi	palca mi.
Bła galne	spojrzenie	Leandra	przyspieszyło	jej	rytm	serca.	Wy-

obra ziła	 sobie,	 ile	 wycierpiał,	 kiedy	 odkrył,	 że	 Henry	 nie	 jest
jego	synem.	Serdecznie	mu	współ czuła.
–	Jeżeli	jesteś	skłonny	zrezygnować	z	kierowa nia	firmą	dla	na -

szej	 córeczki,	 to	 zna czy,	 że	bardzo	 ją	 kochasz	 –	 doda ła,	wzru-
szona.
–	Porzucę	ka rierę	za wodową.	Zrobię	dla	ciebie	wszystko.
Marnie	niepewnie	przygryzła	wargę.
–	Dla czego?
–	Żeby	dać	ci	szansę	na	speł nienie	ma rzeń.	Nie	wątpię,	że	do-

skona le	pogodzisz	astronomię	 z	ma cierzyństwem.	Chcę,	 żebyś
była	szczęśliwa.	–	Leandro	wziął	głęboki	oddech	i	pierwszy	raz
w	życiu	 się	pomodlił.	 –	Kocham	cię,	Marnie.	Nie	przypuszcza -
łem,	że	można	kogoś	kochać	tak	bardzo.	–	Widząc	powątpiewa -
nie	w	 oczach	Marnie,	 pojął,	 że	musi	 bardziej	 się	 sta rać,	 żeby
mu	uwierzyła.	–	Oczywiście	kocham	na szą	córeczkę,	ale	to	ty	je-
steś	moim	świa tem,	moją	ra dością,	miłością	mego	życia.
–	Leandro?	–	wyszepta ła.
Gdy	wychwycił	nutę	niedowierza nia	w	jej	głosie,	serce	Lean-

dra	na	moment	przesta ło	bić.	Wpadł	w	popłoch,	że	jej	nie	prze-
kona	o	szczerości	swych	uczuć.	A	jeżeli	odtrą ci	jego	miłość?
–	Ti	amo,	mio	amore	–	wyszeptał	po	włosku.
Ponieważ	słowa	nie	wystarczyły,	porwał	ją	w	ra miona	i	odszu-

kał	jej	usta	po	omacku,	ponieważ	łzy	przesła nia ły	mu	widok.
–	Kocham	cię	–	wyznał	drżą cym	głosem.	–	Proszę,	wybacz	mi.

Przecież	 kiedyś	 mnie	 kocha łaś.	 Jeżeli	 się	 zgodzisz,	 to	 przez
resztę	życia	będę	próbował	odzyskać	twoją	miłość.
Marnie	 zda ła	 sobie	 spra wę,	 że	może	 pozwolić,	 by	 jej	 duma

zbudowa ła	pomiędzy	nimi	nieprzekra czalną	ba rierę,	albo	iść	za
głosem	serca	w	na dziei,	że	jej	ma rzenia	się	speł nią.	Ujęła	twarz
Leandra	w	dłonie.	Widok	łez	w	jego	oczach	chwycił	ją	za	serce.
Nie	mogła	uwierzyć,	że	dorosły,	silny	mężczyzna	przez	nią	pła -
cze.



–	Zdobyłeś	moją	miłość	od	sa mego	początku	–	 za pewniła	 ła -
godnie.	 –	Nigdy	 nie	 przesta łam	 cię	 kochać,	 na wet	wtedy,	 gdy
przeklina łam	wła sną	sła bość,	gdy	uwa ża łam	za	głupotę	miłość
do	kogoś,	kto	nigdy	jej	nie	odwza jemni.
–	Kocham	cię	–	powtórzył.	–	Ale	przez	długi	czas	nie	chcia łem

przyznać	 przed	 sobą,	 że	 się	 za kocha łem.	 Dopiero	 kiedy	 ode-
szłaś,	 zrozumia łem,	 ile	dla	mnie	 zna czysz.	A	kiedy	cię	odna la -
złem	 i	 na dal	 się	 na	 mnie	 słusznie	 gniewa łaś,	 wpa dłem	 w	 po-
płoch,	że	cię	stra cę	na	za wsze.
Sca łował	jej	łzy	z	twa rzy,	a	potem	poca łował	w	usta	tak	słod-

ko	i	czule,	że	na	dobre	rozproszył	jej	wątpliwości.
–	Chcia łam	cię	uka rać	za	to,	że	mnie	nie	kocha łeś	–	przyzna ła.

–	Mama	 zmarnowa ła	 życie,	 pła cząc	 przez	 ojca.	 Ba łam	 się,	 że
pójdę	w	jej	śla dy.
–	Przysięgam,	że	nigdy	więcej	nie	dam	ci	powodu	do	pła czu	–

za pewnił.
Lecz	 za raz	 zła mał	przyrzeczenie,	 kiedy	wycią gnął	 z	kieszeni

ma leńkie	pudełeczko	i	otworzył	je,	żeby	poka zać	delikatny	pier-
ścionek	z	brylantem	w	kształ cie	gwiazdki.
–	Wybra łem	go,	ponieważ	jest	tak	skromny	i	piękny	jak	ty.	Czy

uczynisz	mnie	najszczęśliwszym	człowiekiem	na	świecie	i	zosta -
niesz	moją	żoną,	moja	ukocha na	Marnie?
Marnie	ledwie	zdoła ła	wydobyć	głos	ze	ściśniętego	gardła.
–	Tak	–	wyszepta ła	niemal	bezgłośnie.
Leandro	wsunął	jej	pierścionek	na	pa lec	i	warga mi	otarł	łzy.
–	Poda rował bym	ci	księżyc	i	gwiazdy,	gdybym	tylko	mógł.
–	Wystarczysz	mi	ty	i	Stella.	Moja	rodzina.
Jej	 serce	omal	nie	pękło	 ze	 szczęścia.	Słowa	znów	przesta ły

wystarczać,	dla tego	Leandro	przytulił	ją	mocniej.	Ca łował	coraz
na miętniej,	aż	w	końcu	rozebrał	najpierw	ją,	a	potem	siebie.
–	Od	dawna	o	tym	ma rzyłem	–	wyznał,	kła dąc	ją	na	łóżku.	Na -

krył	ją	sobą,	ca łował	i	pieścił,	aż	jęknęła	cichutko	i	uniosła	bio-
dra,	żeby	go	przyjąć.
Mia ła	wra żenie,	że	po	raz	pierwszy	kocha ją	się,	ponieważ	ko-

cha ły	się	nie	tylko	ich	cia ła,	ale	również	dusze.	Widzia ła,	że	ta
miłość	przetrwa	do	końca	życia.



EPILOG

Słońce	mocno	 świeciło	na	kobaltowym	niebie	Ka lifornii,	 gdy
Marnie	 mknęła	 autostra dą	 sportowym	 autem.	 Opa liła	 się	 na
złocisty	 kolor	 i	 sporo	 zeszczupla ła	 dzięki	 pływa niu	w	ba senie.
Zyska ła	smuklejszą	figurę	niż	przed	zajściem	w	cią żę.
Leandro	 wyna jął	 dla	 nich	 luksusową	 willę	 na	 spokojnym

przedmieściu	kilka	kilometrów	od	centrum	ba dawczego	NASA,
gdzie	studiowa ła	astrofizykę	na	studiach	doktoranckich.	Miesz -
ka li	 w	 Ka lifornii	 już	 pra wie	 dwa	 miesią ce.	 Kiedy	 jeździła	 na
uczelnię	trzy	razy	w	tygodniu,	Leandro	zosta wał	ze	Stellą.
–	Nie	ża łujesz,	że	nie	chodzisz	do	biura	i	nie	prowa dzisz	inte-

resów?	 –	 spyta ła	 kilka	 dni	 temu	 ostrożnie	 w	 oba wie,	 czy	 nie
znużyło	go	siedzenie	w	domu.
–	Czego	tu	ża łować?	Trudno	tęsknić	za	biurem,	gdy	spędzam

całe	 dnie	 na	 słońcu	 z	 córeczką	 i	 piękną	 żoną,	 kiedy	 wra ca
z	uczelni.
Mimo	 że	Leandro	był	 odda nym	ojcem,	 dusza	 przedsiębiorcy

skłoniła	go	do	za kupu	winnicy.	Poprosił	 Jake’a,	 żeby	za rzą dzał
nią	i	posia dłością.
–	 Pla nuję	 powierzyć	 two jemu	 bra tu	 całą	 odpo wiedzialność,

a	sam	delektować	się	winem	–	powiedział	kiedyś	do	Marnie.	–
To	dobra	inwestycja.	Teraz,	kiedy	za pewniono	ci	pra cę	w	ośrod-
ku	ba dawczym	po	 za kończeniu	 studiów,	wyglą da	na	 to,	 że	 zo-
sta niemy	w	Ka lifornii	na	sta łe.
Życie	 nie	 mogło	 się	 lepiej	 ułożyć,	 pomyśla ła	 Marnie,	 kiedy

wyszła	na	zewnątrz	i	przysta nęła	nad	ba senem.
–	Stella	pokocha ła	wodę	–	za uwa żyła,	pa trząc,	 jak	pluska	się

ra dośnie	przy	płytszym	brzegu,	bezpieczna	w	rękach	ojca.
Leandro	uniósł	małą	w	górę,	poca łował	w	nosek	i	podał	mat-

ce.
–	Uwa żaj,	żeby	się	nie	wyślizgnęła	–	ostrzegł.	–	Dobrze	ją	trzy-

masz?	Jest	śliska	jak	węgorz.



–	Ale	trochę	ładniejsza!
Marnie	 z	 za chwytem	 pa trzyła	 na	 ja snowłosą	 dziew czynkę,

owija jąc	ją	w	ręcznik.	Później	przeniosła	wzrok	na	Leandra.	Ob-
serwując,	 jak	wyciera	 opa lony	 tors,	 poczuła	 przypływ	pożą da -
nia.	Szelmowski	błysk	w	jego	oczach	świadczył	o	tym,	że	odczy-
tał	jej	myśli.
–	Za ba wa	w	wodzie	zmęczyła	Stellę	–	za uwa żył.	–	Za snęła	na

twoich	rękach.
Marnie	ostrożnie	ułożyła	małą	w	wózeczku	i	usta wiła	pa ra sol.
–	Pośpi	co	najmniej	godzinę.
–	To	sporo	cza su.	Co	z	nim	zrobimy?
Gdy	 ją	przytulił,	wsparła	głowę	o	 jego	pierś	 i	 słucha ła	przy-

spieszonego	bicia	serca.
–	Mam	pewien	pomysł	 –	 za proponowa ła,	 sta nęła	 na	 palcach

i	poca łowa ła	go	w	usta.
Po	długim,	na miętnym	poca łunku	Leandro	ułożył	ją	na	leża ku.
–	Chyba	myślimy	o	tym	sa mym	–	stwierdził,	zdejmując	jej	su-

kienkę.
Pierścionek	z	sza fira mi	i	brylanta mi	lśnił	w	promieniach	słoń-

ca	obok	za ręczynowego	i	ślubnej	obrączki.	Dosta ła	go	od	Lean-
dra	z	oka zji	drugiej	rocznicy	trwa nia	związku	tuż	przed	wyjaz-
dem	do	Ka lifornii.	Zosta wili	wtedy	Stellę	z	ciocią	Susan	 i	spę-
dzili	romantyczny	weekend	w	Pra dze.
Leandro	usiadł	na	piętach	i	przez	chwilę	pa trzył	jak	urzeczo-

ny	na	na gie	cia ło	żony.	Potem	porwał	ją	w	ra miona	i	wyszeptał:
–	Moja	miłość	do	ciebie	będzie	trwa ła	wiecznie.
–	Udowodnij	to	–	poprosiła	z	promiennym	uśmiechem.
Leandro	ochoczo	speł nił	jej	prośbę.
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